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Odrzućmy precz troski, aby nie 
ła&ępiaty nam dni świątecznych, któ­
rych przeznaczeniem jest weselenie 
się. Zapomnijmy — jeśli io tylko mo­
żliwe — o wszystkiern, co przygniata 
smutkiem, co gasi radość, co jadem 
ciecze na dnie serc. Za Drobiem Jo­
nów  naszych pozostawmy sprawy 
liche i jątrzące. Albowiem jest świę­
to ZnwtwyJrwsiauia

Trzeba je odprawić należycie. Aby 
zaś uczynić to. nie wystarczą pełne 
stoły i gwarne .Tizyty, bo to jest po­
zór i najbardziej zewnętrzna kn ma. 
Trzeba sięgnąć do treści tego święta, 
w symbolu swem niezmierne poię- 
inegc. Trzeba taLże święcić je du­
chem

Kościół, nakazując odbycie spo 
wiedzi właśnie w  okresie wielkanoc­
nym, wskazał tę trosć duchową: o- 
czyszczenie i zmartwychwstanie. O- 
czyszczenie z plam i występków, złych 
czynów i złych intencyj; zmartwych­
wstanie ze stanu śmierci i posępnej 
martwoty, w  ja&ą pogrążamy się, po­
stępując wbrew prawom sumienia.

Czasy są pod tym względem szcze­
gólnie krytyczne. Pomijamy zbrodmi- 
czość, będącą udziałem tak licznych 
jednostek. Bardziej niepojtojącym 
jest stan, w  jajam żyje ogół społe­
czeństw, ten ogół na pozór będący w  
porządku z sobą i pisanymi kode­
ksami. Jest to stan zamętu poj^ć, za­
chwiania odwiecznych przekonań o- 
słabienia wielkich sił moralnych i 
bezgranicznej obojętności wobec zja­
wisk rozkładu.

Przechodzimy obok mich z bierną 
tolerancją. Straciwszy z oczu daleki 
cel wędrówki, istniejemy, by istnieć. 
Myśl nie wybiega poza najbliższe ju­
tro i zaspokojenie jego potrzeb. Spra­
wy odległe, sprawy doskonalsze niż 
rzeczywistość, sprawy, które trzeba 
w mozole zdobywać i wywalczać, pa­
sując się z sobą samym, — wyareśli- 
liśmy z programu. Zdaje się nam 
■wystarczać ów program najmniejszy, 
wegetatywny, program odwrotu z 
niebieskiej diogi nieskończonego po- 
itępu i idei, niepodlegającej śmierci.

A jednak — to nie wystarcza, to 
nie zaspokaja tęsknol, to nie daje 
upragnionego spokoju. Na każdym 
kroku spotykamy ślady fermentu, bę­
dącego nieświadomym protestem 
przeciw zasadom współczesnego ży­
cia. Coś buntuje się w nas, cos do­
maga się swych praw. Po wygodnych, 
dobrze obmyślanych reguł wkrada się 
uporczywy dysonans z innego świata. 
Przebija pancerz formułek praktycz­
nych, któremi izolowaliśmy Siię, mą­
ci ciszę, jaką sztucznie usiłowaliśmy 
stworzyć, i mówii: Za mało, że żyje­
cie. Trzeba jeszcze starać się być le­
pszym. Trzeba więcej kochać, więcej 
przebaczać, więcej walczyć, więcej i 
silniej wierzyć, pragnąć i — żyć.

Rozważania te nie są oczywiście 
odpowiednim tematem do konwersa­
cji w czasie świątecznych przyjęć. 
Tam niech panuje niepodzielnie ra­
dość. Ale gdy wreszcie zostaniemy 
sami, dobrym i korzystnym owocem 
tych świąt będzie mały rachunek z 
sobą samym, małe przemyślenie tej 
niewątpliwej prawdy, że Wielkanoc 
jest przedewszystkiem świętem Zmar 
twychwstania Ducha, świętem obu­
dzenia w nim lepszych wartości, le­
pszych pragnień, lepszych i silniej­
szych, niż sama śmierć dążeń. — świę­
tem iWnew© i udeknemi dnem.

<
Lwów, 18. kwietnia.

Ilekroć podkreśla s i ę ,  że Polska 
,ast wolna od wszelkich dążeń im­
perialistycznych, a jedyrem jej pra­
gnieniem jest utrzymanie tych obsza­
rów. jakio przyznaiy jej traictaty, ty- 
lekroć przeciwnicy nasi uśmiechają 
się sceptycznie d mówią: frazes, wy 
godny dziś, ale zlekceważony jutro. 
Frazes, stale używany przez tych. 
którzy nasycili głód i leniwie prze­
trawiają rwą zdobjcz. Lecz co bę­
dzie, gay skończy sie lo przetrawia­
nie i znowu do głosu prz] jdzie głód?

W  łych wątpliwościach jest ziar­
no prawdy. Rzeczywiście tr-udoo przy 
jąć, aby ów raj sto zachowawczy i de­
fensywny kierunek naszej polityki, 

aą obecnie uprawiamy, obowiązy­
wał nas równie bezwzględnie w przy­
szłości. Kto urządził swój dom, ten 
poczyna rozglądać się po bliższem i 
dalszem sąsiedztwie. My urządzamy 
się i drzo nam brakuje do stanu, w 
którym wszystko, usłav ioue na wła­
ściwych miejscach, działa sprawnie. 
Tu zagospodarowywanie od we­
wnątrz pochłaria nas najzupełniej. 
Wszelkie inne zainteresowania są na 
razie nieaktualne i na pozór niepo 
trzebne. Laia 1 dziesiątki lat miną, 
zanim rozwiązane zostaną i znikną z 
obiegu takie zagadnienia, jak wybór 
najwłaściwszego ustroju, jak znale­
zienie wspólnego języka, który shar- 
momzuje większość z mniejszościami 
narodowemi, jak wychowanie nowe­
go typu obywatela, myślącego, czyste 
mi kategoijami i ezującego czystą 
ideą niepodległego państwa, jak wre­
szcie przebudowa aparatu gospodar­
czego w duchu nowych potrzeb i wa­
runków. Te olbrzymie problemy mu­
szą być przt dewszj stkiem rozmaza­
ne, a jak długo to nie nastąpi, tak

długo patrzeć będziemy na resztę 
Europy nie inaczej, niż dziś: pod ką­
tem troski, ab/ nie przeszkadzano 
nam w pracy, aby nie zburzono po­
koju, którego -niezbędnie potrzebu­
jemy.

Jednak mus: przyjść 1 — jeśli pra­
ce nasze nie .pójdą na marne — przyj­
dzie chwila, gdy wyjdziemy z tej 
ślimaczej skorupy na szeroki świat. 
Nie sprzeniewierzymy się wówcza*, 
idei pokoju k t ó r a  była zawsze i po­
zostanie integralną sniadową naszej 
duszy J narodowej. Nie będziemy i 
wówczas imperialistami wediug wzo­
ru, stworzonego przez Niemcy, and 
nawet przez Wielką Rrytanję. Nie 
pójdziemy na pouooje. Ale polityka 
polska star i s wteuy w  ohhtczu no­
wych horyzontów, nowych dróg, no­
wego czynnego ustosunkowania się 
do reszty świata. Będziemy siłą. Po­
wiedział Nietzsche: ,,Żądać od siły, 
oy objawiaia sde nie jako siła, aby nie 
była chęcią przemożenia, pragnie­
niem wrogów i oporów i tryumfów, 
jest równie niedorzeczne, jak żądać 
od słabości, aby objawiała się jako 
siła“. Nasza aktywność na terenie 
międzynarodowym stanie się konie­
cznością logiczną i biologiczną.

Rozpoczniemy wtedy ekspanzję 
na zewnątrz. Nagromadzone zasoby 
energji szukać będą wyładowania. Je­
śli nie znajdą go, będą się burzyć i 
przechodzić w  wybuchowe fermenty 
Dążeniem naszem wówczas będzie 
rozszerzenie wpij wów politycznych i 
gospodarczych, podniesienie i umo­
cnienie naszego przodownictwa tam, 
gdzie szły i idą naturalne drogi wszel­
kich naszych „nadmiarów", więc 
przedewszystkiem na Wschedzie.

Dziś ten kierunek dżiałania jest' 
zamknięty. Cokolwiek się mówń i pi-

Z PtS2 C2 Łtn.SM *
Dotwiadiujemy sto że w  bieżącym se­

rami© powstało 600 nowych pokoi, a 
Kuracjusze a Pok-ki korzystają, znowu 
z ooiychczasawycn ulg. Informacje 
Usunę; Apteka Wkaliasciha, Lwuw, pi- 
eemruae- Biuro Piszczany, Cieszyn.

Dla cierpiących schorzenia nóg
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sze o tym Wschodzie jako „tradycyj­
nym kierunku" polskiej ekspanzji, 
jako o obszarach najlepiej znanych i 
najbliższych i najdostępniejszych 
jest przecie faktem, że tam wlaśnk- 
najmniej mamy do powiedzenia, Gra­
nica ryska stała się nie tylko dla nas 
ale i dla całej Europy przeszkodą 
głębszą, niż ocean. Bliższe stosunki 
łączą nas z Peru, niż z Kamieńcem 
Podolskim. Łatwiejszy dostęp posia­
damy do Japonji, niż na Krym. Ale 
Wschód jest terenem przemian, któ­
re kiedyś otworzą go nam.

Przemiany gospodarcze nie dadzą 
się ooliczyć. System kollektywny mo­
że być prowadzony nadal konse­
kwentnie, lub poniechany. W  pierw­
szym wypadku może przynieść ru­
inę najstraszniejszą, lub rozkwit. W  
drugim może ulec stopniowemu zwro 
towi ku gospodarce kapitalistycznej, 
lut zastąpiony przez jakiś system 
kompromisowy, łączący dwie doktry­
ny, Usiłując rozeznać się w dalszej 
ewolucji gospodarczej sowieckiego 
Wschodu trzeba pamiętać, że do­
świadczenia, czynione tani, są bez 
precedensów, a zatem skutki tych do 
świadczeń mogą być co najwyżej 
przedmiotom domniemań.

Inaczej ma się sprawa z ewolucją 
polityczną. Tu bez względu na utrzy­
manie lub upadek sowieckiego re- 
girnehi dokonują się pewne procesy 
a wyraźnym charakterze i kierunku 
prostolinijnym. Takim fundamental­
nym procesem jest budzenie się no­
wych nacjonalizmów, siającycb w o- 
pozycji do Moskwy, nie dających się 
poskromić, ani zawrócić represjami, 
a zatem nacjonalizmów pozytywnych 
i realnych.

Te now e oarwy na jednolitej do 
niedawna mapie etnograficznej i po­
litycznej bluzki egu Wschodu — to 
wolne pola szachownicy, na których 
t-oczyć się będzie wielka gra nasza. 
Partji tej nie unikniemy; jeśli nie 
zostanie rozegrana po tamtej strome 
dzisiejszej granicy państwowej, wy­
dadzą ją nam tutaj, w  Małopołsce 
Wschodniej, na Wołyniu, i dalej na 
północ na Białorusi polskiej.

Polityka rosyjska mimo tylu we­
wnętrznych trudności poświęca dużo 
uwagi tej przyszłej grze. Wywołując 
i z początku popierając rucny naro­
dowościowe, pragnęła zdobyć inicja­
tywę na tem rozstrzygającem polu 
Poniosła jednak porażkę, nie skut­
kiem konkurencji polskiej, lecz przez 
nie 1 ocenie nie siły. budzonego d* a£-
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W mieście ó złotych bramach...
Frćsgmenł.

...STO T Y S IĘ C Y - D ZW O N Ó W  W  P O W IE T R Z U  BIJE.

Wielka noc! Wir tkance: świsną, 
Katedry, o żarownsLa!
Kad-zśdel wzlot, wężowiskal 
To dzieci s a , to dzie—ice.

I palmy zielone pletne,
To stu tysięcy rerc hraiec,
W  czystości rozradowanie 
Otwarte są dusze kwietne.

Lud śpiewa wrzyuek, w  śmiech
brodzi,

W cceau chorągwi any,
Husanma grzmią malkd-OTąany, 
Cisza w  okrzyków tłum cbclizi 

W  blasku powodzi1!

Wielkanoc, dzwonów zaświaty 
Lo* się w  łazarze zatraca,
Do złotej dzwoj-icy powraca 
Iskrzącej i brodatej,

Dzwonek skrzydlaty!

Wielkanoc, to  kwiatów żywość, 
Łąki szmaragdem dymiącej,
Nie wie ziół ciepło na łące 
Kobiercem li jest owy niwą,

To est szczęśliwość!

Łodygi złoto o msza:
Takie listów ta pęki!
Że zda się z błyskiem jutraenkj 
Niebieskich schodzi gwiazd -zerza 

I nas pociesza.
•

I  tyle owadów na ziemi,
Jakoby ziarenka piasku 
Djamentów nabrały blasku,
W  pyle światłości promieni 

Co drżą w przestrzeni.

Tyle strumieni, jaskrawić.
Tak śmigłych, że nurt myśl trąca: 
To taniec dzwoneczków słońca 
W  ydelnych pól tumult się pławi, 

To biel błyskawic

Talri" zapachy wezbrałe,
Ciepłota, głos taki woła,
Ruch, światło, że dumne kola 
Zmysłów w rozprzęży całe 

Są oniemiałe.

Tłum ANNA LUDWIKA CZERNY.

rowery: ? m i  i MiNERWA W yłączn a  sprzedaż
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cia żywiołu. Szczególnie nacjonalizm 
ukraiński rychło przełamał stawia­
ne mu zapory i sam .począł budować 
zapcrę w poprzek najżywotniejszej 
dla Moskwy drogi do Morza Czarne­
go. Powstały stąd konflikt rozwija się 
i jeśli nie zostanie przez Rosję opa­
nowany, co praktycznie jest Lodaj 
czy możliwe, stworzy pierwszy ogro­
mny wyłom w zwartym systemie 
ZSSR.

i
Podobne, acz na mniejszą skalę5 

zakrojone: zjawiska zachodzą na te 
remie Republiki Białoruskiej. I tu 
u1 e wątpn^ie proces separatyzmu, 
zorjentowanego przedewszystkiem 
przeciw Rosji, będzie dojrzewał i 
krzepł Jedn î ̂  procesy te, na pozór 
pracujące ji ayńie na rzecz przy­
szłych możliwości polskiej polityki 
wschodniej, posiadają również od­
wrotną stronę. Oto działają one ró- 

* wnież aiayw izująco na nasze mniej­
szości, budząc wśród nich pewność, 
że „wielka gra“ przyniesie im zu­
pełną niepodległość na zjednoczonych 
ebszarajch nnograficznych. Dla Ukra­
ińców małopolskich — jak wiadomo 
— jest wyrazem tych dążeń mapa 
,jprzyszłej republiki", sięgająca od 
ŁemLowszczyzny, Sanu i granic tra 
kitatu brzeskiego po Kaukaz

Faki, że takie „rozwiązanie spra­
wy wschodniej" byłoby zabójcze za 
równo dla Polski, jak dla Rosji, na 
suwa niektórym politykom naszym 
myśl o potrzebie i konieczność i 
współpracy polsko - rosyjskiej. Za 
saóą jej byłby podział wpływów i — 
ma wzór „świętego przymierza" —  
wspólne zwalczanie dążeń niepodle­
głościowych wśród narodów, przedzie 
lonych granicą ryską. Pomijając je­
dnak etyczną stronę takiego „współ 
działania" i jego — w świetle do­
świadczeń historycznych — wysoce 
prawdopodobną bezskuteczność, na­
leżałoby podnieść, że koncepcja ta 
li y raczej w interesie Rosji, niż Pol­
ski. Dla Polski bowiem naturalna 
parcelacja imperjum rosyjskiego, ja­
ko całość zawsze groźnego, jest bez­
względnie pożądana. Nie tylko usu­
wa i lamie zwrócone ku Zachodowi 
ostrze rosyjskiego imperializmu, ale 
otwiera w  petnem tego słowa zna­
czeniu Wschód dla polityki naszej, 
jej wpływów, jej sukcesów. Chodzi 
tylko o to, aby z tą parcelacją nie łą­
czyła się parcelacja naszych kresów, 
aby ten żywiołowy proces samosta­
nowienia nie wplątał nas w niebez­
pieczne powikłania wewnętrzne.
. Uchylenie tego niebezpieczeństwa 
je 3 rzeczą naszej polityki narodo­
wo ciowej. Musi być ona już dziś pro- 
wa zona p ,,[ kątem tych przyszłych 
wstrząsów, jafcich terenem Dedzie 
. lz ,* schód. Musi je przewidywać. 
Musi własne dążenia separatystyczne 
rac j przeceniać, niż niedoceniać, 
albowiem te dziś „lokalne .jawiska", 
pozbawione „pleców", zostaną kiedyś 
poparte całą silą tworzącej się za kor­
donem Ukrainy i Białorusi.

Praca w i ledzmie naszych zaga­
dnień narodowościowych bard siej 
niż jakakolwiek inna decyduje o ,a- 
runkach i możliwościach, jakie znaj­
dzie Polska, gdy jako mocarstwo 
wkroczy na szeroką arenę polityki 
międzynarodowej, gdy oderwawszy 
oczy od własnych, zmontowanych już 
warsztatów pracy spojrzy ku Wscho­
dowi,

*** Adam Nechs y.

Najwyeworniejsze
LIKIERY, WÓDKI i KONIAKI

AKWAWIT S .A .
Poznań,

M I C H A Ł -  R O L L E

'A K - ie -S N
Lwów, 10 twieinta.

Gdy dzwony świątyń po wielko- 
tygodniowem milczeniu rozdźwięczą 
się nad naszemi głowami, a pieśń 
„Wesoły dzień dziś nam nastał", li­
derzy w strop niebios, raźniej robi 
się na sercu, człowiek zapomina bo- 
da< na chwilę o gryzących go zmo­
rach.

0 ileż jednak taki moment silniej 
oduijał się na psychice ludzi tam, 
gdzie wieży rosyjskiego zaborcy krę­
powały myśl każdą, gazie jedynie w 
dniu Bożego Ciała i w  wieczór rezu 
rekcyjny wolno było procesji katoli­
ckiej wychylić się z murów świątyni. 

_Tłum też zalegał katearę kamie­
niecką i 
otaczają­
cy ją plac 
a skoro 
•,v rozwar 
tych sze­
roko jej 
drzwiach 
ukazały

się barwne Chorągwie i ołta­
rzyki, niesione przez dziewczęta w 
bieli, a prastare dzwony, inne pa­
miętające czasy, zagrały całą gammę

tonów — istotnie zdawało się wszyst­
kim, że wesoły dzień dziś nam na­
stał...

Na rezurekcję dążyło wszystko. 
Młodzi i starzy i dziatwa, nie widują­
ca zbyt często tak okazałych uroczy­
stości. W  domu pozostawał tylko ktoś 
dla pilnowania stołu wielkanocnego, 
nierzadko i sama gospodyni, zbyt 
znużona robotami prz-edświątecznemi.

Ksiądz poświęcił już dzieło jej rąk 
i pomysłowości kucharza czy kuchar­
ki, wypił kieliszek wina, pogwarzył 
chwilę i ruszył z kościelnym w dal­
szą wędrówkę po parafjanach, wy­
czekujących niecierpliwi ■ jego od- 
wiieuzin. Stół, przybrany w zieleń, u- 
gi.nał się m d ciężarem bab, mazur­
ków i półmisjiów z wszelafciem mię­
siwem, wśród których rozstawono 
umiejętnie całe baterje butelek o 
błyszczących różnobarwnych głów­
kach.

Na ś rod ku pysznił się baranek, 
„ kunsziow -

wyko-

~ ------------------s kiem; pie­
czone prosię, zadarło fantazyjnie 
w górę zgrabny ogonek; o uszy

Uurtl

LUBI i IRE»
Ceny u m ia r k o w a n e .------------------- Spłaty dogodne.
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jego walczyć będzie nazajutrz 
rozgwaiaona gromadka najmłod­
szych latorośli lodu.

Na innym półmisku figurował 
wspaniały indyk, obon szynki i ciej 
lęciny wszelkich odmian i bogate 
wieńce kiełbas, wreszcie góry arty­
stycznie zdobionych jajpisanek.

Dumą gospodyni były jednak ba­
by i mazurki

Baby imp mowały dział wie roz­
miarami. Bywały domy w których kń 
pieczeniu tych „wież Fifla" służyły 
specjalne piece, używane raz w  rob 
w Wielki Czartek, lub w  Wielki Pią­
tek. Wówczas to następowała „cnwi- 
la dziwnie osobliwa", upamiętniona 
tak plas+ycznie ołówkiem Andriołłe- 
go w scenach z życia dworu wiej­
skiego,

Dziewczęta kończyły w olbrzy­
mich nieckach miesić ciasto, gospo­
dyni dorzucała doń rodzynek i skór­
ki pomarańczowej; kucharz pilnował 
pieca, by posiadał odpow iednóą tem­
peraturę, mierzoną praktycznie, bez 
pomocy termometrów. Wreszcie zam­
knięto szczelnie drzwi i okna, bo la­
da przeciąg zniweczy wszelkie zabie­
gi i przystępowano do dzieła.

Skoro ktoś z dziatwy, lub figłarz- 
pan domu zamierzał wtargnąć nie­
spodzianie do tego sanktuarjum, w 
którem odbywało się tajemnicze mi- 
sterjum, spotykał się ze stanowczym 
sprzeciwem. W  tej chwili stei wła­
dzy obejmowała zapobieghwa ka-

ęzynką prssgbk*!, wądliuy delika&esower poleca F-a vk.akopanew Lw c* , ul. Akadem icka 24*
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Twórca traktatu minister 'wardowski
o polskc-nlem eckiej umowie gospodarczej*

{ Specjalny wyw~ad dla „ Gazety Poranne/*.)
K onrp friąc  i pobytu we, L w o w ie  p. mu J i l j u n  Twardowskiego, g łów n e j*  negocjatora ■ polskiej strony 

w  rokowawaeii iu adiowye» ■ > o u m o ^  i i i  . u a  poayakatf i  te} wysor-e kompeieateej tirray  g*r»ć  uwag na
tenuM tnuctatm 1 jego a*sad. Naleśy n a a u o jc ,  io  huam  acj npm ejań e  m u c  t «  przei p. min. Twardowskiego, 
w  niezcm nie tango ją ijneh rudm ści natnry politycanej, jakie powstały po pan fow am n  traktatu, grożąc jego odro­
czeniem, a nawet —  zdaniem niekióryck posyir otO.r —  rozbiciem. Treścią wyw iadu są jedynie m sady poro rumie­
nić. gospodarczego, zasady, 1 tore pryd-ej czy pókniej m u »a } przyjść do gloso, jako oparte na bezstronnej i sumien­
nej anauzic konieczności życiowych obu państw. 'Wpływy, Które dziś występują przeciw realizacji traktatu, tą — 
jak to zresztą niedawno w j kaza śmy —  tbtawern przejściowym i wywołanym  sztucznie w b rew  niezmiennym im­
peratywom teorji i praktyki żyria gospwdareseg;. _  Red.

I i w i r ,  18, k w ia to ia . i * .zea ii. P o m in ę  p ra s ę  c o d z ien n a  bo

p^"ir« (kawwego oyniali pr-cc.wi­
ła mrówka, której podniecenie i 
wypieki na zmęcsionej twarzy wska­
zywały niezbicie, że żartować nie bę­
dzie i wszelkie wybryki odeprze ata- 
oowczo

Wszak rozgrywała się właśnie gra 
decydująca o wesołych czy unutnych 
świętach, bo baby, wyrośnięte na 
schwał, ipodnosiły temperaturę do­
mową o stopni wiele.

Ciasto wali w górę, już się . u-mie- 
ni... następuje próba drutem do ro­
bienia pończoch: czy upiekło się od­
powiednio. Byle tylko się me prze­
paliło, byle uniknąć zakalca. Wreaz 
oie moment decydujący: wydobycie
jej z naczynia, przedłużonego w  
wyż formą, i  papieru i r  łoże nie na 
poduszkach.

Podobnych bat dzisiejsze pokole­
nie już nie ogląda. Metrowa ich wy­
sokość nic należała do rzaajncn wy­
jątków. Artystycznie lukrowane im 
głowy i ustawiano taką matronę ba­
biego rodu na czoło we m miejscu 
wielkanocnego stołu.

Gdy ciasto spaliło się lub przy­
siadło w  połowie drogi w górne re- 
gjor.y, gdy baba pękła, lub odsłoniła 
przed ^rozpaczonem okiem gosposi 
groźny -zakalec, nawet bodaj i Izy 
zraszały policzki tej, która tyle ener- 
gji i pracy wkładała w  to dzieło nie­
wieściego kunsztu.

baby bvły imponujące i oka­
załe, przy 
znaję jed 
nak, o- 
t warcie: 
o wiele 
smako­

witsze są 
dzisiej­

sze skro­
mne babk. cukiermane.

Placków na Wscnodr.ich Kresach 
nieznano. Produkt to bodaj — jeśli 
się nie mylę — germańskiego pocho­
dzenia. Na Podo’u i Wołyniu królo­
wały wszechwładnie mazurki.

Skąd ta ich nazwa pochodziła, 
niechaj rozwiązuje zagadkę ktos bieg 
lejszy w  tej materji, .pani Monatowa 
lub Albinowska — ja stwierdzić jeno 
mogę, że mazuiki biją na całej linji 
najwyszukańsze ciasta dzisiejszej
doby.

Już na trzy tygodnie przed świę­
tami sklep Moszka wypełniały tłu­
my stałych jego klijentek. Firma to 
była solidna, znana 1 ceniona w kilku 
conajmmej powiatach, bliższych Ka­
mieńca. Pozostałe zaopatrywały się 
w  Płoskii owie lub Winnicy. Woły- 
niacy zawadzali o Żytomierz.

Mikołaj, Jan lub inny jakiś Piotr 
otrzymywał oo dziedziczki długą ce­
dułę i polecenie: „Pojedziesz do
Moszka*. Gramolił się na wóz i ruszał 
w drogę po stosy rodzynek, migda­
łów, cykaty, czekolady, cynamonu i 
innych igrediencji. Nie pytał do jakie­
go ślą go Moszka. Taki, znany wszyst 
kim, był w g u D e m ji tylko jeden. 
Moczko — wystarczało. 0 nazwisko 
generalnego dostawcy nikt nie pytał, 
jak nie troszczył się również o nazwi­
sko masarza, którego przechrzczono 
Niemcem, choć był to zacny pan Te- 
liczek ze Lwowa, karmiący Podola- 
kow przepysznemi wędlinami w cią­
gu lat wielu.

— Przyniesiesz od Moszka cukru 
i herbaty, od Niemca kiełbasy su­
chej — wydawała pani domu pole­
cenie...

Ale wracajmy do mazurków.

P Twardowst-ź oswiaaczył:
Smsznie p Redaktor mówi o re­

fleksjach, bo o treści łub o nuune- 
niu trak tato troditobj mi L/U powie­
dzieć coś, cwby nie b jU  już powie­
dziane albo pisane, Wydaliśmy prze­
cież w dzień podpisania umowy ob­
szerny komentarz; w  konferencji pra 
sowej wywtzył p. Minister Kwiatkow­
ski handlowo - polityczny poukłau i 
wytyczne traktatu, ja tam podałem 
jego schemat; obie strony już opu­
blikowały polski i niemiecki tekst 
traktatu, było już też niemało wy­
wiadów jakoteż artykułów moich i 
moich wspólp^acownil ów w różnych 
czasopismach i dziennikach. Mogę 
Więc ten pierwszy odruch publicy­
styczny uważać ze strony delegacji 
naszej za skończeń}.

Ale może mi Pan Redaktor po­
zwoli oddać się na chwilę refleksjom 
na temat artykułów i opinji pocho 
dzących ze stcouy innej, t. zn. nie 
od tych, którzy nad umową praco­
wali, tylko ze strony tych, dla któ­
rych została zawarta, a więc ze stro 
ny społeczeństwa w najszerszom zna

K IEDY SIĘ TO JUŻ STAŁO -  
DZIŚ PRZETO SIĘ DOWIEDZ,
ŻE W MYŚLACH MOICH ZACHW YT  
GORZYŁ SIĘ NIEBIESKI —
ZANIM STOPĄ STĘSKNIONĄ 
DOTKNĄŁEM WADOWIC,
ZANIM IW ŚWIERCZE RAMIONA 
PRZYGARNĄŁ MIĘ BESKID.

ZANIM JESZCZE PRZYLGNĘŁY  
CZEKAJĄCE OCZY 
DO ŚNIEŻNYCH PRĘG, KRAJĄ­

CYCH
ZIELONOŚĆ OZIM™ —

Każda z pań posiadała specjalne 
ich przepisy Jedne wypróbowały już 
jej matka i babka, a bodaj i prabab­
ka. Inne kombinowała ona sama. 
Stanowiły one jej tajemnicę, zdra­
dzaną jedynie najbliższym przyjaciół 
kom, ale już po świętach. Istniały 
więc ,przepisy „pani marszalkowej1*, 
„pani sędziny**, „mojej babci**, „sio­
stry Pruciencji“ z czasów przed kasa­
tą klasztorów katolickich w Kamień­
cu, przepisy doskonałych „suchar­
ków papieskich*, figurujących zwłasz 
cza podczas przyjęć u proboszczów 
wiejskich, jakoże te osoby duchowne 
w najbliższym pozostawały kontak 
cie z Głową Kościoła.

By Święta Wielkanocne przed­
stawiały się „przyzwoicie**, musiał fi-

jest on.” z naUj-y rzeczy „astawioną 
politycznie i krytykuje z gó^y usta­
lonego punktu widzenia. Modra to 
uważać za wadę systemu, Me nie po. 
winno w > t tego robić zarzutu po 
■~ze*egelnyrc organom prasowym, 
które nie służą argumentacji, Me agi­
tacji i nie dbają o rsewmość, Me o 
pality.cę. Mmję zresatą objel tywnde 
przyznać, ze mimo to także ow od­
łam naszej prasy, który się obecnie 
znajduje w opozycji, w  spokojny sw»- 
sób omawia polsko - niemiecką Umo­
wę Gospodarczą, uznając przy wszel­
kiej krytyce taki; jej strony dodat­
nie

Znacznie mniejszą rolę odgry­
wają w .iusunku do nas względy 
polityczni, w glosach prasy zagrani 
eznej, mniej allbo wcale ndezaintere- 
sowai.ej w r&azych sprawach we- 
wrętnirych i przeto zdolnych do obej­
mowania szerszych horyzontów. Otóż 
widzimy, że prasa francuska i an­
gielska przywitały zawarcie polsko- 
niemieckiej umowy gospodarczej z 
niekłamanym zadowoleniem. Kiero­
wały mą także względy ekonomiczne 
— ożywienie gospodarcze Howiem mię

I ZANIM SIĘ DO MGLANYOH  
GRANATOWYCH ZBOCZY 
WYBRAŁEM W  MIŁUJĄCE  
BRATNIE ODWIEDZINY.

DZIŚ JUŻ WIEM I TEJ WIEDZA  
JAK ŚLEPIEC SIĘ IMAM:
ŻE CHYBA W TEDY ZRZUCĘ 
Z NÓG PIELGRZYMIE KIERPCE —  
GDY TF.N KRAJ GÓR MODRATYCH  
TAK PRZEJRZĘ OCZYMA —
JAK GO DZISIAJ PRZEJRZAŁEM  
CZEKAJĄCEM SERCEM.

gurować na stole tuzin gatunków ma­
zurko sv, czasami i więcej. Jedne z 
nich obliczone były na krótsza metę, 
inne konserwowano tygodniami, a już 
pomysłowość gosoosii wysilała się, by 
wszystkie były ...najsmaczniejsze.

W czasie przygotowaara ich, trwa­
jącego jakich dni dziesięć przed Św ię 
taml, dziatwa opychała się słodycza­
mi, jak nigdy w  ciągu roku. Znikały 
z pod rąk rodzynki i migdały, orze­
chy i smażone w cukrze owoce, 
daktyle, pomarańcze, cykaty i czeko­
lada. Ubytku nie zauważono, wszyst­
kiego bowiem było w bród, bo i ceny 
owych .-^pyszności** wyglądały wprost 
śmiesznie wobec dzisiejszych. Życie 
było tańsze, a pieniędzy więcej.

Ot, bodaj — to dawne czasy...!

dzy dwoma wielkioji oiganacr pań­
stwowymi musi korzystnie oddziałać 
tai że na in ąe państwa — przeaewszyst 
kiem jednali podnosi prasa państw 
zachodnich znaczenie finansowe, a w 
jeczcze większym stopniu walory po- 
Utycza b nowego porozumienia. Przy­
pominam cobie, że nietylko „Journal 
des Debats*1, ,,La rolonte“ itd., ale i 
„Temps“ podkreśliły polityczne zna­
czenie traktatu handlowego, — a 
„Ternps** nazwał podpisał'e go wy- 
paałrieri doniosłym w całości poutyki 
europejskiej. Niemniej znamienne są 
głosy prasy angielskiej: „Manchester 
Guardian*4 i „Econonust** mówią o 
poważnym kroku na d,odze oo pacy­
fikacji Europy, „Weekend Re\ue“ 
nazywa ostatnio zawa dy traktat han­
dlowy jednym z najważniejszych od 
czasu traktatu w Locarno. Wugóle 
prasa zachodnia uważa, że polityczne 
znaczeni 3 traktatu handlowego wy 
biega znacznie poza jego bezpośred­
nie wartości gospodarcze.

Najwięcej uspokajają moje su­
mienie negocjatorski' o pin je naszych 
kierujących czynników gospodarskich. 
Tak np. prezes Centralnego Związku 
Polskiego Przemysłu, Górnictwa, 
Handlu i Finansów p. Andrzej Wierz­
bicki, a więc powołany reprezentant 
owych sfer, które się ąajmlużej oba- 
wiały rokowań handlowych, oświad­
cza, że traktat z Niemcami da nam 
nietylko ożywienie wzajemnej wy­
miany handlu, co pośrednio nie bę­
dzie bez wartości i dla naszego prze­
mysłu, ale że traktat ton przyniesie 
np. przemysrov”i węglowemu, drzew­
nemu,' naftowemu, cynkowemu ■ na­
szemu hutnictwa] także bezpośrednie 
wydatne korzyści. Również nawet tak 
ostrożny i surowy sędzia w sprawach 
gospodarczych jak prezes warszaw­
skiej Izby przemysłowo-handlowej, 
p minister Czesław Klarner przyzna­
je, że ma zrozumienie dla sytuacji 
wytworzonej przez traktat handlo­
wy i podkreśla potrzebę rewizji na­
szej polityki gospodarczej. Tak auto 
rytatywna osobistość ze świata rolni­
czego, jak b. minister Jerzy GoSeicki 
stwierdza w  dłuższym artykule, że 
traktat stwarza możliwość eksportu 
produktów rolniczych zarówno na ry­
nek niemiecki, jak i na dalej pułożo­
no rynki zachodniej B u t omy. A  co do 
handlu, tak 'bystry praktyk, jak p. 
Wacław Wiślicki, prezes Centrali 
Kupców w  Wa-rsizawici, wypowiada 
zdanie, że ten traktat powinien wpły-. 
nać bardzo dodatnio na stosunki fi­
nansowe i wymianę towarową

Zresztą wiemy wszyscy, zakoń­
czył minister Twardowski swą syn­
tezę, że właściwa ©cena traktatu bę­
dzie dwniero możliwa po jeeo zasto­
sowaniu i wykonaniu, a więc ostate­
czny sąd wyda dopiero praktyk- i 
życie.

o —

WŁGa r iMI gz LEW K.
Do przyjaciela

.  inwokacja beskidzka.
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TRZY ETAPY.
Lwów, 19 kwietnia. 

Patrzę wstecz na wszystkie roczni­
ce tego przedziwnego święta Zmar­
twychwstania, które pamięć moja o-
garnia.

Na pozór corocznie jednakowe one 
w swej następczości. Po straszliwej 
męce Golgoty, po tragicznem zapadnię­
ciu kamienia grobowego nad martwo­
tą przebitego siedmiu włóczniami cia­
ła Chrystusowego, dzwony rezurekcyj­
ne „ozdzwajuiaiy radKwną, wieść Zmar- 
twychwstania Syna Bożego —  przyro­
da po śnie zimowym wstawała w  świe­
żej odmowie.

Zawsze jednakowo.
A  jednak, jak różnorodnie u nas, 

dla naszego narodu, ćbjawtiał się ten 
coroczny eymlrol żyda, przezwycięża- 
iącego śmierć.

Dzwony Wielkanocne, rozbrzmie­
wając nad krainą, pogrążoną w  śmierć 
polityczną, przywaloną grobowym ka­
mieniem niewoli, byty krzepdącem du­
cha po słaniam, Iż gdy miara się dopeł­
ni i dla nas przyjdzie Dzień Trzeci. Poi 
fika wówczas jawiła się nam jako mę­
czennica w  koronie cierniowej na skro­
ni —  a jeśli ta koncepcja mesjianisty- 
czna była nawet niepokrywającem rię 
z rzeczywistością samo ubóstwieniem, 
to niemniej wiara w Polskę, jako Chry­
stusa narodów, zawierała w sobie pier- 
(wiastki siły, nakaz postępowania po 
diodze odkupień, nakaz pracy nad oczy 
szczcniem i udoskonaleniem własnem.

Gdy wreszcie pług wojenny przeo­
rał 'Lak głęboko nSwę świata, iż wydo­
byto z tych głębdn dla nas wolność 
polityczną, dzień Zmartwychwstania 
zjawił się nami w  chwale dokonania, 
w słońca promiennych wybuchach, w  
takiej pełni triumfu, iż zdało się, że nic 
już zamącić go nie zdoła.

Ale każdy rok następny zasnuwał 
nowemu, ciężkiemu chmurami, tę zja­
wiskową promaenność. Po słonecznym 
wybuchu wolności przyszły nawałni­
ce i wichry przeciwności, i załamania. 
Przekonaliśmy się, że wraz z przywró­
ceniem bytu politycznego nie odrodzi­
liśmy się ze wszystkiem, nie powsta­
liśmy odrazu z odrętwienia w  pełni si­
ły i radości. Poczęliśmy spostrzegać 
coraz wyraźniej, z początku jakoby ze 
zdumieniem, następnie w przeraże­
niu, że całe rozłogi życia pogrążone są 
jeszcze w martwocie, której n!ie jesteś­
my zdolni przezwyciężyć.

I siało się, że dzwony Wielkanocne 
przestały być znowu dla nas pieśnią 
nuimfu, że  nie umiemy dziś połączyć 

^ T n'b0ln Wiary w  g o d n y m  współ- 
n z samopoczuciem narodowem.

7  Y na nowo miało zamrzeć ło, 
co wskrzesło do życia?

Nie... £ po stokroć nie! —  Przeczą 

i * " " ® 8 prawa przyrody. -
źvw tn ^ 7 v i| rZ€t'nrai W niezmożonej żywotności półtorawiekową niewolę, ni
to pełnowartościowe -, iw we ziarno ozime
czekające pod skorupą .lodową .słonecz­
nego dnia wiosny, mu®! .rozkwitnąć 
w  samoistnym bycie. P a każdej zimie 
bowiem, choćby najbardziej upornei’ 
,musi przyjść wiosna i lato. Tylko czu 
wać nam trzeba, aby ozime ziarno nie 
zmarniało, zanim zew .słońca pozwoli 
mu wystrzelić w  zieloną ruń, tylko nie 
wolno nam zaniedbać rzucania na ni­
wę naszego życia społecznego wciąż 
nowego, szlachetnego zasiewu, uży­
źniania gleby pracą i znojem.

Triamialne Zmartwychwstanie 
przyjdzie, jeśli zdołamy odwalić ka­
mień grobowy z całego życia polskiego 
Własną swą mocą!

Janina Peleńska.

Chciałem poezji n&fcrędć potefoa 
I dać sonetów wyrzeźbioną ćliezność 
A  tn Maykownki krzyczy przez telefon?
^Nie poważnego! zanudzisz publiczność.
Tu już niejeden duszę im rozsmnłni —
Coś wesołego dobądź z swojej lułni 1!...“

Coś wesołego — skąd tu wziąć wceołość?
Cóż do uśmiechu słuchacza pobudzi,
Gdy dookoła tak okrutna gołość 
Wśród eyganerji i porządnych ludzi 
I w  każdym banku wyczytasz dziś napis: .
Tu się nie daje na weksel łub zapis!

A  już najgorzej ma się dziś literat,
Który Lwowowi jest semper fidefis.
Każdy z nas ciągnie życia ciężki kierat 
Z muzą już w  wieku Karin Michaclis,
Której nie starczą niestety na stroje,
Gdy jest n a s  t r o j e  poezji n a s t r o j e .

Cóż więc robimy, gdy nas zbiorą żądze,
By tpozór zyskać zamożniejszych gości? 
Pragnąc widoki choć mieć na pieniądze 
Stajesz przed Miejską Kasą Oszczędności,
Lub czytasz w  „Lwowskiej" sądowe rubryki, 
Czy ci nie umarł wujko z Ameryki.

Ten kto mądrzejssy w  jakiś urząd wsiąka, 
Chociaż mu milsza literacka praca,
Kleiner się w  salach wykładowych błąka,
W  ratuszu męczy się nasz Jedlicz baca,
Rolle 9ię zaszył w rządowym dzienniku 
I o Kamieniec już nie robi krzyku.

Są także inne lekarstwa na troski: 
Zbierzchcwski pisze dla teatrów rewje, 
Miejsca na pomnik szuka Staś Markowski, 
Raort się gryzie, bo co pisać nie wie, 
Kossowski pi^zc studjuin ..Pan Tadeusz"
I próżno czeka na swój jubileusz.

Staś Wasylewski doszedł do Poznania 
Jaś Parandowski doszedł do Warszawy,
Lewsik ta wierszy nakładcą ugania,
Kozicki pisze nowy dramat krwawy,
Balk tylko jeden ogonem wywija 
Bo nie żonaty — wesoła bestyja.

Aby pokazać nasz ruch literacki.
By Lwów pobrzepió na upadłym duchu,
Wszystkich nas zwołał pan prezes Hojnackl 
I  rzekł: „Panowie! zróbcie trochę mchu, 
Niechaj zobaczą, ci którzy zwątpili,
Że Lwów się broni do ostatniej chwili".

A  więc stanęliśmy na zawołanie 
Mąż i niewiasta i stary i młody 
I  każdy dal wam kochani Lwowianie 
Ze swej pasieki co najsłodsze miody.
To, co uzbierał w  życiowym ogródku 
Z kwiatów tęśknoty, radości i smutku

ł jak widzicie nie jest tak źle z nami,
Jak długo sztuka serca nam bogaci.
Lwów rozporządza jeszcze talentami,
Chociaż talentem za nie nikt nie płaci 
I wystarczymy jeszcze sami sobie,
Choć nie karmieni przy warszawskim zlobie.

A - L Ł c m

A gdy jnż w  życiu nam zanadto cienko 
I braknie komuś grosza za bnfetem,
To zagryzamy wódeczność piosenką,
Piwo nowelą, a wino sonetem,
A kto chce swojej rozrzutności dowieść 
Do pieca rzuca zamiast węgla powieść.

Na tern zakańczam te moje bazgroty,
Bo gość już jeden w czwartym rzędzie drzemie
I do codziennej spieszę się roboty,
Tam gdzie z Atlasem razem dźwigam ziemię. 
Za dużo rymów nie zdrowa rzecz na noc 
Przemiłym naszym słuchaczom: Dobranoc! 

Lwów, w  kwietniu.

, \ \ > F ^  \ \ i
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Człowiek 
wobec człowieka.

Lwów, 19 kwietnia.#
Gdyby człowiek wiedział, co nieraz 

bliźni, nawet .zażylszego stosunku wę­
złem złączony,- myśli o nim czy mówi 
„poza oczami“ —  wszelkie współżycie 
stał-oby się niemożliwością.

Inaczej bywa. Tajemnicą dla nas 
naogół myśli drugich oraz sądy, wypo­
wiadane zaocznie.-Niekiedy wprawTdzie 
z pod obłudy wyjrzy trędowata twarz 
prawdy, niekiedy gadatliwa czy zło­
śliwa plotka iszepnie kilka zjadliwych 
słówek —• w zasadzie znamy ijeno złu­
dny pozór grzecznostek i 'konwencjo­
nalnych umizgów’; w  głąb sięgnąć nie 
możemy.

To, co stwarza straszliwą przepaść 
między twrnrzą a maską, nazywamy —  
stosując określenie wielkie, nasycone 
treścią bogatą, do rzeczy małej i nędz­
nej —  KULTURĄ TOWARZYSKĄ.

Rzecz to wyłącznie zewnętrzna. Je­
dną rękę wyciąga do serdecznego uści­
sku, gdy w drugiej kryje się nóż zawi­
ści; uśmiecha się przyjazme, a gol a;e 
jadowitą zgubę; rozwiera gorąco ra- 

.iniona, choć pragnęłaby zadławić du­
szącym splotem wężowym. Na sztan­
darze wypisała szatańską dewizę: Na­
pój może być trucizną, byleby zawierał 
się w  pięknym kielichu. TREŚĆ JEST 
NICZFM, FORMA —  W9ZYSTKIEM.

Jakże imme jeislt Uatofcne pfekno du - 
ćbcwie, jaiEże rimma jest prawkMiwa 
KULTURA WEWNĘ [RZNĄ. -Gna 
.wdziewa tafcże .niekiedy maekę ale 
po to jedynie aby nie razić boleśnie 
mmych widokiem własnych cierpień, 

lub, aby nadziejom ludzkim, poryw a­
jącym się ciio moiĄiidgo Wtiu, wie jpo- 
■râ Tywać nagiej i tautaineó prawdy. 
Taka kofituna płynie z MIŁOŚCI. To 
brała amełica. Cbryshimwa, nakrywa­
jąca serca opickuńcżtan ruapostamiisrn 
dknzydeJ śfaiećystych i 3o(b®x:z ymcnj ydłi 
A bsed/ ntaipt tifaa raa dtrodtse zamysły 
zbrodiBtcze ii czerwone —  zamysły, 
■zgodzone wi piteiaiejlnych' cseJldścach 
tuszy —  ■"opowaada im z 'S^wriecnem 
Budldy: POTĘPIAM, lecz WSPÓŁ­
CZUJĘ, bo waeUkfio są wakiy aztorwi?- 
cze, lenz st'oikroć większe —  cietrfrmie 
hidaŁie.. 

DWIE POSTAWY CZŁOWIEKA 
WOBtEll CZŁOWIEKA. 

Henryk Balk.
M M M M B M M a M W W B i m a B
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R E G IN A  M R O Z O W IC K A .'

Zmariwycliwsianie.
W IO S N A  ID Z IE .,

W  śnieżne całuny spowita, w  lodów  
okow y  zakuta, w  bezw ład  1 obojętność 
straszliw ą wtrącona, śpi ziem ia  zm ożona 
snem zim ow ym . M ija ją  m iesiące całe- sza­
rych, beznadz ie jn ie  smutnych dni i nocy 
ciem nych. przeDastnych o rg ją  rozsza la­
łych żyw io łów . Z iem ia  śpi, n ieczu ła na 
w ich rów  sym fon je, w ygryw a jące  je j n ie ­
ubłagane podzw onne. I  zdaje się, że za­
w istna p raw ica  losu rozetrą ta zakrzyw io- 
nem i szpony skorupę z iem i, s ięgła  do 
w nętrza  je j i w ydarła  ostatnią tlejącą 
isk ie rk ę  życia.

L ecz  oto n ag le  w ion ę ło  p rzez p rze ­
stw orza iak ieś ta jem ne tchnienie, zr rażo­
ne gd zieś  w’ zaśw iatach; jaskółczem  
skrzyd łem  m usnęło z iem ię  raz, d rugi 
i dziesiąty, że  d rgnęła, choć jeszcze w e  
śnie pogrążona, jeszcze n ieśw iadom a ru- 
dow n ej p raw dy, r io sące j się ponad nią

Konkurs firmy FA5GINATA
Objaśnienia. W  jasne p ła tk i 

kw ia tu  wpisać p ionow o 9 w y ra ­
zów  o podanem  znaczeniu. L ite ra  
A  w  środku w spólna jest dla 
wszystkich  w yrazów . L ite ry  *"51 
kach dadzą rozw iązan ie.

1) Im ię  żeńskie,
2) M iasto w  Czechach.
3) R zeka w  Polsce,
4) Inacze j słuszność,
5) Inacze j orszak,
6) Ściek  na w odę,
7) Inaczej kolon ja,
8) Część śruby,
9) Inacze j chorągiew .

J  M iędzy osobam i nadsyłającem i
p raw id łow e  rozw iązan ie  zostaną 
i  ozlosotwame następujące p re m je :

1) Patefon szwajcarski, 2) A para t foto­
gra ficzny, 3) M anicure, 4) K aseta luksu­
sowa, z p rzyboram i tual., 5) Z ło te  p ióro  
w  kasetce firm y Moutblanc i ponadto 50 
dalszych p rem ji (p ięknych  kaset) za w ie ­
rających p rzybd ry  kosm etyczne F A S C I- 
N A T A . R ozw iązan ia  nadsyłać należy 
w raz z próżnem  pudełeczk iem  (opako­
w an ie ) z pojedynczej tuby krem u „F A S - 
C IN A T A "  do fab ryk i w y ro b ó w  kosm e­
tycznych „F A S C IN A T A “ , K R A K Ó W , ul. 
G ertru dy  6. G. P. Kiażdy nadsyłający 
rozw iązan ie  otrzym a D AR M O  bez w zg lę ­
du na w yn ik  losow an ia  jeden  kom plet 
p róbek  w yrobu  F A S C IN A T A . W  dniu 

e  się w  obecności re jen ta  lasow an ie  p rem ij, w yn ik i k tó rego  zo­
staną ogłoszone dnia 30. m aja br. 2980-6

24. maja

¥c*wirzystwo Ubezpieczeń

i *  a w zu *
z r ln ż o n e  w  r 1392

i

zrzeszone z „THE PRUBENTJAL ASSURANGE COMPANY4 
Ltd. w Lonsynh

zawiera ubezsreszeriia: życiowe, p o p o w e ,  wypadkowe, ogniowe, 
k adzieżows i t am poitowe. 

V arunki liberalne, odpowiadające os atnim wym ojom  tech. iki
asekuracyjnej.

O d d z i a ł  ws Lwowie, Smolki 5.
Te le fo n  1 7 -9 7  i 71-^8. i

g r o 1"  .

P M  ■ M M lii
przybory do szycia i k raw ieczyzn y poleca 

nawo otw orzony m agazyn nowości 
d la Pań  

JÓ ZEF M A Z IA R Z  
L w ó w , ul. Halicka I S  W O -10

Operatur

Di*. D Sas3ow@r
Lw ów , K o łłą ta ja  7. telef. 38*51

choroby ch iru rgiczna 3555

Le cze n ie  ży  Paków.

HEBLESlotowe
rcyrob włas '' 

i zagraniczny
so lidn ie  w ykon an e z n a jp rzedn ie jszych  

m a terja łów  poleca  znana tirm a

Franciszek Zeiier
LwZw, 3 Maja 10.

v is  a v is  Banku Przem . Tel. 39-56

w szechw ładnym  nakazem  :
W iosn a id z ie !
A  tuż i słońce poczęło  słać ku ziem i 

sw oje  życiodajne p ro im en ie . P ęk ły  oko­
w y  lodow e, w ezb ra ły  rzek i, zaszum iały 
potoki i strum ien ie, w  rowach p rzy ­
drożnych zalśn iła woda. R ozpręży ła  się 
z iem ia w yrw ana z d łu g ie j n iem ocy i 
od rętw ien ia , —  do now ej, rozrodczej 
pow sta je pracy, gotu je się na w iosenne 
radosne gody. D ysze w on ią  porannych 
oparów , w y g rzew a  s ię  w  słońcu. Za  so- 
bem  odżywczych  soków  ukrytych  Iw ko­
rzeniach d rzew  w ydob yw a  się nazew - 
nątrz, p rze  w zw yż  ku pniom , konarom , 
ga łęziom  nab ierającym  pąkow iem . U ja

N A D E S Ł A N E .

„ V IT A “  K raków , K row oderska 74. 
Kaszel usuwają tabletk i „E M S  V IT A ‘'  
i „S E L T E R S  V 1TA “ zastępują, a są o 
200% tańsze od  wód tej samej nazwy. 
Na składzie w  aptckacn i  Arogerjach.

6952-10

ri ii a
1 fl e s  p a r f u c i 9

i - 1 ] 1
d  l  s a b  e jr  

p a n  s

□o nabycia w pierwszo­
rzędnych perfumerjach.

w n ia sw o ją  p rzedz iw n ą  moc w  każdem  
źdźble traw y, w  każdej na jd robn ie jszej 
roślince w ykw ita ją ce j ku słońcu.

W iosna id z ie !
K ra je  oracz z iem ię  p ługiem , odwala 

skiby rów ne, szerok ie , d łu gie. Raz w raz 
ociera  d łon ią  uznojone czoło i pogląda 
w  niebo.

Z łopotem  skrzydeł, z  k lekotan iem  
i ro zgw arem , z k w ilen iem  i szczebiotem  
zab iega ptasia rzesza około budowy 
gniazd.

Szm aragdow ą runią pok ryw a ją  się 
pola, szum ią b ory  z ie len ią  m łodego  lis to ­
w ia , na łąkach złocien ie, n iezabudld  i ty 
siące, tysiące k w iec ia  d z ie rga ją  barw ne 
arabeski.

M iljardy muszek, chrabąszczy, m o­
ty li i p rzeróżnych  ow adów  buja w  po­
w ietrzu , pełza po z iem i, żeru je  w  w o ­
dzie.

W iosna id z ie ! W szędy życie  w re , k i­
pi, p rze lew a  s ię w artką  fa lą ; w szędy 
dyktu je sw ojo  praw a, lOEwielm ożnia się, 
zw ycięża, p aru je  zm artw ychw stałe życie.

II.
D Z W O N Y .

Ludzką oszczędnością, k rw aw icą  i 
znojem  ufundowane zaw is ły  na przę-

Pośczochy 
Jedrtne

w nowych kclcrach  
3000 [ 5 0  z‘:> 8.50

A LA VIILE D l PAR1S

mm mm
L W Ó W ,  PL. M A 1 J A C K I  11,

S P E C J A L IS T A  CHORÓB SKÓRNYCH 
I  W E N E R Y C Z N Y C H

Dr. L A U IE U S T E ^
Lw ów , Syk6łuska 37 (ró g  S łow ack iego ). 
U e iw a n P  w łosów , plam, brodaw ek, zna­

mion. D iaterm ia, lam ra  kwarcowa.

stach dzw onn icy now e dzwony. W idok  
ich napaw a dumą serca poczciwych pa­
ra fian . D zw ony ! potężne rozm iaram i, 
p rzedz iw n e kształtom , o sereach zak lę­
tych w  d źw ięk  sp iżow y ; cieszą w zrok, 
pieszczą ucho. Nasze są, kochane '

A  łu edy  w  p rzedw ieczorn ą  św iątecz­
ną godzin ę zaczną głosić  Zm artwych 
wstanie Syna Bożego, —  to n a jp ierw  jea- 
no serce uderzy  w  ton głębok i, zalotna 
ce o ściany dzwonu i d źw ięk  czysty, po­
tężny u leci na skrzydłach archanielskich 
tam, ku n iebu ; -a za tym  p ierw szym  w y ­
s łann ik iem  podąży d rug1' i trzeci i d zie ­
siąty

Zachyboeą się o lbrzym y, rozegTają 
p ien iem  m odli te wnem. Moca p rzeogrom ­
ną uderzą w  ro zew a r  w ie lk om ie jsk i, 
zg łuszą go, zw ycięża. Radosnem  A lle lu ja  
obudzą inne dzw ony i znowu ;rme, dal­
sze. Z krańca w  krańce m iasta pop łyn ie 
w ieść najcudow n iejsza ; dotrze do wszyst 
kich osied lisk  ludzkich, ro zew rze  wszyst 
k ie  ludzk ie  serca, p rzem ien i je. uzupeł­
ni dobrocią i wszechm iłbścią.

Na zew  d zw o n ó w . w  wiosenną przed­
w ieczorną  godzinę w yp e łn ią  się Św ią ty­
n ie Pań sk ie  m nogością luda w iern ego , 
korzącego się p rzed  B ogiem  zm artw ych­
wstałym ... na zew  sp iżow y dzw onów !...

sjpag mm M ttKw  i mm W e ź  nafcie M i i  poleca i i  c m u c i i i  Hiietii 21.
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L IS T Y
Z  B E R S JH Sietimnaście mężczyzn
o nowe) komecie. P.-c-iiwojcn :e ,d w.ilt j' a su ha

mma cyf y statystyki dni ostatnich.
(Korespondencja własna „Gazety Poranne?*-)

Berlin, w kwietniu.
Nie, to nie jest żart kwietniowy, ani 

nowa koalicja, ani też krzyk o nowe 
pancerniki. To nie jest żadna kombi­
nacja komunistyczna, grożąca prezy- 
dentowi Rzeszy, ani nowy gabinet 
Briininga, jutrzejszego Mullera, lub 
pojutrzejszego jakiegoś wodza mini­
strów. To nie jest nawet sztuka, wy­
stawiona przez bawiącego obecnie 
tutaj znanego reżysera rosyjskiego 
Meycrholda, bardzo chłodno przyję­
tego przez prasę berlińską. Jest to — 
ale nie! Jeszcze chwileczkę! Dawno 
temu, kiedy byłam jeszcze tak młoda, 
iż zdaw-ało mi się, iż jednak nie je­
stem już młoda, gdzieś, w jakiejś jed­
nodniówce wydrukowano mój afo­
ryzm: „Mężczyzna twierdzi w swej
dumie, iż kobiety myślą zawsze o 
głupstwach, fatalaszkaeh, drobnost­
kach, bagatelach Boże! Ależ przecież 
mężczyzna twierdzi w  swej dumie, ii 
kobiety myślą zawsze tylko o męż­
czyźnie".

Kiedy w tych dniach rozmyślań 
przedświątecznych na tle bajecznej 
kwietniowej pogody zwaliło się na­
gle na mnie,, tych siedmnastu Ada­
mów (bardzo proszę, — honny soiit 
qui mai y pense), przypomniał mi się 
nagle ów aforyzm i zadecydowałam, 
iż zamiast o nowej książce o Bismar­
cku, albo o nowym Emilu Ludwigu, 
który coraz to inną część świata u- 
szczęśliwia bjografją jednego z jej 
synów, albo nawet o nowych zamie­
rzeniach obecnego rządu, (zmiłuj się 
Boże nad wszystkimi rządami), na­
piszę o nowych sądach mężczyzn o 
nowej kobiecie.

Siedmnastu mężczyzn — nie wiem, 
czy chłopy jak mur — ale .nazwiska 
same murowane: Maks Brod, Arnolt 
Brennen, Stefan Zweig, Walter Yon 
Holliinder, Lernet-Holenia i reszta —  
otóż siedmnastu mężczyzn wypowia­
da swe zdanie o kobiecie jutrzejszej. 
Ba! piszą nawet, jak to oni tę kobietę 
w swych marzeniach widzą. Poczci­
wy wydawca zebrał to wszystko i 
wydrukował. Owszem, można prze­
czytać. Interesujące, choć nie zawsze 
szczere, rzadko trafne. Jedni z nich 
widzą istotną zmianę d przyjmują ją 
jako wpływ stosunków socjalno-go­
spodarczych, drudzy są zaniepokoje­
ni tą nową Ewą, inni łamią ręce, za­
lewając się łzami, iż miłość, miłość, 
miłość ucierpi niesłychanie wskutek 
tej zmiany.

Książka ta tutaj zatoczyła szerokie 
kręgi. Mówiono o niej w pismach, 
mówiono w klubach, mówiono na uli­
cy. Niema dnia poprostu, aby jakiś 
związek kobiecy nie urządzał na ten 
temat wieczorów dyskusyjnych.

Ale jakże wierzyć w trafność 
tych sądów męskich? Dawno przed 
wojną, zanim kobieta znalazła drogę 
do siebie samej, opiewali ją poeci i 
literaci, łkali: ,,Ach! jak mi żal, jak 
żal!" — i obraz był z gruntu fałszy­
wy. Tak — i tak. Opiewali zazwyczaj 
szesnastoletnie stworzenie, a więc i- 
stotę ludzką, dziś na lawie szkolnej 
się jeszcze znajdującą, jej niewpraw- 
ność, niezdarność, a często i zwykłą 
głupotę .nazywali,,zagadką natury ko­
biecej".

Dwudziestoczteroletnia dziewczy­
na była starą panną, a trzydziesto­
letnia kobieta należała wogółe do 
starszego pokolenia. Powiadali np. 
dalej, iż najszybciej wychodzą zamąż 
owe panienki, co to w zaciszu domo- 
wem, pod ręką ojca i matki...

...Statystyka przeprowadzona tutaj 
niedawno wykazała, że na sto nie­
zamężnych kobiet, ośnulziesiąt kobiet 
pracujących w rozmaitych zawodach, 
przeszło w stan małżeński. Czyli, że 
mężczyzna nawet w ocenie dzisiej­
szego mężczyzny się myli. Tu jed­
nak trzeba się stronie przeciwnej po­
kłonić, gdyż z chwilą, gdy ten i ów 
Adam więcej ceni pracę kobiety niż

jej posag, niechże mu będą darowane 
jego stare przewinienia.

Co zaś do owej obawy, iż stosunek 
miłosny między mężczyzną a kobietą 
ucierpi wskutek jej pracy i uwolnie­
nia się z pod wpływu Adama, to nie 
bardzo jest ona mądra. Mężczyźni 
od wieków zahukani są pracą — czyż 
miało to wpływ na ich stosunek mi­
łosny? Czyż zmniejszyło to ich zdol­
ności erotyczne? Pozatem zdaje mi 
się, że zawsze będą istniały i takie 
kobiety, które gardząc pracą, samo­
dzielnością, wolnością, będą nadal 
słodkiemd niewolnicami, wierzącemi 
święcie, i ż  mężczyznę nie zdobywa się 
walorami serca, duszy czy charakte­

ru, ale — walansienkami doskonale 
skrojonej kombinacji, ale jedwab­
ną pończochą (nie pustą, jak mawiał 
ongiś jeden z moich przyjaciół).

To, co kiedyś nadejdzie z płaską 
piersią .i powszechną bezbiodrowo- 
ścią, (proszę, aby szanowny pan ze- 
eer przypadkiem nie złożył: — bez­
robociem), nie powinno mężczyznę 
ani dziwić, ani przerażać. Sami zawi­
nili. Przedewszystkiem lak długo 
wypisywali kałumnje o różnych prze- 
bujnościach, obfjtościack, obwisło- 
ściach (panowie, nie nazywajmy le­
piej rzeczy po jej... okrągłości!), aż 
kobiecinki jedna z drugą nałykawszy 
się tych kalumnji powiedziały męż­
nie: zjemy dwie śliwki na obiad, je­
dno jabłko na kolację, na śniadanie 
wogółe — nic. Tak długo kpili z bez­
myślności, nieuctwa, nieporadności, 
nielogiczności kobiety — miarka 
przebrała się i to w  taki sposób — iż 
w ich własnym obozie grozi widino 
nielogiczności!

Michalina Szwarcówna,

KRONIKA ŚWIĄTECZNA.
L w ó w , 19. kw ietn ia .

Z w yjątk iem  kupców, n iepopraw n ie  
łudzących się rozm iaram i „ruchu p rzed ­
św iąteczn ego ", i dzieci, tęskniących do 
gruntow nego p rze jed zen ia  się, trudno 
dziś znaleźć kogoś, kogo  c ieszyłaby m yśl 
o W ielkanocy. Raczej p rzec iw n ie ; ;est to 
p rzecież św ięto  w ie lu  trosk, n iepoko jów , 
n ie ładów  i  n iestrawności. T ę  p rzyk rą  dla 
naszych urządzeń p raw dę irzeba w resz­
c ie o tw arc ie  w ypow ied zieć .

W ielkan oc  —  to przedew szystk iem

„porządk i w ie lkan ocn e". Jeśli ktoś znaj 
du je upodobanie w  m ieszkan iu  bez por 
tjer, z  p ozw ijanym i dyw anam i, po- 
przew raoanem i m eblam i, w  mieszkaniu 
pełiiem  kurzu i wrzasku, trzepac.zek i 
m ioteł, —  to gra tu lu jem y mu dobrego 
smaku. M oże kob ietom  odpow iada toki 
chaos; d la m ężczyzn jest to wszystko w y ­
soce n iesym patyczne. W id zą  w  tern po­
gw ałcen ie  natura lnego porządku i oczy­
w iśc ie  uciekają z tych zapow ietrzonych 
m iejsc, gd z ie  n ie szanują len praw a do 
spokoju i ciszy.

A le  przypuśćm y, że już jest po po­
rządkach. Czy oznacza to jakąś zm ianę 
na lepsze?  N ie, bo w łaśn ie zaczynają się 
p rzedśw iąteczne w izyty , Oh, te obow iąz­
kow e w izy ty , składane poto, b y  „życzyć" 
i na jn iepo łrzebr.ie j w  św iec ie  d ow ie ­
dzieć się, że „m y  p rzy jm u jem y p ie rw ­
szego d n ia " i „bard zo  p ros im y " i „n a­
tu raln ie w  p on iedzia łek  staw im y się 
w  k om p lec ie ". Nareszcie  jest po w izy ­
tacji, na których naw iasem  m ówiąc po­
wszechn ie się stw ierdza , że czasy są 
c iężk ie, że  w łaśc iw ie  św iąt n ie  należało 
by urządzać, że to  jest „prow okacja  
tych tysięcy  głodnych i  bezdom nych", 
a le  trudno, coś trzeba zrob ić dla trady­
cji. T a  tradycja u sp raw ied liw ia  zresztą 
także w ie le  innych grzechów .

Skończyliśm y z w izytam i poto, Jiy 
zacząć z życzen iam i zam iejscow em i. K u ­
pu jem y stosy kartek  i p iszem y. T o  także 
musi być. Są ludzie  z natury nieszczę­
ś liw i, k tórzy uważają, że na każdej z k il­
ku, kilkunastu, czy k ilkudziesięciu  kar­
tek  musi być napisane coś innego- Ci 
męczą się, pocą i w zdychają nad ubó­
stw em  naszego języka. la n i natomiast

redagu ją  całą św iąteczną koresponden­
cję w ed ług jedn ego  wzoru. Idórego  ustęp 
końcow y zaw iera  to p iękne i w zn ios łe  
zdan ie: „O by dobry Bóg p ozw o lił W am  
spożyć Sw e dary  w  zd row iu  i spokoju 
ducha. U  nas w szystko po staremu. 
Drożyzna i  stagnacja. Cału jem y serdecz­
n ie  itd .“  j  . . „

Skończyliśm y z korespondencją, by 
wejść w  gorsze  p iek ło . To  „ostatn ie  
p rzygotow an ia ", ześrodkow ane w  kuch­
ni. W  tym okres ie  m ężow ie  rów n ież uni­
kają domu. Spe łn ili sw ój obow iązek , 
w yasygnow aw szy odpow iedn i fundusz 
na zaspokojen ie tradycji i reszta ich 
m niej c iekaw i. Ta reszta jest zawsze dra 
matem w ysok iego  napięcia, a często tra- 
gedją. D rożdże n ie chcą rosnąć, rura 
jest za zim na lub za gorąca, szynka tra fi­
ła się słona, K asia  zbuntowała się i o- 
św iaczyla, że jest chora. A  jeśli p rzy  tem 
w szystk iem  o ka la ło  się, że  do bu lek  za­
m iast cukru wsypano proszku do prania 
i że  M arcelek  w ykrad ł cały zapas dak­
tyli, kupionych na w agę  złota, słusznie

uczynicie m ężczyźni, pośw ięcając ten 
okres nieskończonym posiedzen iom  i 
konferencjom , trzym ającym  was z d a le ­
ka od pola w a lk i.

W reszcie  życie  za kulisam i cichnie 
i kurtyna id z ie  w  górę, odsłaniając g o ­
d ow y stół. Oto początek now ej udręki. 
Stajesz się „g ło w ą  do)mu“  i musisz go 
reprezentow ać. D o cieb ie, b iedny mężu, 
należy n a lew an ie  w ód ek  i w ina, czuwa­
n ie nad w ie lk im  cerem on iałem  stołu lak, 
by  wszyscy jed li, n ie  zjad łszy w szystk ie­

go. M akuszyński radzi, aby w  chwilach 
krytycznych dać do zrozum ieniu, że 
szynka w yg ląda  podejrzanie, a k iełbasy, 
kupione w  najlepsze j w ęd lim arn i, mają 
n iepew n y zapach. Jest to sposob pono 
dobry i skuteczny ua natury u ra żb w e ; 
na inne n ie  działa. W  innych domach 
próbow ano staw iać na stole sztuczne tor­
ty, p iękn ie  ubrane sztucznemi kw iatam i 
i w śród o żyw ion e j konw ersac ji zapom i­
nać w  roztargn ien iu  o  częstowaniu nimi.

Trosk i te i środki zaradcze w łaśc iw ie  
odnoszą s ię  ty lko do p ierw szego  dnia 
świąt, bo w  w ie lkanocny pon iedziałek  
sytuacja popraw ia  się. Tak goście, jak  
gospodarze c ierp ią  na czkawkę ; ża lą się 
na „ty ran ję  jed zen ia ". Zachwalają asce- 
zę pusteln ików  i odkryw ają  zabójcze 
dzia łan ie w ęd lin  na artretyzrn, a tortów  
na cukrzycę. G dyby nie fatalny o lo w ią - 
zek, k tóry  nakazuje w b rew  oczywistości 
w m aw iać w  gości dobry apetyt i podsu­
wać im  resztk i specjałów , całe to w arzy 
stwo z p rzyjem nością p iłoby rumianek 
lub centurję i rozm aw ia ło  o spławach 
tak -abstrakcyjnych, jak  n ieśm iertelność 
duszy i powojenna dem oralizacja społe­
czeństwa.

W e  w torek  ożyw ia ją  się apteki, sprze 
dając n iepraw dopodobne ilości różnych 
z ió łek  i p igu łek . Ludzkość jest cierpiąca. 
A  w  środę zaczyna się —  odp isyw anie 
na życzen ia św iąteczne, zaczynające się 
stale od s łów : „D zięku jąc  ser le c z c ie  za 
m iłą pamięć... Św ięta spędziliśm y zd ro­
wo i p rzy jem n ie .. Z resztą  nic now ego..."

Czy cała ta h istorja n ie  w ym aga re ­
form y?

V dals tym c ągu z rekordowem powi dzeniem wy- 
św;e la ny pierwszy it lsk  Film Dźwiękowy według  

Gabr>eli ZapolskiejNraiuft M  o m
W g . rolach LIPIŃSKA BATYCKA.
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Am eryk anizujemy się
I*wó , 19. v w letnia.

Byi ozas afl-e już dawni'® Iteouu, kte- 
dy iw Poil9cc ibył modinym ięzyk azudki. 
Następuto 'W epnce poren-esamsawtej im 
panowały nam Włochy. W Padwie u- 
czyliismy >saę ipratwa, a gaJ.ajnteriji ad 
weiniecfcioh fcurśyzain. Z caasem arriiło- 
waliśmy iKtifcrę franauisiką,, a cale na­
sze pdkoliema, i.ęyonoiwywaiŁi aibc dio- 

hitqwtta'i “tmagranci., albo witka jspcy 
przymusowej eimignaciji dto Cayenmy, 
Idkaije, ^yłzs.erzy itp. Za azasów Edbor- 
czycii n̂ eilctónzy GaJlicijajkii apiiawiali: 
„Wiedin&u, Wiedniu masz, (ty âiwisze 
uzuwiny uirdk masz!" —  .Komigmesa îacy 
impaiegmawalii snę ipeRiemat-ursacizyumą, 
e nawet Poznańczyflc cihoe azłeflt ulwiar- 
dy, furkał, ale tyto uikmaidudean <w 
stornię „Unter dem 1 itiwłem.".

M e znam naltomias5 żaJnago okre­
su iniafcizej histoiijr, aiby ogół maszago 
wyKształconego spał erae-rtekwa,, dlziidko- 
wiał Bogu, że ime jes. cudlaoiziemcem 
i aby Pollalk był uummym ł  tego, że 
icst Polakiem.

Tein, na totórego cfciraiżanio się, gjdy 
ośmi/eiłił Sę .powied!2Jieć narn coś o na­
rodach, papudze ii o mas, miał jednak 
dużo słiikszncśai.

Oueci. ie .znów pcatamawB^śmy się 
'zameryita wizować:

ZaazęMiny od! ami "yikańskL-go dbu- 
wia, bnaciastycb spodni i śinieiidlząceij 
faiecaki. Żucie gumy ipawoBi Itafcże 
przyórr uje się. Potem tedłiiśmy arr <śry- 
ikafiAkĄ, mąikę i  fctopski smaitoc-Z kapi­
tałem ameryfka ńSEim poszło niam już 
.gonzej. Zreszltą dkazał się orożazyrn, 
nóż masz rodzi rrry na W.aiłacih Hatamań- 
sfcbh. Aie udało nam się cihoć a  k W  - 
iką, bnadneściii pozyskać ameaynkaińidki ;- 
'go anstiuktara pTuamsoweigo. Wymarto 
wffldlać ipofacy eucaniamJści, ttdtóffly swego 
czasu skutoznte miłowali ffimamise au­
striackie. Jeżeli .odolmości p. Deveya 
Ibędbiemy osądzali wodłuig poborów, 
Iktóre mu płac urny, iuuia«ł Ibyć one 
gontiailne.

■Nie chcilateiii iw riie wiienzyd. gdy p. 
L)evey wyjaśn l pouolkiim żabtetom, że 
apawiiemi.? Paldki leży iw pertelikac n 
Zdawało mi się bewliem, że racizdj po­
ra immaEmy się ubierać w  •Imame i kocno- 
pme koszule, bo ten u nas i kanapie 
rosu4  i  to nie o wlidle 'gonzaj raiiżw In­
flantach. Tak sauno pirzeralbłauiy u

FEJLETON „ G a Z . P0R .“ % 20. IV - 1930. 

J A N IN A  K O S S A K -P E Ł M S E A ,

Źródło
zmirtwyclmUń.

N ow ela .

B iją  d zw on y W ielkanocne, ro z lega ją  
s ie potężnym  rytm em  zm artwychwstań  
i odrudzeń.

D źw ięk  ich  p rzen ika  do rniluchnego 
pokoiku, ro zśw ie tlon ego  jasnd słońcem 
wiOsennrm , k tórego  blask zdaje się. być 
jakoby ty lko  jednym  z akordów  te j ła­
godnej pogody, tej św ie tlis te j hai.non ji, 
k tórą  w  tern w n ętrza  wszystko jest p ize -  
pojone. Skąd ona p łyn ie?  G dzie  jest je j 
źród ło?

Z im ny rozum  n ie  zgadnie... T y lko  
serce w ra ż liw e  i  czujące przen iknąć zdo­
ła  ta jem nicę.

P rzep o iła  n iem i n aw et m artw e p rzed  
m ioty  m iłość w ie lk a  i czysta —  miłość, 
tw órczyn i życia, c iep ła  i św iatła. Jej to 
cudowny blask b ije  taką szczęsną jasno­
ścią z iw a rzy  dwócb kob iet, m ieszkanek 
tego  wnętrza.

G dy tak stoją p rzy  sobie, w  kom unji 
uczuć i m yśli w°łu< hane w  d źw ięk  dzw o­
nów , w ieszczących trium f Boskie j m iło ­
ści, p iękne pogodnym  schyłkiem  życia 
jak  w ieczór, rozw idn ion ej blaskiem  zórz,

KI N 0
U roczys a ; rem iera  św iąteczn a  w ed łu g  p ow ieśc i B o les ław a  Prusa.

T U S 2

dram at w spółczesny w  12 akt.

...w  n iew o li 
a lk  holu  

...w n iew o li 
zm ys łów  

...w n e w c l i  
po liżen ia  

...w n iew o li 
m iłośc i 

...w n iew o li 
. op in ji 

.. w  n iew o li 
in try g  

...w  n iew o li 
j ien iądza

SOlSK!

dzM

..est to  jeden  z n a jp ięk n ie js iy ch  f ilm 5 w  tego  sezonu.

Najpilniejsze kąp ie lisko  
nadmorskie we Włoszech,

położone koło Trjeslu. 
IiTormaeje i prospekty przez 

Kurkoinmission Grado

t r i  DEM O  'f l jK f t T  p o ło żon y  nad Drzegiem m orza. Bie- 
I £ CL IlI dllUHHI żąca woda, w inda- P ok o je  z łazienk;k 

P ierw szorzędna usługa, P rzed  sezonem  p ok o je  z u trzym an iem  od  -łO lirów .
G. Mullich.

Dra DKAHSZfl Pensjonai A LLA  SALUTŁ skupia jący w y tw o rn ą  pu­
b liczność polską. K orespon den c ja  i  p ro sp ek ty  polsk ie. W idok  na m orze. Kuch­
n ia  polsko-franc. S pec ja ln y  w ik t d la dzieci. Ogród. Pokó j z u trzym an iem  od zł. 18.

siebie surowy jedUlalb, a sz)tiUv<zn,y no- 
trisny 'z potelkiiaj ci tatey.

QLacn4e jednane uwfierayłom iw p. 
D e v e y a . Postarał się (bewliem .najpicirw 
o sympatię dla petdkaililków, ipowlsiiać 
ma nawet PLPK, i . ij„ „Pertealtowa Li­
ga Polskich Kabiat", a pateim uizyslkał 
dla łódizilait,h faŁn ykainttw ipctżjiijzikę 
amdrykańslką. Nic v goterwce, aie w  
bawemue I talk pamAgł ,naim Ł Sbaptolm 
ZjiJathociaonym, kltóne b całaj świiiatow:̂ j 
produkcji bawełni-a/nOj pr idlukują, u 
siebie 60 ipiccemt (i dbccEie nic mają 
'na nią abytu, aile ża to w przemyśle 
tóLatytaym unalH Ôo amiljgmji Ibccro- 
bdtaych.

.Mimilsitar Zaloski iraówił odtaltnio, 
że imy ludżtoMtilśmy Soiw^etom iza gwia- 
randją pa.ństtwoiwą ibrcdlytlu, miutiuir.ailmie 
towarów ego, ma sutki tmliUjanaw'. A 
przecież bawijelty utyażalją nas iza iwlrp- 
gów7* i mie maimy u mich .poaskiego fi- 
anainigawego dariadlcyl a r.

 o -

D '. I BETTER
ord yn u je  !ak coroczn ie

W3 ii liii ,.KR;V «S“

Co to jest Togal?
T ab letk i-T oga l są skutecznym  środkiem  
przeciw ko  reum atyzm ow i, podagrze, g ry ­
p ie, bolom  n erw ow ym  i bolom głow y, 

m igren ie  i  p rzezięb ien iom .

N ie  w yrządza jc ie  sobie szkody, używając 
innych mało w artościow ych  środków . 

W ed łu g re jen ta ln ego  pośw iadczen ia prze 
szlo 6000 lek a rzy  w y ra z iło  sw oje uznanie 
dla skuteczności działan ia Togah i. Nabyć 
można w e  wszystkich  aptekach. Nr. reg i- 

str. 1364. Cena Z ł 2. 3402

Fotograficzne  bładjowe
A p ara ty  i  P rzyb o ry

Ostatnie n o w o ści 3U7
w  n ow oo tw orzon e j F irm ie

Foto - ftadjo - Pałace
Lw ów , p lac M arjacki 8

(Gm ach Sprechera ) T e le fo n  86-08.

wYiĄctNy s m a

GABRYEL STARK
L\vńw. PI.. MAP JACK) li-.

JZYSKO WYWiF̂ AJĄC SWW£ OZlAxAP.lt
P R O S Z K I

OD BÓLU GtOWY
O L A  DOROSŁYCH

wTÂ LETKAIH
MAGISTRA A

OPAKOWANIE W  riACYCH DOGOPNYCH 
PUDEŁKACH PO DWADZIEŚCIA TAb lETlu

CENA ZŁ.4.30 -  ŻĄDAĆ W APTEKACH

A  * wżj" Nt/’
■ ••• - :L. 5___ L.

Zw racam y uw agę naszym  P . T. Od­
biorcom , że lirn ia  A L F A ,  K rak ów , M iko­

łajska 32, n ie  posiada w ię c e i zastępstwa 

kas kontrolnych National.

A d res  nasz obecny brzm is

Gen. R epr. J. Sande, Sp. z o. o. 

K raków , R ynek  gł. 15. —  T e le fon  21-67. 

T e le g r . Nacareco K raków . 3S83

w yda ją  się n iem al b liźn iaczo da s ieb ie  
podobne, n iem al rów ieśne. —  L ecz  gdy 
w ysz ły  z zadum anego zasłuchania, gdy  
jedna z nich otoczyła drugą troskbw em  
ram ien iem , w iodąc ją p ieczo łow ic ie  do 
w ygodn ego  fotelu  —  gdy krzątając się 
żyw o  spełn ia około n ie j drobne tk liw e  
posługi, w idoczna staje s ię chw ilow a o- 
m yłka, w idoCznem  staje się, Ż3 kolebk i 
tych dwóch kob iet d ługi szereg  lat rc z 
dzieła . —  I  ty lko  jednakow y, zaziem ski 
spokój p rzezw yciężon ego  żywota, rozla ­
ny zarów no na obu tych twarzach, spo­
kój, k tórego  już żadna burza doczesna 
zmącić n ie zdoła, zrod z ił w rażen ie  tej 
rów ieśności pom iędzy  ośm dziesięc io le- 
tnią matką a p ięćdzies ięc io le tn ią  córką.

...A le n ie  zaw sze tak było.

B ył czas, gd y  przygasłe  już trudem  
żyw ota oczy matki, spotykały p łom ienny 
m łodością w zrok  córki, a usta je j p rzy ­
w ięd łe  napróżno usiłow ały  tk liw ym  po­
całunkiem  ochłodzić gorący  żar m łodej 
k rw i, b ijący od córk i w a rg  purpurowych.

Staruszka p raw ie  że już dziś nie p rzy ­
pomina, na jakich drogach zdystansowa­
ły  sie obie, a le  córka, choć spogląda dziś 
na ten szmat lat długich, po których już 
n igdy w racać n ie będzie, n i to ukojony 
w ęd row iec  na srebrnych szczytach, n ie ­
m niej pamięta...

D ziś p rzy  dźw ięku  d zw on ów  Z m ar­
tw ychw stan ia żyw ie j n iż k ied yk o lw iek  
przypom ina —  a w spom nien ie to zabar­
w ia  tęczą ro zrzew n ion ego  w zruszen ia

je j w zrok, tk iiw ie  zwroecaiy na matkę.
...Gołębia dziś staruszka’ d zie lną n ie ­

gdyś by ła  kobietą. P r z e z  c iężk ie  żęcie  
szła z trudem , lecz n iezachw ian ie  i n ie  
zboczyła ani na cnw ilę  z tw arde j d rog i 
cnoty i obow iązku. Szła z pogodą na czo­
le, bez s łow a skarg i d la Boga i ludzi, 
cnoć c iern ie  k a leczy ły  je j stopy, choć sęp 
złe j ctoli na jbo leśn iej ta rga ł je j sercem .

O w dow ia ła  m łodo po mężu ukocha­
nym, pozostaw iona p raw ie  b ez środków  
m aterjalnych, w łasną pracą zdoła ła w y ­
chować n ie le tn ią  córgę. W  tein d z iec ię ­
ciu jedynem  zogn iskow ała w szystk ie  swo 
je  chcenia i m arzen ia, bezosobista w 
pragn ien iach  wdasnych, n iosła wszystko 
dla je j szczęścia i rozw oju .

Córka by ła  je j życiem  — je j m yśla­
mi myślała, czulą je j czuciem.

A  gd y  p rzyszed ł człow iek , k tóry  ro z­
w in ą ! serce je j d ziecięc ia  w  płom ienną 
różę m iłości, to1 obdarzyła  go za to głe- 
bok ie in  uczuciem  m acierzyńsk iem .

....1 w ted y  ściany c ichego pokoiku za­
jaśn iały b laskiem  prom iennych  naJzie ji 
snutych w  zgodnym  d w ugłos ie  tej, k tó­
ra szła ku szczęściu w łasnem u i tej, k tó­
re j szczęście córki za je j w łasn e  star­
czyło.

A ż  oto p rzyszed ł huragan straszny, 
n iep raw dopodobny R ozerw a ło  się to, co 
zdaw ało się być n ierozerw a ln e . Z  trze- 
w ió w  m atki w ydarto  je j życie. —  Ta 
córka, k tórą  żyła, jak  się ży je  k rw ią  
własną i  w łasnym  oddechem , odeszła cci ‘

n ie j nagle...
A  odeczła n ie  w  słońce, n ie  w  jas­

ność, a le  na ciem ne m anowce błndu...
*  *  *

W  tym  sam ym  zacisznym  pokoiku, 
było  ich tro je : ona... i  tamci dw o je  za­
kochani.

N ag le  zapukano do d rzw i.
L istonosz p rzyn iós ł list...
—  K ró tk i on b y ł —  jak  k ró tk ie  jest 

u derzen ie  pioruna.
Pan i —  pisano do n ie j —  ostrzegam , 

że starający s ię  o w zg lęd y  Je j córki jest. 
moim  mężem...

Znalazła ty le  siły, b y  straszne to o- 
s trzeżen ie  przeczytać m ężczyźnie.

—  Czy to p raw da?  —  zapytała,
—  Tak , p raw da —  odparł z przym u­

sem.
O burzen ie kob ie ty , k tóra  n igd y  innej, 

nad prostą, n ie  w id zia ła  d rog i, .na lazlo  
ty lko jeden  jedyn y  w y ra z :

—  P recz !
L ecz m ężczyzna n ie  usłuchał.
—  M ar jo —  zw róc ił s ię do córki —  

kocham ty lko  c ieb ie  i ty lko  z t o lą  żyć 
p ragn ę!

—  P rec z ! —  pow tórzy ła  matka to­
nem  tak p rzem ożnego  rozkazu, ze m ęż­
czyzna |uż mu się n ie  oparł.

—  Id ę  —  rz i k ł —  a le  ty  M arjo pó j­
dziesz za m ną! Czekam  cię p rzy jd ź !

—  P rec z ! —  zabrzm ia ło  poraź trzeci 
z ust m atki.

*
Nastąp iły dni bezsłow ne. —  W  ból
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e święta w r.
POŻYCZONA Z WĘDŁINIARNI SZYNKA I 1 BUTELKA W INA NA KILKA­

NAŚCIE RODZIN.
stokrotki, które idąc na gilotynę stara­
ły się za wszelką cenę zdobyć puder 
lub róż.

Był w tym czasie w Stryju młody 
kisiężyna, któcry cieszył się, przynaj­
mniej w pewnych aferach, wielką sym- 
paldją. 'Pewnue więc nodiziinyi, w Wó- 
rych bywały zaprosiły go, aby zechciał 
w Wielką Sobotę odwiedzić je i poświe­
cić wielkanocne jadło. Ksiądz zgodził 
sdę, choć zdziwiło go, skąd rodziny, 
zresztą niezamożne, w  czasie ogólnego 
niedostatku mogły się zdobyć na świę­
cone.

Większe jednak było jego zdzi w in­
nie, gdy w sobotę w każdym z domów, 
które go zaprosiły, znalazł na .specjal­
nym stole, nie tylko jaja i kiełbasę, ale 
i przyzwoitą szynkę. Stało także kilka 
butelek wina.

Ksiądz poświęcił, ale choć go pro­
szono, aby zechciał spróbować szynki, 
ze względu na post odmówił.

...Może być, że jeszcze dziś nie zna 
sekretu owego Święconego. Obecnie 
mogę go zdradzać: Szynka była po-
życzona n masarza i wędrowała nie­
tknięta od domn do demu. Wino było 
tylko w  jednej butelce i ta także prze­
chodziła od rodziny do nodziny. W in­
nych butelkach była. woda.

Ja w  dzień ów Wielkanocny, nie 
wiem, co jadłem! Dzień ten jednak do­
brze całe życie pamiętać będę, gdyż 
wychodząc po zameldowaniu się w biu 
rze policji jako „koiitinjowany", co od 
miesiąca robiłem, wróciłem do doinu 
w skarpetkach, gdyż „patrol" zdjęła 
mi z nóg buciki, (jaiko że według mich 
były „kazionne". Tłumaczyłem na 
próżno żołnierzowi, że za duże ma do 
nich nogi, ale uspokoił mnie, że i takie 
potrafi sprzedać.

W . F.

Lwów, 19 kwietnia. 
Wywieziono nas ze Stryja do Tar­

nopola dnia 31 stycznia. W  obydwu 
transportach było nas razem 76 osób, 
rozmaitego zawodu i rozmaitego wie­
ku, w rzędzie tym i kobiety, a między 
niemi, moja .siostra Jadiwiga, mala, 
wątła ale butna. Podżegała rzekomo do 
„.strajku" urzędników sądowych.

Dużo z ówczesnych moich towarzy­
szów niedoli .spoczęło wkrótce na cmen 
tarzach Tarnopola, Mikuliniec i Stru- 
sowa.

W  Stryju ujęto nas podstępnie. W  
nocy wpadlli ajenci oddziału wywia­
dowczego z żołnierzami i pod preteks­
tem jakiejś konfrontacji na dworcu ko­
lejowym, wybrali nas z dojnów jak 
wróble z gniazda. Na stacji szybko nas 
zrewidowano, pierwszy raz obrabowa­
no i wtłoczono do wagonów towaro­
wych. Pełno w nich było gnoju i obrzy 
dliwyćh skrwawionych łachów.

Do Tarnopola jechaliśmy 2 dni i 3 
noce. Kilku odmroziło sobie nogi, ale 
im szczęśliwie w  Tarnopolu tylko po 
kilka palców amputowano. W  Tarno­
polu żarły .nas wszy i tępił tyfus. Jak 
tam było zresztą —  innym razem,! 0- 
statecznie przed Wielkanocą wróciła 
nas, może trzecia część do Stryja. Re-i 
szta została, jak już wspomniałem,, na 
cmentarzach, w szpitalu albo w wię­
zienia.

Święta zapowiadały się smutnie. 
Nietylko bowiem brakowało środków 
żywności i „rekwirowano" nam ostat­
nią. koszulę w  domu, a na ulicy ob­
dzierano z butów i ubrania, ale czuliś­
my, że nie mamy gwarancji ani na 
wolność, ani na życie.

Nie mając sami wiele do jedzenia, 
musieliśmy jeszcze żywić kilkuset wię­
źniów i internowanych, których spę­
dzono do miasta od Sambora, Jaworo­
wa i Żółkwi.

A jednak, gdy myślę o owych tra­
gicznych chwilach, gdy przypominam 
sobie męki własne, moich osób naj­
bliższych i rodaków, nie mogę nie 
śmiać się z niepoprawnej, polskiej lek­
komyślności, która nawet w  chwili }
największego niebezpieczeństwa nie 
potrafi pozbyć się pozy i fanfaronady. 

Przypomina mi to francuskie ary-

dusz n ie  śm iało paść ostrze b tu tam ego 
wyrazu.

M ilczały...
N iem n iej m atka n ie w ątp iła , że p rze ­

n ika nawskroś duszę córki, źe gdyby  je j 
ścięte aaówczas p rzerażen iem  usta m o­
g ły  rozew rzeć  się w yrazem , to byłby 
z  nich padł tensam, ten  jedyn y  w y ra z : 

„P re c z “ , p rzecina jący jakby m leczem  
w sze lką  łączność m iędzy  n ią a tym  w ia ­
rołom nym  m ężem , oszukańczym  kochan­
k iem  choćby w ra z  z tern c ięc iem  m ia­
ła ujść wszystka je j k rew  serdeczna.

Lecz dusze ludzk ie są n iep rzon ik li- 
w e. A  tożsamość odczuwań jest złudze­
n iem  tylko. I  w  tem  tkw i oousieczność 
m ilczen ia.

Córka odeszła...
W ygn a ło  ją  tw arde „p re c z "  z ust ma­

tk i, w  którem  n ie zdoła ła wyczuć stra­
sz liw ego  bolu serca m acierzyńsk iego, a 
usłyszała ty lko  b ezw zg lędn y, zim ny w y ­
rok  na sw oją  m iłość, na sw oje  szczęście. 

*
M inęły łata...
B ył to, jak  dziś, dzień  W ielk ie jnocy , 

d zień  odkupień i1 odrodzeń . L ecz  radosny 
d źw ięk  dzwonu, w dziera jąc  się do w n ę­
trza cichego pokoiku, b rzm ia ł jakooy 
szyderstw em  i na igryw an iem . ,

Straszny, rozpaczny ból n iepow rotn ie  
s targanego losu p rzyw iód ł córkę do stćp 
matki.

—  Matko, m ateńko, rw a ło  się z je j 
ust spalonyek gorączką, jęk iem  istoty 
śm ierte ln ie  ranionej. —  Skończ m oje

sit/ oddech
można osiągnąć przez stałą 
j należytą pielęgnację zę­

bów. Najlepszym środ­
kiem w  tej dziedzinie 
jest aromatyczna, 
z n a k o m i c i e  
p ien iąca  się 
• p a s t a  do  

z ę b ó w

i ę k n e  z ę b y

SSSE! W

1 S e z o n  od 15.  m a j a

k o ł o  l w o w a  Prospekty bezpMnia wysyła
Znans Zdroiowlska siarczanu zarząd zdrojowy.

m ęki p rzez litość. Choć p rzeb ij to  moje 
spon iew ierane, zdeptane, n ikom u już 
dzis ia j n iepotrzebne serce. Matko, ty nie 
w iesz, ty  św ięta  i czysta, co ja p rzec ier­
piałam . —  Pod łym  był człow iek , któ­
rego  kochałam . Mat,ko, ty  n ie w iesz, co 
znaczy kochać cz łow ieka  podłego.

Choć dla n iego  w yzbyłam  się czci i 
godności, choć szłam  za nim  posłuszna, 
bo ciało i serce spętane m iłością ujarzm i 
ło  s ię  m ilczen iem , dusza n ie przestaw ała 
wzdrygnę się ustaw icznym  protestem .

A  on chw yta ł z. d rgn ien ia  ręki. z b ły­
sku oczu ten m ilczący protest m ej du­
szy i to go oddala W odem u ie! Zn ienaw i­
d ził m nie za te resztk i czystości, których 
w yd rzeć  z m ie j duszy n ie  zdoła ł. I  dziś, 
dziś odszedł odeu in ie n ienaw istny, w io - 
gi, a z n im  odeszło życie  m oje, cel me­
go  is tn ien ia !

—  Matko, czem  ja mam żyć? I)Ia  ko- 
•go, dla czego?

—  U spokój s ię  d z iec ię  m oje —  szep­
tała m atka drżacem i z bolu w argam i — 
przez c ieb ie  m ów i ból św ieży, lecz du­
sza tw o ja  n iezatruta znajdzie  w ew nątrz 
s ieb ie  s iły  odrodcze. —  Patrz na mnie, 
wszak ja  także n ie led w io  u progu życia 
utraciłam  człow ieka, k tórego  kochałam, 
a p rzecież znalazłam  s iły  do dalszego 
istnienia.

—  Tak  —  jęknęła córka z now ym  w y ­
buchem rozpaczy —  tw o je  serce m ogło 
n ie zam rzeć, boś ty n ie  straciła w s z y s t ­

k iego , tyś m iała d ziecko !
O, gdybym  ja  iuv 'teła rozbicia choć­

by jedn ą istotę, k tórą bym mogła k o ­
chać, dla k tó re j szczęśeia m ogłanym  żyć 
i znosić ból złam anej doli

C hryste ! —  rzuciła s ię  nagle  przed 
obraz U krzyżow an ego  —  Ty, k tóryś d zi­
s ia j zm artwychwstał, k tóryś dziś p rzy­
n iósł wszystkim  ludziom  obietn icę odro­
dzenia w  m iłości, czemuś m nie tylko 
w ydz ied ziczy ł, czemuś m nie ukochania 
w  życiu p ozb a w ił? ! N ie  żeb rzę  u C iebie 
osob istego szczęścia, lecz błagam  C ię o 
laskę pośw ięcen ia  s ię  d la istoty ukocha­
nej!

W tem  znowu zabrzm iał d źw ięk  dzwu 
nu, a w  te j chw ili na Boską tw arz Jezu­
sa pad ł jasny blask i odb ił s ię od Jego 
oczu złocistym  prom ien iem , jakby ja- 
k iem ś wym ownem , jasnem  wskazaniem .

Oczy M arji poszły posłusznie za k ie ­
runkiem  tegd prom ienia... U jrza ły  zb ie ­
lałą i zw ięd łą  w  niem em , zrezygnownnem  
cierp ien iu  tw arz tej. która dla sw ej cór­
k i jedyn e j cale życie  pośw ięciła  a opu­
szczono i hańbą p rzez n ią  okryta, n ie  
in iała p rzy  je j pow rocie  ani słowa w y ­
rzutu czy skargi, ty lko  now e n iep rzebra­
ne m orze m iłości i współbołośei.

Chrystus dał swą odpow iedź, jak  dał 
ją  n iegdyś  Janow i pod krzyżem :

—  Oto matka tw o ja !
...I M arja zrozum iała.
Przypad ła  do kolan matki z serdecz­

nym w ybuchem :
—  M ateńko daruj, daru j m i blaźn ier- 

stwo. Mam żyć d la kogo, d la c ieb ie  żyć 
b ęd e ł

najw yższa  nagroda P. U). K. 
w  r . 1929!

za

wytwórni

W KRUSZWICY
. *  *

JE D YN A

,Z Ł 0 T A R E N E T A "
O R Y G IN A L N A !
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Marysieńka

DŹW.ĘKOWr

Hiisi Weselni
Dziś olbrzymia PRtMiERA.

F i lm  d źw iękow y ,  F i lm  śp ieway,  i lus trow any  naj - 

p iękn is jsz  m i m o tyw am i p ieśn i w i  deńsk. W  roi. 
g łó  . n. ERiCh » .n  STROHEIM i FAY W RAf,  De fi lada 

pu łków  austr. - węg.  przed cesarzem Franc szkism Józefem  na pl. Sw. Ste fana w  p rzecu dn y 'h  o ry  " 
g iualnych  kolorach. Nad to  n adzw ycza jny  dodatek  dźw iękow y.  Począ tek  codziennie  o g jd z .  3 ciej.

HtMi Wieczni lnu Jiem de fieirr*
NIECH NIKT NIE ZANIEDBA PRÓBOWANIA SZCZĘŚCIA PRZEZ UDZIAŁ W  KONKURSIE WIOSENNYM O 22

' CENNYCH NAGRÓD.

a będziesz 
piękna i młoda 
ja k  ja ,  
używajae 
do twarzy 
i rp k
kremu

Lwów, 19. kwiefaiia.
Podczas dni Wielkanocnych serca 

wiszyatfcich są saazagalinieij skłonnie do 
radosnych inadlzieji, do wiary -w szozę- 
ście i łaskawie uśmiechy Fortuny.

W ‘dniu tyim uroczystym zaitem 
szcizegóJmiej .wszystkim Uczestnikom 
konkursu wiosennego, Jaki dla swoich 
zwolenników i zwolenniczek urządziła 
firma Neige de Pleurs, uśmiecha się 
nadzieja wygranej jednej z 22 wspa­
niałych i cennych nagród, przeznaczo­
nych w drodze losowania dla laurea­
tów konkursowych.

ZiwłoszcEa radość i zadawóloBie 
ożyiwiia itwarKryazki wszystkich pań, 
używających znakomitego kremu 
„Kwiat śnieżny", gdyż przyglądając się 
vr źwierciaklile w  blasku wiosciimago 
słońca, spostrzegają, jak korzystnie 
wpłynął ten niezrównany preparat kos 
metyczny na ich cerę, jak ilzięki wy­
delikaceniu naskórka niesłychanie z y -1 
skała ich uroda.

Jeśli przy tam izwaiżymy, że izupeł- 
nie bez kasztów i trudu, jedynie za 
pomocą przesłania do Administracji 
„Gazety Porannej" woreczka pergami­
nowego, w którym opakowana jest 
każda tuba kremu podwójnej wielko­
ści zyskamy prawe do udziału w tur­
nieju, urządzanym przez firmę „Neige 
de FleuTs", to radość nasza ni© ma 
sobie równej a wyraża. aie w  sznzeram

C Z E K O L  A D A

mm
FEJLETON „G A Z . POR." % 20. Iy . 1930. 

IR E NA  ŁA D O S IÓ W N A .

Szczęście s która,
Senna fantazja.

W  ulubionej siedzibie Muz, na Heli.ko- 
nie, powsta ł 'spór ,  jak iego  dotąd n ie  było. 
N ikt i nic nie mogło uspokoić  rozgn iewa­
nych sióstr —  jeden dzień nie przeszedł 
bez k rzyk ów  i wym yś lać ,  zupełnie  nie od ­
pow iadających tak wysoko postawionym 
osobom. 1

Siostry powaśnionych, z mądrą K lio  
na czele, zebrały się na naradę; tak da ­
lej żyć niepodobna —  wkrótce  nawet o- 
biadu nie będzie  można zjeść ‘spokojnie, 
bo Melpomena i Tal ja ,  zapomniawszy zu 
pełn ie  o swej godności, już teraz zaczęły 
przy stole, rzucać na siebie złocistemi ku­
lami pomarańcz.

Uradzono odwieźć je  na O limp —  niech 
Zeus rozstrzyga —  może ojca usłuchają.

Melpomenę wsadzono do auta uprze j­
mej Eos —  Ta l ję  chętnie zabrała na swój 
aeroplan, blada Selene. Reiszta sióstr d o ­
siadła Pegaza i jazda  na Olimp.

Lecz na zlą dhwilę  natrafiono; Zeus 
po ostatniej awanturze ze swą starą po­
łow icą Herą (o jakiś głupi romansik z j e ­
dną z małych Gracji —  czytaj „g ir ls ‘ ó w “  
— z orszaku A frodyty )  usunął się zupeł­

nie od rządu.

Całą jego  ambicją, była obecnie „ idee-

uznajniu dla tej firmy, która nie szczę­
dziła trudó.w i kosztów, alby sprawić 
wszystkim swoim Pn̂ yijaiciołctm tak 
interesujący wyścig o tuśmiech aaezię- 
ścia. 1 dlatego jednio ityffiko życzenie 
świąibeczne nrażaia dziś zfcużyć wszyst­
kim tyim, kitónzy jeszcze nie przyślą.-’ 
pili do tego niezwykle atrafceyjruegł? 
konkursu, a maamowioie, aby jak naj­
rychlej to uczynili i uzyskali możność 
otrzymania tak cenuyoh uagród, jak

Adwokat

Dr. FILIP GHIBŁO
o tw orzy ł  kauc la ’ ję  

W E  L W O W IE ,1 U L  S Z O P E N A  4.

l i i e "  stworzen-a nowego  mocnego  iv.oj„- 
retu z jazz-bandem i murzynami. Na 
złość H erze  ustanowił swoim  zastępcą i 
doradcą prawnym —  Bakchusa. Nic  więc 
dz iwnego, że Olimp, z każdym dniem, 
chylił  się do upadku —  poczc iwy ten sta­
ry  pijaczyna, myślał ty lko o biesiadach, 
nagim balecie, a rządy jego  zaznaczały 
się rozdawaniem  na prawo i lewo, konce­
sji na wyszynki alkoholowe.

Siostry by ły  zrozpaczone. P rzypad ły  
do kolan Zeusa —  błagały, prosiły, ale 
stary się zaciął;

—  Mam dość babskich kłótni, dajcie  
mi spokój!  —  huknął.

I kto wie, jakby  się cała historja skoń 
czyła, gdyby nie świetna myśl Pa llady:

—  Tu ty lko Apo l lo  poradzi !  T y lk o  sąd 
Apollina potra f i  pogodzić  powaśnione 
siostrzyce.

Zate le fonowano do niego, a potem 
sprowadzono go uroczyście. —  Sam He­
lios posłał swój bydroplan na wysepkę 
Delos, na morzu Ege jsk im i,  gdzie  Apollo 
bawił  na urlopie, u swej matki Latony.

P rzyw i lap o  go radośnie i z wie lką 
pompą. Jedna ty lko Hera nie raczyła 
wy jść  ze swoich pokoi. Niecierpiała A- 
polla —  widzia ła w  nim zawsze jeden 
z licznych owoców  grzechu i c iągłej zdra­
dy tego starego zbereźnika, Zeusa. 
Zwołano cały O limp do sali sądowej. —  
Posadzono czarnowłosą, p łomienną M el­
pomenę po praw icy Apolla, a schmurzo- 
na twarzyczka niegdyś roześmianej Ta lj i  
w idn ia ła  rio ieco lewicy.

maszyna do szycia, zegarek zloty mę­
ski i damski, serwis porcelanowy, pier­
ścień z brylantem „Simili", aparaty 
rad jo we, wspaniale kasety do mani­
cure i t  d.

Spieszcie póki czas, gtlyż 28. b. m. 
odbędzie się losowanie nagród, zaś 
wynik ogłoszony zostanie dnia 6 
maja b. r.

Krem „Kwiat śnieżny" wszędzie db 
nabycia. 2430

Podziękowanie.
JW Panu D row i  Chodorowskiemu z 

R aw y  Ruskiej za trosk liwą opiekę i dobrą 
radę w  czasie choroby mej żony.

Iz rae l  FIoiscLer, 
R awa Ruska.

W a r s z a w s k i

tu a ł« Linie
ul Ir eci g) Maja 14

p r z e p r o w a d z a  w s z y s t k i e t  a n s t k e j e  

b a n k o w e ,

Nareszcie
Import płyt gramofonowych z zagra­

nicy stal się zbyteczny!
Cena płyt dawniej obecnie

Płyty Kicipuiry 30 cim 18.—  zl 15 zł.
„  ' „  30 cim 13.50 zł. 12 zł.

► •„ - „  25 cim 9.—  zł. 6 zł.

Już ukazały się na rynku patokom
płyty wszechświatowe] raarlki „PAR- 
LOJHON" produkowane całkowici© 
w kraju.

Długoletnie doświadczenie zagra­
nicznych inżynierów specjalistów, za- 
e tasowanie .najnowszych zdiobycizy 
teie.bnii.ki, araiz pieriwiszanzędny surowiec 
używany pr.zy produkcji, złożyły się 
na stworzenie płyty, która w niczem 
nie ustępuje płyteim zagranicznym.

Również na najwyższym .paziomie 
znajduje się slwoina artystyczna re- 
;portiuar'u Parlcphon. Wyetaipczy wynuie- 
nić z  pośród sław izagranieznych arty­
stów tej miary, co; Kiepura, Huber- 
man, Gusta Milana, Edith Lorand, 
Gheinkiin, Feuerimiamn,, Wertyński i  in­
ni —  a z  pośród artystów polskich: 
Malicka, Maszyńefai, Ordonówna, Bo­
browska, Lawiiński, Walter i wielu 
arrn.ych —  by się przekonać, że mamy 
przed sobą m.ieiziwylklle bogaty i .wszech­
stronny repertuar, gdlziie oibdk pereł 
twórczości klasycznej znajdziemy 
wszystkie akituailja rcwjowe i ta­
neczne.

Nowości sssh 
w materjałach

damskich i męskich

SlfiCHIEUlICZiMSOilSKI
WE LWOWIE — RYNEK 32.

.ueipomena, jak  zwykle,  odziana byia 
w szatę szkarłatną i p rzystro jona  w  ru ­
b iny —  w  ręce trzymała z godnością swój 
herb: ma.skę smutnego młodzieńca.

Na kolanach Ta l j i  leżała maska śmie 
jącego się starca, w  uszach tkw iły  sza­
firy, a lśniące, złote włosy pięknie odb i­
ja ły  od sza f irowe j  sukienki.

Pozostałe Muzy zasiadły jako  św iad­
kowie, reszta Olimpu była ty lko wi 
dzaini.

W b ie g ła  zadyszana Artemis  (Djana)
i siadła na uboczu. Zapaliła „D am esa" i 
za łożyła wysoko nogę na nogę. Zaczęły 
się złośliwe uwagi wśród kobiet i drwink i 
z powodu je j  zbyt swobodnego zachowa­
nia się i sukienki w ieczn ie  odsłaniającej 
kolana.

—  „Braku je  ty lko, żeby w łosy  obcięła, 
a będzie z n iej zupełna chłopczyca " —  do 
leciało do uszu Artem idy, ale ona uśmiech 
nęła się ironicznie. —  Nie  dbała o opinję 
kobiecą. W iedzia ła ,  że to ty lko zazdrość 
przez nią przemawia; wiedziała, że z nich 
wszystkich ona jedna ma najbardzie j 
modną, smukłą i wysportowaną linję; wie 
działa, że m imo konkurencji i usiłowań 
A frodyty ,  aby w świecie  zapanowała m o­
da bioder, biustu i długiej sukni —  cała 
kula ziemska z Paryżem  na czele, ho ł­
duje  za jej przyk ładem  wszystkim spor­
tom i że ziemskie  panie wo lą  modę 
„k ró tk ą "  i niechcą nosić dużych p iers i .—- 
W idz ia ła  dobrze łakome spojrzenia całe­
go męiskiego Olimpu, pożerając je j 
smukłe, silne, opalone nóżk i i zarys d rob ­

nych, dz iew iczych  piersi, p rzypom ina ją­
cych połówki jabłek z ogrodu Hesperyd 
i godnych dłuta Fid iasza. —  T o  je j  w y ­
starczało. Pa lr zy ła  z zadowolen iem , jak 
p i jaczyna Bakchus ob l izyw a ł  łakomie swe 
grube wargi,  a sam Zeus n iepomny, na 
stare lata, spoglądał na nia z pod oka i 
jedwabną, ba l ikow ą  chusteczką ocierał 
zroszone potem czoło. —

Apollo  uderzył  w  srebrny, mały d zw o ­
neczek i zw róc i ł  się do zagniewanych 
sióstr:

—  W ię c  o co wam  chodzi właściwie?
Melpomena powstała:
—  „Jak  wszystkim wiadomo, jestem 

opiekunką Iragedji,  a T a l ja  kom edji  —  i- 
rlziemy od wie lu w ieków , zawsze ręka w 
rekę, bo interesy nasze ściśle się łączą, a 
przy obecnej drożyźnie, groźne j konku­
rencji kina". ..

(Tu wszystkie oczy  zw róc i ły  się w  kąt, 
gdzie  siedziała Taicida, dziesiąta muza, 
cudacznie ubrana, wymalowana, utlenio­
na i ze sztucznemi rzęsami —  nieprawe 
dziecko Europy. A  chociaż o jc iec  je j  byl 
nirtviadomy, miała na tyle sprytu, że bez 
metryki i paszportu, potra f i ła  się w k rę ­
cić na Olimp).

—  „A  więc tak —  ciągnęła dale j M el­
pomena —  powtarzam, że przy  groźnej 
konkurencji kina i c iągłych zn iżkowych  
przedstawień, jedna bez drugie j by nie 
wyżyła.

—  Postanow iłyśm y więc dać naszym 
kapłanom, jako  zachętę do pracy, ta liz­
man — chcemy zakląć szczęście  w  kamień.

\
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Hilarego*
Lwów, 19. fcwfatniia.

Poskarżył się, wzdychając:
— Mam nowy kłopot na karku.
— Znowu?
— Tak. Mam gościa. Siostra 

przysłała mi pod 
eskortą swą córecz­
kę, dołączając do tej 
przesyłki taki mniej 
więcej list: „Kocha-

chany Hilary! 
Posyłam Wam 
na ferje świąte­
czne Zosię. Za­
opiekujcie się 

nią. Dziewczyna nie 
widziała jeszcze wiel 
kiego miasta. Niech 
więc pozna Lwów i 
jego godziwe roz­
rywki." Muszę do­
dać, że rodzice tej 
panienki mieszkają 
rzeczywiście na od­
ludziu, bo za Kula­
mi, a Zosia poza 
Kołomyją nie zna 
świata i jego pokus.

I to jest ten kło­
pot? Czyżby była 

źle wychowana?
— Oh, nie przeciwnie, jest podlot­

kiem miłym i niewinnym, choć pie­
kielnie ciekawym. Poprostu oczy jej 
wyłażą do wszystkiego. Żeby choć 
była krótkowzroczna!

— Dlaczego?
— Bo wciąż wyrywa się-do tych 

godziwych rozrywek, a gdzież je znaj­
dę? Pokazałem jej Racławice, była na 
turalnie zachwycona, .poszliśmy do 
muzeum, zaczęła ziewać. Koniecznie 
do kina. Przeglądam afisze i z prze­
rażeniem błagam siostrzenicę, aby 
nie zwracała na nie uwagi. Bo oto: 
„Pod banderą miłości", „Kobiety nie 
do małżeństwa", „Karuzela grzechu", 
„Grzeszna miłość", „Kult ciała", „Za­
kazana . miłość", „Targowisko zmy­
słów", „Moralność pani Dulskiej", 
„Współczesna dziewczynka". A pod 
tymi doborowymi tytułami jeszcze dal 
sza zachęta w  rodzaju „romans osnu 
ty na kanwie wyrafinowanej namięt-

k tóry  .slale noszony i czczony, da p ow o­
dzenie, czy li szczęście ak torom . —  Czy i  
nie jest słuszne, aby kam ien iem  tym  byt 
rubin, k tórego barw a jest m o ją?  —  Je­
stem starsza i m nie się p ierw szeństw o na­
leży 1“

D laczegóż to ja zaw sze mam ustępo­
wać/ —  p rze rw a ła  Talj-a. —  Moim  k o lo ­
rem  i moim  k lejnotem  jest szafir, cze­
muż w ięc  on  niem a nieść szczęścia moim  
podw ładnym ?

D ługo m yślał A p o llo , aż w reszc ie  roz­
kazał, aby mu podano farby, pulete i 
szkatułę z k lejnotam i.

W skupieniu patrzy li wszyscy, iak 
maczał pendze l w  czerw onej, a potem  w  
sza firow e j fa rb ie  i , ja k  zm iesza ł na p rle - 
cie oba .kolory. I  oto w y k w it l p iekn e  f j0- 
le t ametystu. 1 J

Trjum fu jącym  w zrok iem  p ow iód ł A - 
pollo  dokoła i s ięgnąw szy  do szkatu łki 
w ydoby ł kam ień, k tóry  łączy ł ob ie  b a r­
w y  zagniewanych. A  kolor jego  b y ł tak 
czysty i g łębok i, że ob ie  s iostry ódrazu 
radośnie p rzyk lasnęły  sędziemu.'

/ To  jest kam ień, k tó ry  b ędzie  szczę­
ściem  waszych sług!

—  Zaraz, zaraz, przepraszam    zape­
rzy ł się Zeus —  ja też mam tu coś do po­
w iedzen ia . W id zę , że jak  tak dale j p ó j­
dzie , to cały m ajątek  mój rozdacie lu ­
dziom  i O lim p będzie  m usiał pójść z to r ­
bam i. N ie  pozw alam  oddać aktorom  
szczęścia, k tórego  i tak m am y tuż bardzo 
m ało!

. sprawa ak torsk iego  szczęścia zoi ta-

Ha p rzełam ie 
dwóch w  lek o T ajn ik i rodzin n e
najstarszej ong ś dynastii...

Lwów, 19. ikiwrótuiia.
(r) W  podizi-emiach klasztoru Ka­

pucynów w Wkidruiu, spoczywają 
zwłoki niemal wszystkich Habsbur­
gów, począwszy od Ferdynanda I-go, 
brała Karola V-go. W  asłoitmiiam atiuke-

ciru nie pochowano tam -tylko trzech l 
członków tej dynaatji: Marji, Wdowy ' 
po arcyksięciu Rainerze, gdytż ta przed 
śmiercią zagtnze-gja ' soibie, aby ją po­
grzebano w  -Bmdemue i  dwóch synów 
Karola Ludwika, -mładazega brata ce-

Jeśli nie masz. kun i r a i t i c M e .
F o t o  i R a d jo  A p a r a t

u nowo ześr.ie urządzanej F rm y ;

„FOTO - R A D I O - P A Ł A C E "
Lwów, pl. Marjacki 8. (Gmach Sprechera) te !. 86 08. 

Dogodne spłaty. 371 fa ski© ceny.

11 ości", „wstrząsająca orgja występ­
nych dusz z Mią -Piną w roli prosty­
tutki", lub ,dramat pełen oszałamia­
jącego erotyzmu ii lubieżnych dresz­
czów". Przyzna pan, że wybór miałem 
trudny. Siostra życzyła sobie tylko go­
dziwych rozrywek i zapewne nie da 
rowałaby m-i nigdy, gdybym jej nie­
winnej córeczce pokazał tę Mię Pinę 
w jej roli popisowej. Nie Doszliśmy 
do kina.

— G-dzież więc?
— W  jednym teatrze grano ope­

retkę, popieprzoną w każdym akcie 
szczyptą golizny, a w drugim „Pana 
Topaza*, sztukę, o której czytałem, że 
jest apoteozą kanaljł. Poszliśmy wo­
bec tego na nieszpory, a dziś dopraw­
dy nie wiem już, co robić. Boję się 
wprost iść z nią ulicami. Ciągle napo­
tyka na słowa i wizerunki, niepokoją 
ce jej wyobraźnię.

Wydało mi się to wszystko ja­
kieś — niewspółczesne.

— Pan, panie Hilary, nieco prze­
sadza, nie powiem — ośmiesza się 
tymi skropułami. Kto dziś myśli o 
tem? Pańska siostrzenica nie jest 
przecież zakonnicą. Owszem, niech 
pozna świa-t. Należy właśnie uświada-

łaby -nieuchwalona, gd yb y  nie Bnkchus, 
k tó ry  m ia ł słabość do św iata teatralnego. 
P rzec ie ż  d zie ln i ak torzy czczą go zawsze 
calem  sercem  i są n iejako  jego  dziećm i, 
bo p rzec ie ż  k ied yś  zabaw y bakchusowe 
dały początek przedstaw ien iom  teatra l­
nym. A ż  s ię rozczu lił starow ina, wspo­
m niaw szy, jak  d z ie ln ie  w a lczyła  n ieraz 
brać aktorska pod je go  sztandarem , w y­
chylając n iezliczoną ilość sznapsa, w ina i 
p iw a. R ozrzew n ion y bożek  tak długo pro­
s ił Zeusa, aż w y ro k  został zm ien iony i 
b rzm ia ł:

—  Zaniknąć w  kam ień  jeden  atom 
Szczęścia —  resztę ścian am etystu niech 
w ype łn i Złuda. Am etyst zrzucić ze szczy­
tu Parnasu, -niech rozpryśn ie s ie na ty­
siące. I  niech, słudzy wasi, szukają po 
w ieczne czasy w  je go  fioletach, swojej 
k ruszyny!

T ak  się te ż  stało. A  potem  w ie lk a  ra­
dość zapanow ała na O lim p ie: B ył ban-
kiet, koncert rad jow y  i dancing r IZ5' 
gram ofonach. Sam  Zeus z  A rtem idą  sta­
nął do Konkursu cbarlestonow ego, a nie- 
uznawan-a dotąd muza k inow a, zjednała 
sobie w szystk ie  serca pokazem  najno­
w szego  film u d źw ięk ow ego  i uzyskała ty­
tuł „M iss U n iw ersu tn ".

A  na z iem i, ak torzy ozdab iają swe 
p ierśc ien ie  am etystam i, łudzą s ię zdoby­
ciem  szczęścia, k tó re  p rzew ażn ie  w ed o- 
strzeżo-ne, przechodzi z rąk do rak i id zie  
n iew iadom em i drogam i

miąć...
Przerwał mi z goryczą:
— Uświadamiać! O czem? 0 bru­

dach? Ja także nie jestem ascetą. 
Nie ślubowałem żadnej cnoty. Gdy 
mam ochotę, grzeszę. Ale skąd przy­
chodzę do tego, by najpodlejsze wy­
obrażenia, -instynkty, określenia, po­
wstałe gdzieś w  zakamarkach, pano­
szyły się na słońcu, wchodziły na afi­
sze uliczne, na ekrany dla wszystkich 
dostępnych kinoteatrów, -na des-ki 
scen teatralnych? Czy dlatego, że są 
prawdziwe? Ależ czy mamy już poka 
zywać publicznie i rozgłaszać wszyst­
ko, co tylko jest zgodne z prawdą? 
Wszystkie wrzody, wszystkie sprawy 
liche, cuchnące, chore, nikczemne?

— Dotychczas nigdy nie oburzał 
się pan na -to.

— Bo oswoić się można z wszyst- 
kiem. Medyk także przyzwyczaja się 
do atmosfery i widoków prosekto­
rium, ale chyba nie zaprowadzi pan 
do tego lokalu swej córki lub żony. 
Ja także pogodziłem się z tem, że w 
kinach muszą pokazywać różne „Szla 
ki-em hańby", a w teatrach mizerną, 
anemiczną goliznę. Jeżeli nawet nie 
podobało mi się to zbytnio, nie opo­
nowałem głośno, bo a nuż protesto­
wałbym przeciw temu, co należy do 
postępu, do cywilizacji? A  nuż zarzu 
cą mi obskurantyzm, nazwą świętosz­
kiem, wykpią i wydrw-ią? Ale teraz, 
gdy dostałem pod opiekę tę siostrze­
nicę, widzę, że coś nie jest w  po­
rządku.

— Wiem, ma jej pan pokazać go­
dziwe rozrywki, odpowiednie dla 
młodej papienki. Cóż pan wreszcie 
z tem pocznie?

Hilary odparł przygnębiony:
— Na razie posłałem do siostry 

telegram: „Zosi grozi zepsucie. 
Zamknięta w7 domu. Decyduj. Hi­
lary". Teraz czekam na skutek.

Już dwsrty!
P o  gruntow nem  odnow ien iu  lokalu 

prfeoju do śniadań i restauracji firm y 
S. B lasbalg, Jag iellońska 4, polecają się 

nadal łaskawym  w zg lędom  Szanownej 
publiczności. —  Ceny niskie. — Usługa 
skrzętna. L ok a l o tw arty  do 1-ej w  nocy. 

T eł. 3G— 25, Pod zarządem  

3862-2 S. FINKELŚTEIFA.

sarzo. Franciszka Józefa I-go, a mia­
nowicie Franciszka Ferdynanda i Fer­
dynanda Karola.

Dranci-szeik F-etrdymia-nd był to Habs­
burg, który aa żyra®, następcy tron-u 
był osobistością na diwo-rize nMiuibianą 
i bez wpływu. Nazywano go „affley- 
książę X ". Stary kawalle-r, trzymał się 
zdała od ludzi, a oni od- niego. W y­

płynął dopiero po -Łragiicizn-eij, a -dotych­
czas .n-i-ewyj aśnion-cij śmiorci następcy 
tro-nu Rud elf a. Cesarz ibowiem -uznał 
go za najbliższego krewnego, następcą 
tronu. Francisizuk Fertłymaamł niie
choialł jednak tbyć m-a/nKtkinem cesar­
skim, co -wobec auMcralycizrrieigo uspo­
sabiania starego monarchy, doprowa­
dzało do częstych konfliktów, te-mlhar- 
dziieó, i e  wobec knmarylM. c-esa-rftoioj -po­
wstała druga, jak się zdawało, -mająca 
-mieć wpływy -w przyszłości —  kama- 
ryla następcy tronu.

Franciszek Józof przeżył jednak 
i drngJago swojego następcę: Franci­
szek Ferdynand za-mordowany został 
wraz ,z żoną swą, z domu Ghoddk, w 
Sarajewie. Śmierć -tych dwóch osób 
-pociągnęła za sobą czteroletnią rzeź i 
śmierć milionów ludzi.

Zachodzi pytanie, dlaczego Franci­
szka Ferdynanda -rie ipodhowamo u Ka 
pucynów? Otóż -nie uczyniono tago, 
gdyż ówczesny wiaKki -mistrz diwaru 
książę Monl-enriovo, -który niemajwadlził 
zmarłego i jego żonę, przofnmal cesa­
rza, że pocli-owauiio .nloszcizęślc-wych 
ofiiar polityki habsburskiej iwiraiz z  żo­
ną, niepoehoćlzącą -z rodziny /panują­
cej w  grobowcu afóajaflnym H-albabur- 
gów, byłoby sprzeczne z etykietą i ce­
remoniałem dworskim. Pogrzebano 
więc ich w grobowcu zaniku A-ntetet- 
ten.

Ferdyn**rad Bfjrg.
U Kapucynów nie leży -także naj­

młodszy syn Kairoila Ludwika, Ferdy­
nand Karol, który -pozbawiony tytułów, 
w ostatnich dziesięciu latach życia 
nazywał się Ferdynand Burg. Oby­
dwaj wymienieni synowie Karola Lu­
dwika wychowani -byl-ii -przez swoją 
macochę, Maajs Teresę, z domu Bra- 
ganza. Dziś jeszcze żyje ona -prawie 
w ubóśt-wie we Wiedniu 1 liczy lat 75. 
Jest to -ta sama, o -której nie-diaiwino tak 
du-żo pisały dzienniki , jako ostatniej 
z Habsburgów właścicielce bezcennego 
brylantowego naszyjnika, który swego 
czasu Napo-leon I darową! aw-efj żarnie 
Marji Dudiwice, Naszyjnik -ten iznetał 
od Marji- Teresy rwyłudzony i -sprzeda­
ny w Ameryce, a właścicielka miała 
zań otrzymać -za/ledwie toillka tysięcy 
dolarów.

Maria Teresa mi:ał-a jeszcze trzecie- 
go pasierba, któ-ry jej i ojc-u sprawiał 
dużo kłopotu. Był nim Otto. Lekko­
myślny hulaka, -zrujnowawszy sobie 
siły i zdrowie hulankami, -zginął nie­
chlubnie w jcinej z will wiedeńskiego 
przedmieścia Wahring.

Zupełnie niepodobnym do obydwóch 
braci był najmłodszy syn Karolą Lud-
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Feraymamid Karo! był typów ym 
Widiencasykioni w dobrem tego słowa 
znaczeniu. Zawsze pełen humoru i 
wrodzotrego dowcipu, przyrtęipny i po­
pularny. Nie unikał 'Zabawy, ale naj­
więcej zajmował go teatr i muzyka. 
Próbował nawet kompozycji Chętnie 
obracał się w kolach wyferoiyen arty­
stów miernie jkłch. Ponieważ jednak 
wyznaczono mn karierę wojskową, 
przygotował s;ę dio miej sumienni*. 
Ukończywszy pr3 waitnie studja Ibucih- 
nici7ne wstąpił do wojska w  randzj 
kapdana 'nżyaierjd. Po ukończeniu 
szkoły wojennej zw ia ł pnisawnakuHri 
i otrzymał dowództwo stojącego we 
Wiedniu 3-go wołku o  sarskJch strzel ­
ców tyrolskich Nie był an tytularnym 
tylko dowódcą. Każdego dinśa o 6-łtej 
rano zbawiał się punktu alu® na yodwo- 
rzu koszar owera. Tu albo nadżorowiał 
szkolenie żołniiemzy, albo wyif rowa- 
dizał .piułk na ówioaunia porowe za 
miasto. Obiad î zęcto jadał wspólnie 
z oficerami w kasynie oficemskkrzu., a 
po południowym wypoczynku wracał 
do k< iszair i  często do późnej nocy pra­
cował z a mutantem w  pułkowej zam- 
cafarji. Z oficerami' swcigo ipułfcu żył 
po koleżeńsku. T.ak samo w  mi^śde 
był najpoputonteejazym z areykBiąiżąt. 
Zinany był wszystkim, gidyż w Wiełinśu 
stale cnodaał pieorotą Z żąłem go fceiż 
żegnał W>odeń, gjdy mńancwany gene­
rałem, oi>ął aowodztwo brygony w  
Pradze. Ale i tu polubili go nawet Cze­
si, którzy HahJliungów nienawidzili.

Po kMku miesiącarih pobytu Per 
djuanda Karola w  Pradze dotarła do 
Wiednia pogl-odka, że am-yksiążę za­
mierza poślubić pa^mę Carahak, córktj 
profesora tneaeasiriej poliałecdmaim, któ­
rą poznał u zniajamycm iw: Pracize. 
Z czasem okaizało się, iżje wieść jest 
pnatwdlziwą. Na dworze aeŁarskim za­
wrzało. Nawet macocha była pnzieri- 
iwiia temu małżeństwu, choć p. Gzu- 
betk byia nie itylko wyjątkuwieą piękno- 
ścii kobietą, bardzo sympatyczną, a)te 
znaną ze swiej głęboKkę wiadlzy. 
Wogóle była to kobiera nae.przeciętna. 
Habisibuimowiie poruszyli wszystMe sprę 
żymy, aby do .swiąiz&ai nie dopuścić. 
Najipoiważniejszy jednak sprzeciw ipo- 
'chodził ze strony głowy rodzimy habs­
burskiej, ito jest ód cesarza franca, ka 
Józefa.

i

Franciszek jjfaef wuoec 
swojej rediny,

Ceeariz Franciszek JóBsf n&e był talk 
poczciwym, ii łask uwym imonajrehą, jak 
go austejackóe podręcznik, szkolne 
przedstawiały. Zimno uprzejmy dla 
obcych, był nieubłaganym despotą dla 
swoich, 'Il-udno nawet ipowteidzieć, czy 
kogokolwiek z nich kochał. Wvmo- 
słym był i izaroiziumialt szorstkim nie 
tyle może dlatego, że był monarchą, 
ale że był głową srodiziny, która, jego 
izdanum, łiyła piet wszą w  Europie. 
Na wszystkich choćby sobie naijhliiź- 
szych patrzył tylko pod! dynastycznym 
kątem wilłzenia. Żona Elżbieta nie 
była kobietą zupełnie nonmaJtoią, alle 
stam jej pogons/zył się przy oschłym 
i naedoctępnyim mialżoniKU. W Rudolfie 
mie widzu,ał syna, ale swego nadtępcę.

Pertraktacjo u małżeństwo z  paniną 
Cznhcuf 'trwały dłuższy cizas. Cesarz 
nie ustępował. Dopiero, gdy arcyksią- 
żę zagroził, że wyjdzie za granicę, 
choćby bez p^zwatenia i w ten sposób 
formalnie stanie się wojrkowym dezer­
terom i za granicą weżnie ślub, cesarz 
zgodził się, ale pod warunkiem, że 
Ferdynand Karol zrzeknie się praw

asziiij h m  s§«ai!rt K «  Mmm
postępuje szybKim Kiokiem.

Lwów, 19 kwetnia.
Od szeregu lat ostatnich każde do­

roczne posiedzenie Miejskiej Komunal­
nej Kasy Oszczędności przynosi nowy 
dowód, że instytucja ta idzie szybkim 
krokiem po drodze pomyślnego rozwo­
ju, a działalność jej na polu pomocy 
kredytowej dla ludności naszego mia­
sta es, nader owocną i zatacza coraz 
szersze kręgi. Przypisać to należy 
w  pierwszym rzędzie zaufaniu, jakie 
M. K. K. O. zdołała sobie pozyskać 
w naszem „połeozeństwie. a równocze­
śnie doskonale rozwiniętej propagan­
dzie idei oszczędności wśród szerokich 
ster, co poczytać należy na karb nie­
małych zasług Za rządu Kasy Dzięki 
tym drwom czynnikom zdołała insty­
tucja ta zgromadzić! bardzo poważa■= 
kapitały, które umożliwiają jej w co­
raz szerszej mierze uwzględniać po­
trzeby kredytowe naszego miasta, ja- 
koteż przedmieść Lwowa.

O tej ztiaw-iennej działalności i roz­
woju instytucji świadczą najwymo­
wniej cyfry z  'sprawozdania za rok 
1929, które przedłożył imieniem Za­
rządu Kasy dyrektor dr. Stefan Ułuna, 
na odbytem one.gdai pod przewodnic­
twem komisarza iządu p. o prezyden­
ta mnasta nr. Ottona Nadoism^go, po­
siedzeniu Rady Kasy, której skład jest 
obecnie następujący: dr, Obnóński Ta­
deusz, Frankowski Roman, dr Józef 
Brzeski, Michał Baczyński, Marjan 
3 en dl, di Domaszewicz Aleksander 
Maksymawic? Kazimierz, Onirek ,| Jn 
ljan, inż. Orlean Henryk, Pian Jan

Kanty, dr. RnfJ Salomon, dr. StesJo- 
wicz Włatsys a w, ks, prol. dr. Sącze 
pan Szydeł ski, ks. infułat dr. Józef Zaj- 
choWski.

Dyr. dhma przedstawił na wstępie 
stan wkładek oszczędności 

za pierwszy i ostatni miesiąc roku 
1929. Z przedłożonych cyfr. wynika, 
że wkładki te w ciągu roku wzrosły 
niemal o jedną trzecia a wzro9t ten po­
stępuje nadal w  pierwszych miesią­
cach roku bieżącego w nader pomyśl- 
nem tempie.

I tak stan .wkładek oszczędności 
wynosił: w dniu 1-go styczria 1929 na 
50.254 książeczkach'— zł. 36.382.188.04 
zaś w dniu 31 grudnia 1929 na F3.547 
książeczkach zł C*1.5&2.754.1G. W cią­
gu roku ,zatem przybyło n,a 13.293 
książeczkach zł. 15.200.566.06.

W ciągu roku załatwiono w  Oddzie­
lę wkładko wy m 217.624 stron, czyli 
przeciętnie aziennie 725.

Z dn. 1. kwietnia 1930 r stan wuła- 
dek w Kasie wynn.sił zt. 55.616.732.22.

Powyższe zeistawienie dowodzi za­
tem, że Kasa la cieszy się wielkiem 
zaufaniem lndnuści. a trzeba prżytem 
podkreślić, że Zarząd Kasy robi wszyst 
ko, acy 9zerokim wTarstwomi ułatwić 
korzystanie z  nstug insiytncp. W tym 
celu, aby iść na rękę ludności zamiesz 
kałej na peryiferjach miiasta, założono 
dwa Oddziały, a to na ulicy Gródec­
kiej i na ulicy Żółkiewskiej, jako! ż  
wyprowadzono skarbonki oszczędno­
ściowa,, których prawie 15 tysięcy 
sztuk znajduje się stale w obiegu.

P o lic z k i ^udK^arie i h^p»^er?.’ c,
Jedną z najważniejszych dla ludno 

ści naszego miasta form działalności 
Kredytowej Kasy stały się w oisiatuich 
latach pożyczki budowlane i hipotecz­
ne długoterminowe, udzielane na bu­
dowę nowych i rozbudowę lub kon­
serwację starych budynków miesznai- 
nych we Lwowie.

Slan tych pożyczek z końcem roku 
wynosił 436 pożyczek na ogólną kwo­
tę zł. 7,051.123.77, z czego w roKu 
1929 udzielonych 185 pożyczek na 
kwotę zł. 5,028.193. Przy pomocy tych 
pożyczek uzyskano ponad 1000 nowych 
izb mieszkalnych we Lwowie i na pe­
ryferiach miasta oraz zrekonstruowa­

no okuto 50 starych budynków 
mierzKalnycn.

Prizez ,tę formę kredytów spełń,’a 
Kusa rolę cingainiizabora samopomocy 
Judiności' -miasta Lwowa dla ulżenia 
nędzy mieszkaniowej, bo oszicizędlności 

j przoz jedne stery ludnioścte sikłaitone, 
słuiżą, w formie pożyV3zcfc, jako b-ardizo 
wyhatna pomoc dli a tych, co nic mając 
dachu nad głową pragną własnym 
wysiłkiem wyŁudiować go dla siebie.

D-rugim naiipoiwaiżnieoszyim dlztatctm 
krodyttów jóst esbuntowenie weksli. 
W  ciągu roku 1929 zeskontowano 
63.883 sztuk weksli na z!. 109 mlDiio- 
nów, wyiKiuipiuno 62.829 sztuk weksli

i*
Z DRESZERÓW

A m A  PTASZEK
właścicielka realności wdowa po nadinżynierze kolejowj m

po krótkich a ciężkich cierpieniach zaopatrzona św. Sakramentami 
zasnęła w Panu dnia 18 - go kwietnia 1930 r.

Obręd pogrzebowy odbędzie się w niedzielę dnia 20 - go kwiet­
nia 1930 r., o godz. 4 - tej po południu z domu żałoby przy ul. Tatar­
skiej 4, na cmentarz Łyczakowski, na który Krewnych, Przyjaciół 
Znajomych i pobożnych chrześcijan zaprasza w ciężkim smutku po­
została  ̂ RODZINA.

Lwów, 19. kwietnia 1930.

arcyksfążęcych i wystąpi z wojsika.
Gdy się to stało, ogłoszono w  Dzliiemni- 
ku urzędowym, *e Ferdynand Karol 
p rzestał być członkiem rodu Habsbur­
gów i odtąd nazywać się będzie Fer­
dynand Burg.

Jako taki aircybsi-ążę wziął ślulb z 
p. Czubek i zamie^zkrł md Meraaem.

na zł. 101 miljoułfW.
Stan portfelu wekslowego 31. gsnu- 

dtnra 192,9 wynosił: 15.3i98 w e t a . na 
zł. 31.881 350.12.

Z udzielonych kredytów wekslo­
wych przypadła: na rękodzielnik. # i 
włuścita.eh nieruchomości we Lwowie 
40.51%, na przemy sio »«iów 26.85%, 
na handel 20.26%, na rolnictwo (oko­
liczne wsie iDodilwawskie) 10 38%, no 
inne zawody 2%.

Również poważne usłuigt ludności 
miasta, oddaje

Zakład Zajfawniw^r, 
który w ciągu roku załatwiał prze­
ciętnie 257 stron dzksnrie, a ogóiln y 
obrót kasowry wynosił ponad 10 mEjo- 
nów złotych.

W dniu 31. giruoms 1929 stan Za- 
kłajaiu wytKaizuje 15 ĵ8b zastawów, ob­
ciążonych 'pożycakamii na kwotę 
zł. 2,407.199.

Fyracfusz kasy,
Z uzyskam ych dloehodów brutto 

zł. 5,437.383.28 wypłacono posiada­
czem wkładek li-yibułcm procenitów 
zł. 3,361.149.60, tj. piawie 62 procent, 
ipukryto koszty fuinsonallne, rzeczowe, 
pc.d ntikń, różne odpisy, wydzieiic-.jo do­
tacje na Fumćiuaz emeTytetiny i na re- 
numeiraójo dila pracowmiików, a wyka 
samą n adtwAżkę ®L 62528-3 roz­
dzielone w  ten sposób, że żŁ 600 900 
przeznaczono do Funduszu zasobowe­
go, vpozostałą zaś Łosałę zł. 25.285 —  
pTZeaa auutu na pele dobr< czynne

Ogółem zatem fu idiusze Kasy. słu­
żące na zabcizpiecŁjmie -wkładek w y­
noszą:

Functust, Zasobowy zł. 2,627.937 86, 
Fundmiz Wyrównawczy z!. 237 539.96, 
Fundusz zaś M. Z. Z. zł. 84.586.75 
Razem z!. 2,949 164.57, tj. około 5.9% 
kamllałn wkładkowego.

Po przeidlstawieniu talk poimyślnago 
rozwoju a-gcind! instytucji, na, wniosek 
CzJor.ika Rady Kasy KiiSPmiarza Ma­
ksymowicza przyjęto jednomyślnie po­
wyższe sprawr-adanie Zarządu do za­
twierdzającej wiadomości, udzielono 
Zarządowi absolntoujiun oraz zatwier­
dzono rozdaiał zyslków za rek 1929 
wrdle propozycji Zurząliu. Wresacio 
uchwalono wyrazić Dyr-jkcji pc dzięko­
wanie za należyte i sj rężyste prowa­
dzenie Instytucji z pożyciem i dla do­
bra społeczeństwa lwowskiego.

W ostaitinich 'Latach rozi rój Kasy 
poszedł tak szybkim fcroikiam, że in­
stytucja ta mugła dlzńałallinn ścią twą 
objąć i uwzględnić potrzeby szerokich 
warstw ludności miasta i jego przel- 
mieśr, stając się w  jen sposób istobnte 
najpoważniejsezrym miejskim Z-akłedom, 
zdobywającym sobie niemal puzew nd- 
nią rolę w  stoeu-nlkafćh gospodarczych 
naszego gi^idu. ^

 o-----

Odtąd ani razu nlie pojawił s;ę w  
Wiedniu. Praejeiżjdiżiał przezeń tylko 
raz. aby pomodlić się ma grobie swego 
brata w  AristetJŁen.

Sam umarł wisfcuitek choroby -senca 
pod Meranem i taim leży pochowany, 
obecnie jiuż na tziomi iwłodk^'
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czy K maruii?
T̂ -z? b 3 będzie 
pocfągnąć pnsc S

L w ó w , 19. kw ietn ia.
W  rorku 1907 zw ied za łem  szkoły 

„Franckesche S tiftungen“  w  lia l l i  nad 
Saalą. W  jednej k lasie  szkoły żeńskiej, 
gd zie  b y ły  d ziew częta  w  w iek u  od  13 do 
14 lat; nauczyciel stosunkowo jeszcze 
m łody, porów n yw a ł statystykę u rodzin  i 
śm ierci w  N iem czech z taką samą w e 
Francji. W yk azyw a ł uczenicom , jak  za­
ludn ien ie  w e  Francji z każdym  rok iem  
m aleje , podczas gdy w Niem czech rośnie, 
tak, że 'każdy rob  czyni N iem cy zasobn iej­
sze w  żo łn ierza  i m n iej narażzone na w o j­
nę odw etow ą. O bow iązk iem  w ięc  każde­
go Nśemca i N iem k i jest starać się, aby 
n iem ieck ich  dzieci było  jak  n a jw ięcej, 
gdyż od tego  za łezy przyszłość n iem iec ­
k ie j ojczyzny.

P rzyzn a ję  się, że w  p ierw szej chw ili 
takim  w yK ładem  byłem  zażenowany. S ie ­
dząc jednaK p rzy  nauczycielu  i mając 
p rzed  sobą tw arze  dziew cząt, na których 
n ie zauw ażyłem  ani cien ia zd ziw ien ia , 
gayż kw estję  tę, tak sama jak  nauczyciel, 
trak tow a ły  poważnie, p rzestałem  się g o r­
szyć w ykładem  nai'czyci-ela. N ie d z iw i­
łem  się też późn iej, gd y  w  innych k la ­
sach, zarów no żeńskich jak  męskich sjxń- 
ka iem  się z om aw ian iem  tego  sam ego te­
matu, zrozum iałem  bow iem , że mam 
przed  sobą celowTą propagandę, która za 
pośredn ictw em  m łodzieży szkolnej ma 
ciotrzeć dd najszerszych w arstw  społe­
czeństwa n iem ieck iego .

Od tego czasu m inęło  lat za led w ie  23, 
a w  N iem czech pod tym  w zg lędem  tak 
wszystko się zm ien iło, że wśród p o lity ­
k ów  i ekonom istów  n iem ieck ich  zapano1- 
w ał popłoch: cyfra bow iem  zgon ów  w
Niem czech z roku na rok  coraz bardzie j 
p rzew yższa  cy frę  urodzin, tak, że gdyby 
w  tein samem tem pie, w  następujących 
latach, ludzie  w  N iem czech rod zili się 
i um iera li, w  r. 1975, tj. za '45 lat będzie  
w  Niem czech ty lko  45 m iljonów  m iesz­
kańców , podczas gdy dziś jest ich jeszcze 
64 m il jony.

W  Polsce jest inaczej. U  nas ludność 
stale rośnie i je że li n ie  nastąpi' zm iana, 
za lat 25 jyJwinniśmy za ludn ien iem  do­
równać N iem com .

Ma to dobre, a le  ma i z łe  rtrony. B y ­
łoby dofere, gd yb y  w arszta ty pracy a nas 
zw iększa ły  się, a n ie  kurczyły. Chw ilowo 
z?S już p raw ie  swoich obyw ate li w yżyw ić  
n ie  m ożem y.

Jeaynem  na ra z ie  w yjśc iem , a le  k tó re  
w inno być p row izoryczne, bo stanowi 
„m iiu n  necessarium*' —  jest em igracja.

Na ten tem at łam ią sobie g ło w y  ludzie 
m ądrzy i m n iej .nąarzy. Ostatnia jednak 
zw yk le  decyzja jest p rzy  tych ostatnich, 
bo iak się już u nas złożyło. Ci bow iem  
m ają bu jn iejszą w yobraźn ię  i n ieham o1- 
waną ani skośiaw ioną bąaźto w iedzą, 
bądź dośw iadczen iem . D la  tych samych 
pow odów  n ie  brak im też bajecznych po­
m ysłów .

Chcieli w ięc  naszego chłopa ekspor­
tow ać n a jp ierw  do Peru . Rząd polski 
m ia ł tam naw et zakupić k ilkaset tysięcy 
hek tarów  i stw orzyć kolon ję. W ysiano 
uź naw et o fic ja lną kom isję , a gd y  w ró ­

ciła, okazało się, że  kraina, k tórą nas 
rząd peruw iańsk i traktow ał, n iety lko  n ie 
nadaje się do kolon izacji, a le  w ogó le  jest 
niedostępną.

>jd k ilsu  tygodn i jest znów  na tapecie 
A ngo la . M ów i s i°  o n ie j na serjo. R a­
dziłbym  jednak p “w nym  czynuikom  za­
glądnąć choćby do szkolnej geogra fji, 

aby się dow iedzieć , że  klim atu angcl- 
sk iego  naw et częściowo zaak lim atyzow a­
ni Portugali :zyey w ytrzym ać n ie mogą. 
R zekom o jedynym  rentujacym  się przed 
siębioirstwen jest tum po low an ie  na h i­
popotam y i „p rzedaż alkoholu tubylcom. 
B yłby  to w ięc  raczej in teres  dia naszego 
m inopolu spirytusow ego, bo A n go la  to 
p raw i0 brzm i jak  An gora . Straciliśm y ‘ u 
m ożem y się odbić tam. W arto  rad tem 
pom yśleć, a le  chłopa naszego zostawcie
W  SpOKOju.

Dziś dow iedzia łem  sie o n ow ej kon bi- 
n arji ty lko  n ie  w iem , k tó rego  i .mbma- 
tcra. Czytam  bow iem , że nam oo JC-em- 
ców  n a leżj się Kam erum  a ch jćby  d la­
tego. że odk ry ł go Rogoziński.

Jan z K o ln a  rzekom o odk ry ł A m ery ­
kę; a w ięc takim  samem p raw em  m n v  
p raw o do A m eryk i. T y lk o  n iestety zaszło 
już p rzedaw n ien ie ! a‘r

Zakład techniczno-dentystyczny

Stanisława Petcleka
plac K rakow sk i 30.

p rzyjm uje ód godz 9— 7 w iecz., dla 
u rzędn ików  ulg i. 3488 15

Min. JOzewski p  r e e m
ip ływ fiw  ludatKowytó " " " " 1

s t n s n n i a  e t c ę » C ' .

Warszawa, 18. kwietnia. (Z ) Mi­
nister spraw wewn. wystosował dziś 
do wszystkich wojewodów okólnik w 
sprawie stosowania oszczędności przy 
wykonywaniu budżetu związków ko­
munalnych w r. 1980/31. P. Min. Jó- 
zewski przypomina, że już w okólni­
ku z 21. lutego br. dał wyraz przewi­
dywaniom, iż związki komunalne w

(Telefonem od naszego korespondenta)

bieżącym roku budżetowym nie osią­
gną pełnej wysokości wpływów w  
ramach ©beenych uprawnień podat­
kowych, a to wobec osłabienia siły 
płatniczej ludności. W  związku z tem 
zarządził wówczas p. Minister dużą 
oględność w pi eliminowaniu docho­
dów z danin komunalnych.

Słuszności przewidywań powyź-

»

2 H  PREM IA
# kwocie ZŁ 150 500

padła na S0 5  N?. 104.742
m m m  w najwięKszym i n a tó z ę s iiw sz p  m  arze Loterii Państw.

N A D Z IE J A *f Lvióv, Sykstuska G
P.óez tej wygranej, padły u nas w  V. kia : ie 20 lote ji Klasowej 

r.ast:puj tce wie kie wygrane:

Z ł . 75. M  IH  B t. 75(12
z ł .  -5 o s ; na n r. i w o  ^
z : .  20.B00 na n r. m  
Z ł. 10.030 na n r. n r. 00023 i m a i s  

ora? in n a  ly s ijs o  l o y o r w c n  p o r izti la.oot) Zł.
Losy I. kbisy po Zł. 40 z i ały Z:. 20 za j ołów ę 

i Z . 10 za ćwiaitkę, są już do r.a' ycia.
KffiTA ZfllKIfiWltS. Pfi.

Do j !\ lwsw. syftsrjsKa b.
Zam aw iam  do I  e j k 'a sy

...................... . ćw iartek  po zł. 10"—

..........................p o łów ek  po zł. 20‘—
...................  całych  po zł. 40‘ —

| N a t 'ż v to ś ć  w  k w o c ie  . , . . ZŁ u szczę 
b lauk et m P  K. O | rz  z F irm ę  d„ 

e-orygina nych  losów  dołączonym .

Im ię  i n a zw is k o ......................... ;

D ok ładny a d r e s .....................................

y ś S S S

mówi już o tem xe:
„Znika konkurencja wszelka 
Przed obuwiem marki
Piękny bucik, pantofelki, _____
Zakupiona w  rirmie 
Przekonały dziś śwłat cały  
4© tanie, modne, trwałe.

Tu dowody masz niezbite...!
Ceny znorru jednolfSp r.-o»i.

2 4 " 2 3 " 3 4 ” 39 ”
Aaźda ten? to istny iHJml:

D o  n a b y c i a  

t u t  w s r y s t k i c h  l i l j a c h  ś z a s t ę p s t w a c h

szych — pisze w tym okólniku p. Jó- 
zewski — dowiodło już piowizorycz- 
ne zostawienie wpływów skarbu pań 
stwa z danin państwowych za pierw­
sze trzy miesiące 1930 r. Z zestaw i w  
tych okazuje się bogiem, żs wydaj-

D n n n n n n a n n n a n c L i j n o o o n P G o n t  j 

Frzeds ieb . Spedycyjno - Transportow e

u. mm i z. R is f f li
L w ów , ul. R ejtana 2 (ró g  Jag ie lloń sk ie j).

Uskuteczn ia p rzeprow adzk i m iejscowe 
i zam iejscow e w lasnem i w ozam i niehlo- 
w en ii i p rzechow u je  n ieb ie, jak ite ż  ló/no

tow ary  w e  własnych magazynach.
. 3569

n n n n n n r in o n n D D D n D D O o a a n F io P 11 

ność niektórych podatków j^k np. 
poaatku gruntowego, przemysłowe} 
go i dochodowego, do których pobie­
rane są doaatki komunalne, względ­
nie należy się z nich udział związ­
kom komunalnym, zmalała bardzo 
znacznie w  stosunku do wydajności 
tych podatków z takichże miesięcy 
roku ub, Ponieważ ta redukcja 
wpływów podatkowych nie jest zja­
wiskiem przejściowem, lecz trwać be- 
dzie niewątpliwie przez szereg na­
stępnych miesięcy, ponieważ związ­
ki komunalne przy preiiminowanm 
swych dochodów z podatków opiera 
ły się zapewne na ogolę nie faktycz­
nej wydajności poszczególnych podat­
ków z roku ub., przeto istnieje uza­
sadniona obawa, że związki te bu­
dżetów swych na rok bieżący opar­
tych w dużej mierze na prelimino­
wanych w ten sposób wpływach po­
datkowych, nie będą mogły w pełni 
zrealizować. Ażeby więc uniknąć 
skutków, jakie w ciągu roku budże­
towego wprowadzić może dla związ­
ków komunalnych ta dysproporcja 
między ich wydatkami a dochodami, 
muszą te związki już obecnie zasta­
nowić się nad koniecznością takiej 
kompresji i zatwierdzonych już ich 
budżetów, ażeby zachowana była sta­
le równowaga między dochodami a 
wydatkami budżetowemi.

Związki komunalne muszą w tym 
względzie pójść za przykładem pań­
stwa, które już w siąpiło na drogę 
obniżenia swych wydatków budżeto­
wych. Najwłaściwszą w  tym wzglę­
dzie drogą będzie takie rozplanowa­
nie gospodarki finansowej przez 
związki komunalne, aby wydatki u- 
skuteczniane były jedynie i w gra­
nicach uzyskiwanych dochodów. Za 
lecenia godnem byłoby tutaj naśla­
dowanie gospodarki skarbu państwa, 
która obraca się w ramach otwiera­
nych kredytów miesięcznych.

W dalszym ciągu min. Józewski za­
strzega się, że aczkolwiek b y ł i nadal 
jest przeciwnikiem ingerowania wła­
dzy nadzorczej w dzf dżinie celowości 
zamierzeń związków kmnnr alnych, 
uważa jednak za wskazane pilne zwra 
canie uwagi .przez władze nadzorcze 
na sposób wykonywania budżetu przez 
związki komunalne ’1 na konieczność 
stosowania jak najdalej posuniętej 
oszczędności przy realizowaniu, poczy­
nań tvcLże związków. Oszczędności 
powinny być stosowane przedewszyst- 
kiem w zakre.de administracji ogólnej. 
Wyjiazdy i podróże służbowe członków



Str. 14 „G A ZE T A  PORANNA" z dnia 20. kwietnia 1930. Nr. 9195

Iw0 u?sf(fegi
w e L w ó w  e, ul. M och n ack ieg o  4.

(gmach W ydziału powiatowego)

przyjmuje oszczędności na książeczki wkładkowe i oprocentowuje w  stosunku 

rocznym 9% od wkładek zlotowych, a 7% Od wkładek dolarowych, względnie 

Z A  W Y ŻSZE J! 0PR 0CE NT9  W ANIEMzależnie od rodzaju wkładki. Na podsta 

wie statutu Kasy zatwierdzonego przez 

U rząd W ojewódzki w e Lwowie.

W Y D Z IA Ł  P O W IA T O W Y  R Ę C ZY  Z A  CAŁOŚĆ I B EZPIE C ZE Ń STW O  W A I A -  
DÓ W . —  W K Ł A D K I P O S IA D A J Ą  C H A R A K T E R  F U N D U S Z Ó W  U L O K O W A ­

N Y C H  Z B EZP IE C ZE Ń STW E M  P R A W N E M  (P U P IL A R N E M ). 3835

P e t a y i t z  u t t  ile fif c i i f j ł j
W  SPRAWIE TEJ ODBYŁ KONFERENCJĘ Z FOSJ EM SOW. W  BERLINIE

KRESTINSEIM.
(Telefonem od naszego korespondenta 1

W  irszawa, 18. ikhy:©tm,ia (Z )  Z  B er­
lina donoszą: W  kotach utarafńekiiaj e- 
miigracji w ie lką  sensację w yiw ofe ł fakt 
wysieilenia z Niemiec dyktatora Za­
chodniej Ukrainy Petmsza.wioiza wraz 
z otoozsauŁui. Petmuisizewte <w naijbllilż- 
szyrn crnsi-e ma wył“ch?ć no Charko­
wa. W e d łu g  oibiagiajjących fwig-fosetk, 
Potiaiszewiea odlbyi d luzszą konfaran- 
cję z postem  sorwjeeikóm Krositińsfcim w  

spraw ie sw ego wyijcuzidiu dio Z S S R . Se­
kretarz PeLruszewłtcza. od k ilku  dini

p rzeby w a  -w Gbairltowie, gdzie prlzy p o ­
parciu  ezryumikćw rząidow yjh  csymii 
przyigotorwainia W  'Ziwfiąiam iz LEstóm  

p r 2ry>a,zidem PdUiuisziewicza. (Wdaido- 
mość o  wydiadenću Pettousziety iidza. 2  

Ni-eimioc i  zaraieriztmem ipuzemiiajremiu 

się jego w ra z  b  sataib-eim do Chailkowa  

ipodaia „Gazeta, 'Boronom" jeszcze przed' 
dw om a tygodniaitnii ima podstawie iimfoir- 
tmacjii z ukraińskich  'kó ł lw ow sk ich . 
Rod).

Oburzające zajś :Se
w r a lc u  Ęu?$'pQj$kjm w Warszawie.

(Telefonem od naszego korespondenta.)

Warszawa, 18 kw ietn ia. (Z ) K a w ia r ­
n ia  hotelu Europejskiego b y ła  w czora j 
o godz. 8.30 K ieczorem  terenem obu­
rzającego zajścia. W  tym czasie bo ­
w iem  zajechała przed kawiarnię tak­
sówka, z której wysirdł elegancko u- 
brany mężczyzna, lat około 30, Po

ch w ili międizy pasażerem  a szoferem  

wynikła spizeczka, o tyle niezwykła, 
że pasażer mówił po Łancusku a szo­
fer po polsku, przyczem jegomość mó­
wiący po traucuskn, zachowywał się 
niezwykle wyzywająco. W reszcie ' pa ­
sażer w sze d ł do  loka lu  a szofer pośp ie -

T A N  E  Ź R Ó D Ł O
najnowszych loreheh i parasflisH

tylko u

F L U K R a  fe . 7M2

szy ł za  nim  Nagle wszyscy goście ka­
wiarniani usłyszeli w języka francu­
skim rzreone słowa: „Polacy to 'edna 
banda". W  tej ch w ili do F ran cu za  pod" 
sztdl p. K., oiicer rezewm marvnarti 
wojennej i rzrkł opanowanym ąłosem 
do Francuza: „Niech pan będzie ostro­
żny w wyrażeniach bo jest par rozu­
miany". N a  to F ran cu z  zaperzony  jak 

kogut: „A co panu do tego, mówię, u o 
uważam za stosowne". Lecz  oficer o- 
'św iadczy ł rs-tanowczym głosem : „Za­
braniam panu obnażać Polaków". Za­
cietrzewiony Francuz, czerw ony  ze z ło ­
ści, w rz a s n ą ł: pM.ilczeć" i  zam ierzy ł 
się ręką n a  p. K. L ecz  w  tej ch w ili  
odgłos siarczystego policzka przerwał 
cisz.,, jaka zapanowała w  hallu. Pan  
K. w  -sposób radyk a ln y , ale stanowczy  

poskrom ił F rancuza . F ran cu z  k orzy ­
sta jąc z pgólnego zam ieszan ia , w y iu ' 
knął się pospie; znty na ulicę.

FOLEKO - RUMUŃSKIE RDKOWANID 
HANDLOWE 

ro*Foczną s:ę w Warszawie 26. om.
Fukareszl, 18. fcwiłefcnia. (PA T ). A - 

gemicija Radior dcmiogi, iż rokowania 
handlowe z Polską i izpoczmą fi; w 
Warszawie iinia 2Ą. kwietnia Delega­
cji ruim-uńskiej przewodniczyć będzie 
itnż. Cezar Fopesco, dyirtfWton- sekcji 
przemysłowej munistiemstwa przemysłu 
i hamidilu.

REDAKCJA TRAKTATU MORSKIEGO.
Londyn, 18. kwietniua- (P A T ). Re­

dakcja traktatu  m orskie g-j zastała  już 
właściwi ezakonczonia. Agencja Reu- 
terą ’ dowiaduje ,gi$, iż poszczególne de­
legacje pizeteilegiratowały już tekst no­
wego traktatu rządom: zainteresowa­
nym,

— o-----

Ett.\" je’Ę oU ct s k!
ssawa radykalnie bez t«lu uporoy- 

we nagniotki i zgrubiałe Haskónu. 
SKfad I wyrót)

Apteka P. Ettingera
Lw ó w , plac G oluchow skłch

zarządów , p raco w n ik ó w  zw iązk ó w  ko­
m una lnych , o ra z  posług iw an ie  się sa ­
m ochodam i w  ły c h  podróżach w in n o  

by ć  ogran iczon e do istotnych koniecz­
ności. Do m inim um  n a leży  ogran iczyć  

iluść telefonicznych rozmów między­
miastowych i  baczyć  p iln ie na to, aby  

rozm ow y  takie n a  koszt zw iązków  ko­
m un a ln ych , b y ły  p row adzone jedynie 
w sprawach .urzędowych. Oszczędności 
w  innych  d z ia ła ch  gospodarki bu d że ­
tow e j po,za z an iech a iu e ip  w ydatk ów , 
które niie są b ezw zg lęd n ą  kon ieczno ­
ścią, w y o b ra ż a m  ,sobie jako rac jonalne  

u życie  środków  d la  osiągn ięcia p ew n e ­
go ce lu  i jako dążność do osiągn ięcia  

jak najlepszych wyników z możliwie 
najmnie^zym nakładem środków.

N a  stosow anie z asad  oszczędności 
w  gospodarce kom unalnie) —  kończy  

M in . Józewski, — będę zwracał uwagę 
zaiówno sam przy nadarzających mi 
się sposobnościach jak i przez swych 
delegatów pizy sposobności lusŁacjj 
gospodarki związków komunalnych. 

 o------
ARESZTOWANIE HANDLARZA 

- KOKAINĄ.
(Telefonem od naszego korespondenta.)

Warszawa, L8 kw ietn ia . (Z )  Funk ­
c jon ariusze  po lic ji o trzym ali w iado ­
mość, że w  cuk iern i Dziśnieńskiego, 
przy  ul. M arsza łk ow sk ie j, p rzygodn i 
goście otrzymają kokainę Śledztwo  

w y k a za ło , że niejaki Piotr Alechowski 
trudni się dostarczaniem kokainy w 
tutkach. Funkcjonariusze po licji a re ­
sztow ali A  Lechowskiego i odebrali mu 
papierośnicę, napełnioną papierosami 
z kokainą.

FEJLETOJF „G A Z . POR.“ z 20, IV . 1930 

DR. W Ł A D Y S Ł A W  F IL A R .

Roznuwy z ludźmi/)
Stanisław August, więcej nieszczęśli­

wy niż zły i nieudolny król, lepszy mece­
nas piszących niż pisarz, • m iał niejedną 
wadę, ale nie był grafomanem. Nie był 
nim, jak współczesny mu, dotychczas nas 
dzięki pruskiej historjozofji sugestj anują- 
cy, Fryderyk II., który swemi wierszo­
wa nenii elukubracjami zasypywał W olte­
ra tak, że ten skarżył się złośliwie przed 
swoimi znajomymi1, iż król pruski daje 
mu swą brudną bieliznę do prania.

Mimo jednak, że Stanisław August 
nie m iał aspiracyj literackich i w olał po­
pierać piszących, niż być miernym skry­
bą, spuścizna pamiętnik, po nim iest dctść 
duża. Pamiętniki jego czy rozmowy, któ­
re obecnie w  dobranym wyborze przed­
kłada nam p. W asylewski, są wartości 
niejednakowej, tak pod względem histo­
rycznym jak literackim. Pisząc swe pa­
miętniki czy spisując rozmowy ze współ­
czesnymi ludźmi, czynił to król nie gwoli 
ambicji literackiej. Za w iele bowiem  
miał wrodzonego smaku i nabytego1 w y ­
kształcenia, aby nie wiedzieć, że nawet 
w  najlepszym razie będzie średnim lite­
ratem. Nie chwytał na papier swoich 
wspomnień dla rozkoszowania się w ła- 
snemi przeżyciami, bo o d Łchwili; gdy na 
głowie jego zaciężyła korona, mało w ży- 
jciu jego było chwil jasnych, mało zado­
woleniu z siebie i ludzi, aby do nich my-

*S Kroi Stanisław August. Rozmowy z 
Ludźmi. W ybór i opracowanie Stanisława 
W asyiewskiego. Przedmowa Adama M. 
Skałkowskiego.Ośm ilustracyj. W ydaw ­
nictwo Zakładu Narodofwego Imienia Os­
solińskich. Lw ów  1930.

ślą wracac,, ale za to morze goryczy, ^pe­
le upokorzeń i niewdzięczności, nriw(et od 
ludzi krw ią mu najbliższych.

Nie sobie wrięc je chciał przypomnieć, 
ale czasom i ludziom przyszłym.^Chciał 
dać wizerunek swój i innych, chciał u- 
przytomnic, jakim byl, lub chciał być, nie 
fałszując podobizny ani swojej ani cu­
dzej. P isał dla tych, którzy go będą są­
dzili w  przyszłości na podstawie nie­
szczęść narodu, który padał uietylko dla­
tego, że sąsiedzi byli silni i bez czci. ale 
także ponieważ sam skarlał i zatracił po 
czucie honoru zbiorowego'.

Stąd „Rozmowy z ludźm i"/  które 
powstały w  rozmaitych czasach, miały być 
jirzedewszystkiem autentycznym kontr- 
dokumentem, bo sporządzonym bezpó- 
średnio niejako na pobojowisku że wina 
dziejowa była nietylko po stronie kró­
lewskiej —  miały być antycypowaną o d ­
powiedzią na zarzuty późniejszych prko- 
leii, kiedy otrzeźwione umysły cofną się 
śmiało i bez uprzedzeń w  przeszłość)? bę­
dą uważały za obowiązek sumienia, nie­
tylko obalenie z piedestałów urojonych 
bohaterów', ale także oddanie spraw ie­
dliwości ludziom średnim, skąpym w  po­
wodzenie, ale zacnym w  zamierzeniach.

Dobrej zaś woli, trudno chyba rdmó- 
wje ośtatniemu królowi., Nid trudpo być 
silnym, gdy ma się za sobą siłę, ale nie 
łatwo być dobrym, gdy się jest osamo­
tnionym.

Kto wie;- czy gdyby Zygmunt Stary 
albo Stefan Batory był naszym ostalnim 
królem, czy sąd historji byłby dla nich 
pochlebny!

Ciągle przecież powadzeniem mierzy­
my ludzi wielkich, względnie robimy ich 
wielkimi.

Osąd historyczny osoby Stanisława Au  
gusta jest stale jeszcze surowy. Czy jest 
on równocześnie sprawiedliwy? Czy król 
ten był w inowajcą narodu, czy może tak­

że i otiurą jego, chcAiby niezupełnie bez- 
wdnną?

Myślę, że nawTet jeszcze dziś trudno 
wyrokować spraw iedliw ie i bezapelacyj­
nie. Ciągle jeszcze bowiem wydzieramy  
pojedyncze postaci z ich epoki, izolowane 
zabieramy do prosektorjum i tu nieza­
leżnie od czasów i innych ludzi, albo „sub 
speoią ąeternitatis" albo domierzając ich 
dd naszych obecnych ideałów czy katego- 
ryj myślenia, albo pasujemy ich na w ie l­
kich, albo ugniatamy na karłów.

A  przecież nawmt najwięksi ludzie nie 
byli tw'órcair.i epok, ale raczej ich synte­
zą czy produktem, mniej lub mięcej nie- 
samowolnym.

P. W asylewski nie wydał wszystkich 
rozmów króla, które on nam pozostawił. 
Te jednak, które mamy przed sobą, zu­
pełnie nam wystan zają do wniknięcia 
w duszę ikróiew'ską i do odtworzenia so­
bie obrazu ludzi mu współczesnych, z któ 
rymi zmuszony był rozmawiać. W idzim y  
w nich człowieka, skrojonego na nie­
wielką miarą, ale człowieka, który o tern 
wde i ma dobrą wolę zrobienia tego, co 
leży w  jego zdolnościach i mocy.

Stanisław August nie był mówcą: 
tłum onieśmielał go. Natomiast w  rozmo­
wach widzimy, że hył zręcznym dialekty- 
'kiem, umiejącym nad sobą panować, a 
drugich przekonywać.

Realny pożytek' z tych zwycięstw w  
cztery oczy był jednak żaden, gdyż nimb 
królewski ginął już w przedpokoju .gubi 
netu. .Nieszczęściem bo Stanisława A ugu ­
sta nie było, że był królem polskim, ale 
że był królem Polakiem, że nie pochodził 
'•boć- z mniej zasłużonej i uzdolnionej dy- 
nastji, ale że był synem tylko genjalnego 
politycznego dorobkiewicza.

Wystarczy tylko przeczytać dwie roz­
mowy króla, całkiem zresztą króciutkie, 
z wujami Czartoryskimi, aby mieć smu­
tny przykład, jak ci nawet, z których

krw i wyszedł po matce, których obsypuje 
honorami, którym ulega aż do słabości, 
nie opuszczają żadnej okazji sponiewiera­
nia majestatu królewskiego, którego 
splendor ich samych opromieniał.

A lbo z taką rozmowę z „Księciem Pa­
nem Kochanku". To nie jest koloryzowa- 
ny przez Rzewuskiego rubaszny, a poczci­
wa, clioć głupi popijała. W  ,Roz.nowie" 
inaczej wygląda, ale i prawdziw ie: roz­
rzutny a chciwy, ograniczony umysłowo, 
ale chytry. Butny, jednak w  razie poti zę­
by lub w  strachu, gotowy do upodlenia 
się.

Jeszcze gorzej wypada konterfekt Bra- 
nickiego.

Po przeczytaniu rozmów z wyżej wy- 
mienionemi osobami, gdy czyta się roz­
mowy z Repninem i Stackelbergem, prze­
stajemy dziwne się cymzmowi tych ostat­
nich. A le  tu szczególnie w  rozmowach z 
staje s ię1 Stanisław August mistrzem w  
konwersacji. W ie, że chodzi o wfelką 
stawkę, że Rosja szuka tylko p-etekstu, 
aby faktyczną aneksję Polski zmienić na 
formalną. K ról niema żadnych złudzeń, 
ale wie, że nawet na jedną ch w lę  nie 
wolno mu wypaść z równowagi i pizy- 
zn.ać się do zrozumienia planów przeci­
wnika. Broni wiec strzępów niezawisło­
ści, broni jiozorów jej, bo choć zmęczony 
życiem i walką, uważa że trzeba ja roze­
grać do końca, choćby z nieuniknioną 
przegraną,

Zarzucamy Stanisławowi Augustowi, 
że później w  Grodnie jak w Petersburgu  
nie umiał zachować się godnie. Zapomi­
namy. że był to człowiek złamany i w y ­
czerpany, sponiey-ierany przez swoirh i 
obcych. Są przewlekłe, • cierpienia, które 
przechodzą siły nawet bohaterów A  do 
bohaterstwa nie miał ani król pretensji i 
my od niego wymagać go nie możemy. 
Zdaje się bowiem, że bohaterów wogóle 
mało było, jeżeli wogóle ty li.
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la izn r a s f t e w i a  i .tosiiei n a 
S i m i e  oraz po r l i n i  (Pcriam e)

O ZN A K I NA  B U D Y N K A C H  U R ZĘD O ­
W Y C H .

 ̂ (Telefonem od naszego korespondenta.)
W arszawa, 18. kwietnia. (Z ) ukazało 

się rozporządzenie Prezydenta Kzpltej 
kontnasygnowane przez wszystkim  człon 

ków  gabinetu w  sprawie oznak władz, 
urzędów, zakładów, instytucyj i przed­
siębiorstw państwowych. Rozp ro.ą 1 -.enie 

to postanawia, że oznaka na budynku, w  

którym mieści się władza, urząd, zakład, 
instytucja lub przedsiębiorstwo państwo­
we składa się z tablicy z herbem pań­
stwowym i z tablicy z napisem odpowia- 
jącym nazwie władzy. Tablica z herbem  
państwowym ma kształt owalny, obwód­
ki biało-czerwone, a tło szare, na któ- 
rem jest wyobrażony herb państwa. Ze 

względu na to, że rozporządzenie zawie­
ra nowe szczegóły, podajemy przepisy w  
obszernym skrócie.

Tablica z napisem jest prostokątna, 
ustawiona poziomo na tle czerwonein, 
zaś obwódki i litery białe. W ym iary ta­
blicy z herbem państwowym wynoszą 
dla władz naczelnych 60 cm. na 18 cm., 
dla władz, urzędów, zakładów, instytu­
cyj i przedsiębiorstw państwowych, po­
dlegających bezpośrednio władzom na­
czelnym 54— 44 cm., dla wszystkim in­
nych władz, urzędów, zakładów, insiytu- 
cyj i przedsiębiorstw państwowych 50—  
40 cm. Oznak pierwszej wielkości uży­
wają: Sąd Najwyższy, Prokuratura Sądu 
Najwyższego, Najwyższy Trybunał Adm i­
nistracyjny, Trybunał Stann, Trybunał 
Kompetencyjny, Najwyższy Sąd W ojsko­
wy, ambasady generalne, inspektoraty 
sił zbrojnych i sztab główny. S a iy  . p- ia- 
eyjne, sądy okręgowe i prokuratu-y tu b  

sądów używają oznak drugiej wielkości. 
Sądy powiatowe grodzkie,, sądy pracy, 
sądy rozjemcze dla zakładów ubezpie­
czeń od wypadków, zarządy więzień, za­
kładów wychowawczych i zakładów dla 
niepoprawnych przestępców, tudzież u- 
rzędy depozytów sądowych oznak tize- 
ciej wielkości,

 o

N A D E S Ł A N E .

Krynica - Zdrój
PENSJONAT „S Z  C Z  Ę  S N A “ 

w pobliżu nowTych łazienek, nowocześnie 
urządzony poleca od 1-go maja pokoje 
słoneczne z pełnym komfortem, płynąca 
woda ciepła i zimna, wykwintna kuchnia, 
obsługa staranna, własny ogród, cc-ny 
umiarkowane.

Zarząd pensjonatu 

3897 T. W ill er owa.

I
JW . Panu Dr. Zygmuntowi Chrap- 

kow i z a  um iejętne puzepflawaidizenie 

operacji, leczenie i trosiMiwą opiiekę 

lekarską, tą  drogą sk ładam  serdeczne  

podziękowanie.

3870 Zofja z Rylskich Opdołowa.

K O R ZYSTAJC IE  Z  O K AZJI!
TYLK O  DO Ś W IĄ T !

Sprzedaję żarówki z powodu większe­
go zapasu o 30% ‘ taniej, tym, którzy za­
kupią najmniej za 20 zł. Polecam rów ­
nież świeczniki elektr. i naft. R:\DJO od­
biorniki Philipsa, Telefuniken, Marconie­
go i innych pierwszorzędnych fabryk. De­
tektory, słuchawki i detektory na głośnik 

M. P  I S C II N O T 

dawniej R. Ditmar Br. Rrunner.
Lwów , pl. Marjacki 9. Teł. 20—0ł.

3357-4

S I L N Y  

F A S  C Y N U  
O S Z C Z Ę D N Y

W ie lk i ,  8 -cy lin d ro w y  Hudson, syn on im  luksusu , 
w p ro w a d z a  n o w e  po jęc ie  w  ocen ie  w arto śc i sam o ­
chodu i s taw ia  p o d  zn ak iem  zapy tan ia  ce low ość  

p ła ce n ia  d ro że j za ja k ik o lw ie k  w óz.

Potężn y  m otor Hudson‘a, o s ile  80 -kon i, p r a ­
cując bez  w y s iłk u , po k on u je  z ła tw o śc ią  n a jw ięk sze  

przestrzen ie  z je d n a k o w ą  zaw sze  sp ra w n o śc ią  ii e- 

n e rg ją . C ech u je  go  n ad e r  n isk ie  zużycie m ate rja - . 
łó w  pędnych , n ie spo tyk an e  p rzy  tak  s ilnych  w ozach .
D łu g ie , id e a ln ie  z ró w n o w a żo n e  ii św ie tn ie  z reso ro -  
w a n c  p o d w o z ie , o ra z  n ie za w o d n e  h am u lce  ii ła tw ość  

p ro w a d z e n ia , u m o ż liw ia ją  ja zd ę  po  100 kim . i w ię ­
cej na  godz inę , b e z  p r z e rw y  ca lem i dn iam i.

9

WYPOSAŻENIE.
1 podw ó jn ie  d zia ła jące  am ortyzatory , zamek e lek trycz­

ny, szyba p rzedn ia  do o tw ieran ia  jedną ręką, e lek tro ­

m agnetyczne d rogow skazy, e lek tryczne zapaln iczki, oraz 

pop ieln iczk i, 2 poduszki pod głowę, skrzynki do narzędzi, 

w ie lk i w ybór kom binacji k o lo rów  i caty szereg innych 

luksusowych akcesorji.

E M I L  U R I C H
Lwó •>, 3-gi Maja 7. Tal. 503.

PRZYGOTOWANIA DO OBCHODU 
3-GO MAJA W  STANISŁAWOWIE.

Stanisławów, 18. kwlietała. (P A T ).  
W  sa li seisyjoaej Woijcwiódtdtwa, stain.i- 
slawtwislkiogo odbyło się pod przieiwod- 
roidtwetm w ojewody NakoniecKrnkaw- 
Klukowsikiego ipcistcdizieinie Komitetu O- 
bywaiteT^ktego d la  uraczystcigO’ obcho­
du  Święta nar. w dniu 3-tjo maja. W  

Skład tego Komitatu weraztlii netpraz.en- 
tansci w szystk ich  m iejscowych władiz i 
urzędów , diuchowfeitebwa., fidkoCtaifCitwa, 
stow arzyszeń , onaiz angantizacji społe­
cznych. Pciwcfaino do życna kioimi/.et 
ściślejszy ipcd piKawadniiictiwam ip. pre ­
zesa  Okręgciwago Umziędiu Ziemskiego, 
oriaiz prezesa T. S. L . Jaxy Chamca.

 o— —
TOWARZYSTWO EKSPLOATACJI 

WYNALAZKÓW.
Foznań, 18. -kwie-tnia. (P A T ). Dz;ś  

zostało sifiinaliiziciwiaine Towarzystwo
Eksploatacji Wynalazków, powołano  

do życia p rzez fnistytiuit iDośwkaidlcizailny 

iw Pcizinamiiu ijaiko ćinetyitueja, która od  

roku 1927 dkiuipiłą dkoło siebie szerokie 

rzeaze .pnzcdfeitiawociiati pttekiej m yśli 
tichniciznio-tiwiuncizcj. W śród  w y n a la z ­
k ów  przejętych prizisz 'fawairizysliwP są

38'2 Limuzyna 5 osobowa doi. ".490, 
Limuzyna „Brougham“ doi. 2.775. 
Limuzyna 7 osobowa doi. 2.850. 

PRZEDSTAWICIELSTWO SAMOCHODÓW ESSEN,
Inż. STEFAN SZYBALSKI.

Lwów, plac Marjacki 5.
Borysław7: Poezobutt i Spitzman, Rzeszów: S. Zweig, Kołomyja: S. Kriss.

zachód od Japcnji.

Wielkie impsrjum oa Pacyfiku.
POGRĄŻONE ZOSTAŁO PRZED WIEKAMI PRZEZ JAKĄŚ WIELKĄ KATA-

STOPĘ W  GŁĄB MURZA.
Rzym, 18 kw ietn ia. (P A T .) U k aza ł Chili oraz o 1400 mil na połndniowy-

®ię tu c ie k a w y  a rtyku ł prol. Bravua, 
któiry stw ierdza, że w szystk ie archipe­
lagi, obecnie znane, stanowiły ongi ląd 
stały, czego dowodem są na Pacyfiku 
niektóre wyspy, posiadające wspaniale 
zbudowane drogi, schodzące w głąb 
morza. Zdan iem  prof. B rovna w yko ­
pa lisk a , poczynione na tych wyspach , 
p o zw a la ją  przypuszczać, że istniało 
przed wiekami wielkie imperjnm, o wy­
sokiej kulturze, pogrążone przez jakąś 
wielką katastrofę w  głąb Oceann. lm- 
perjum  to, w ed łu g  przypuszczeń , znaj­
du je się praw dopodobnie o dwie mile 
morskie od brz&gów rzeczypospolitej

W kwie niu
po jaw ią  się na Twej (twarzy pKtnwsize 

piegi. Kup natychm iast krem  Venus, 
który radykaln ie u su w a  piegi, pryiszcize 

ii plam y. Ddkiucizlkiwe odciski (nagn iot­
k i) 'najlepiej w yn iszczy  płyta A ra  go, 
zaś proszek Elkisiikams zapobiega poce­
n iu , a  po jedinem użyciu, u su w a  p rzy ­
k ry  zapach potu. Pam iętaj, że krem  

A rn ite  w span ia le  udelikatnia i matuje  

cerę, a szam poon Lalkme jest idealnym  

środkiem  do m ycia  głowy, 3798

Kóv
mflędizy inimamil: 1. aioiwa imehadia w y ­
tw arzan ia  i w yśw ietlan ia  filmn w na­
turalnych barwach o a  zw y k ły ch  ta­
śm ach film ow ych ; 2. żarówka, liająca 
światłe dowolnych kolorów; 3. zapra­
wa do azotniaku przysipessizająca jego 
przyswajanie przez r o ś l i n y 4. now a  

etocncmócana metodia aseipizacji m iast, 
oraiz kilikaniaścic innych ce low ych  p a ­

tentów.

MIĘDiZYNa h u DOWA KONFERENGJA 
KOLEJOWA W  PALERMO.

(Telefonem od nasxego Korespondenta.) 

"Warszawa, 18 kw ietnia. (Z ) W  P a ­
lerm o ukończona została  międzynaro­
dowa konferencja kolejowa z udzia­
łem Polski. .Rozpatrywano n ow y  roz­
k ład  pociągów  tow arow ych  i da leko ­
bieżnych  w  kom unikacji m iędzynaro­
dowej. Specjalnie za jm ow a ła  się kon­
ferencja dalekobieżnymi transportami 
żywych zwierząt i towarów, podlegają­
cych szybkiemu zepsuciu. N a  konfe­
rencji osiągnięto porozum ienie w  sp ra ­
w ie przyspieszen ia biegu  pociągów  to­
w aro w ych  m iędzynarodow ych. Duże  

znaczenie posiada w yznaczen ie  no­
wych tras dla pociągów towarowych 
przez Gdynię i Gdańsk.

 o-----
DEMONSTRACJE BEZROBOTNYCH 

NA WĘGRZECH.
Budapeszt, 18. kwietnia. (PAT). 

W  kilku punktach miaislta bezraborfni 
urządzili dziś demonstrację. Policja 
zdołała wsiZędizie rozprószyć diemoin- 
stramtów. Na ulicy Ilalkoczylogo 30-tu 
bezrobotnych zaatakowało policjanta, 
który w obronie własnej strzelił, ra­
niąc jednego z  demonstrantów. Policja 
rozpędziła d«nJomsiteairjtó,w, dokonując 
szeregu aresztowań. Podobne demon­
stracje wydaroyly się również w mie­
ście Eispesti.

/. okaiziji świiąit Wiellkiejnoc-y rząd  

postanowi ł rozdać wiśród rcibatiniiików 

beiz pracy sześć i pó ł tysiąca paczcik ,z 
żyw n ością  i 25 w ag o n ó w  ziiemindiaików.

5 OPIAR HURAGANU.
Buenos Aires, 18. kwietnia. (PAT). 

Gwałtowny huragan przewrócił budu­
jącą się wieżę. 5-cłu robotników zo­
stało zabitych.

15281585
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Cudze chwalicie, sw3go nie znacie
Sami n'e w ecss, co Rcslsdac’©

„TIGAN 130 ii
jest doskonałością  

w dzie^z n:e 
grl,ź-rarstwa

zoiBin 'mannie r  f f l ia r i
NIE WYŚLEDZENI SPPAWCY PRZEDOSTALI SIR PRZEZ OKNO ZEW­
NĘTRZNE DO blUR RILNIONE ADRlATIBA Dl SiCTJRTA I ROZPRUWSZY 

KASĘ OGNIOTRWAŁĄ, ZABRALI 500 ZŁOTYCH.
Lwów, 19. lewildtniia.

(— ) Ubiegłej nocy dokonano we 
Lwowie niezwykle zn-nhwałego włama­
nia do jednej z raitytncsji ulułzjracze- 
niowych, mieszczących się w centrum 
miasta, w najruchliwszym punkcie,
,gdzie nawet w porze nocnej panuje ży­
w y ruich przechodniów.

Oto nie wyśledzani spiawcy wtarg­
nęli do brai Towarzystwa asemra-cyj- 
neyo Riunione Adriaóca di Sienna, 
przy ul. TriŁceiego Maja 12, w  której 
to realności znajduje się kawiarnia 
,,Louivre“ . Biura. Riuniane Adriatica 
di Sicurta mieszczą się w  mazaninie 
i włamywacze, jak się okazało, dostali

lESHSOGBaSSHHIII
T E L . 57— 73. T E L . 1 4 -6 4

Tadeusz Witek
pl. Halicki 2., Lw ów , Rutowskiego 1, 

poleca: PO ŃCZO CH Y, S K A R P E T K I,  R Ę ­
K A W IC Z K I ,  B IE L IZ N Ę  D A M S K Ą , A P A ­

S Z K I, S Z A L E  JE D W A B N E  po cenach 
konkurencyjnych. 3fk7

IIlSflBEa0 3 0 0 0 l!lLj|
Podziękowanie.

JW Panom  P iym ar ju szow i Dr. Seńlle- 
ro w i i JW P . D r. Ostrowskiem u, JW P. 
D i.  E ilich o w i i w szystk im  P . P. L ek a ­
rzom  Sanatorjum  K asy  Chorych za  szczę­
ś liw ie  p rzeprow adzoną operację i pełną 
pośw ięcen ia  op iekę i trosk liw ość przez 
Cały czas choroby, składam serdeczne 
„B ó g  zapłać11
3925 Chartatta Czaezkisowa.

się do lokalu przez okno zewnętrzne, 
wychodzące na ulice {Kościuszki, za 
pomocą liny, którą z i rzucili aa Łamu- 
gę cuma. Po wtargnięciu do wnętrza 
rozbili werthedmuwską k asę  i zabrali

znajdującą ruę tam gotówkę 500 z!., 
poczem po lmie spuścili sie z pjwrotem 
na choćbwK, a uciekając w  pośpiechu, 
linę zostawili.

Jest rzeczą niezmiernie charaktery­
styczną i zarazem świadczącą o nie­
zwykłej. dozie zuchwałości włamywa­
czy, którzy odważyli się w miejscu 
tak ruchliwem, gdzie znajduie się na­
wet stały postój dorożek, dokonać wła­
mania.

FEJLETON „ G A Z  P O R .1 z 20. I \ .  1930. 

J A N IN A  K IL IA N  S T A N IS Ł A W S K A ,

Ekspresje
aktuali?e

Zachodzę tu i iam  do księgarni Szu­
kam  najnowszych  w ydaw n ictw  sztuki p o l­
skiej now oczesnej. —  T e  są —  ule t jrch —  
nie, tego tu n ikt p raw ie  n ie  ządal —  Nie 
ma za in teresow ania . —  K sięgarz rozk łada 
ręce.

—  A leż p rzec iw n ie ! —  m ówię. —  
W szyscy  bardzo się interesują. Jesteśmy 
dumni, że w  Polsce, przy m in im alnych 
warunkach, pow sta ją  w ydaw n ictw a ró w ­
ne francuskim  i n iem ieck im  w  fo rm ie  ze 
w nęfrznej, a w yższe  —  podkreślam , pod 
w zględem  artystycznej treści. Gdybyśm y 
zdo ła li zrep rodukow ać wszystko n a jlep ­
sze, co się u nas w  te j d ziedzin ie  wy 
tw arza  (sztuka dekoracy jna  n ie ma sobie 
rów nej w  Europie, a spontaniczne w ybu ­
chy m łodych  ta len tów  na wszystk ich  ho­
ryzontach  Po lsk i w różą  doskonałe ju trc l) 
zadz iw ilib yśm y Europę... Pan, o czyw i­
ście przesadza... i w yo lb rzym ia  tę o b o ję t­
ność społeczeństwa,,

—  N ie. N ie  przćsadzain ! N ie mam za ­
m iaru k ry tykow ać  charakteru sztuki no­
woczesnej, lecz w iem , żeż je j trudna i bar 
dzo in telektualna m aniera, odstrasza prze 
ciętnego w idza, a w  tym  w ypadku kon­
sumenta. N ik t n ie  chce kupow ać książek

A  T T  T f  u  ządza d la w  zystk ieh
K JM -dM -i - z .  senzac jn e

w  r ie d z ie lę  ż0  i w  p on ied z ia łek  21 k w ie tn  a o godz. 11 31

o lśn i wszystk  c li w  jOO% 
film ie  d źw ięk ow ym  pt.masife cm ier

2  P O R A N K I

„ M i i r z  P a ra ła "

M tg, Pharn,

Rudolf Weinreb
zmarł po krótkich a ciężkich cierpieniach w dnia 18. kwietnia 1930

przeżywszy lat 70.

Odprowadzenie zwłok na miejsce spoczynku, odbęcbie się dnia 
20. kwietnia o goaz. 3-ciej popoŁ, z domu żałoby ulica Zamknięta 3, 
o czem w głębokim smurku zawiadamiają

Żona, dzieci i wnuczki,
V*M* - .'gN! / jUŁt • . _

■ B B a a f f iM B a B S a a a g Ę g  a a B B i f f lB a B f f lM H B H m K M im g B K  n W P M B M H B

Aresztowanie kupca lwowskiego
PCD ZARZTUTEff ZBRODNI OSZUSTWA,
Lwów, 19. kwietnia.

( —) Wczoraj znowu dokonała lwow­
ska policja aresztowania kupca pod za­
rzutem zbrodni oszustwa i oszukańczej 
krydy, Oto do dyspozycji sędziego śled­
czego, radcy Słowikowskiego, odsta­
wiono 36-Ietmago Hermana Usterse-

m
Niektórych  tak, n. p. 

m ożna sprow adzać w
z reprodukcjam i.
S try jeńskie j, n ie  
w iększej ilo-ści.

—  Jakto, n ikt? Ja naprzyk ład  szu­
kam  bezskuteczn ie od dawna.

—  Chce pani te rzeczy  nabyć? Można 
sprowadzić.

—  Chciałabym  przeglądnąć. Coś o  tem 
napisać. Coprawda, w o la łabym  je  m ieć na 
własność.

—  O tóż to ! —  księgarz śm ieje  się roz 
kosznie. I Jani jest k rytyk iem . Na jlepsza 
k lien te la ! W szys tk o  musi m ieć i n iczego 
nie chce kupić —  a z d rug ie j strony, jakże  
ma w ied zieć  o wszysfkiem , co się dzie je  
w sztuce? I-Ionorarja literack ie, o ile 
w iem  —

—  N iezawsze. M akuszyński n ie skarży 
się. —  A le  w racając do w ydaw n ictw  . —

—  Tu jest w ęze ł go rd y jsk i! —

—  W łaśn ie. O tóż popu laryzow an ie  re ­
produkcji sztuki, je j  now oczesnej m anie­
ry  techn icznej jest kon ieczne Będzie to  
m etoda w ych ow aw cza  d la społeczeństwa. 
N ie w ystarcza stw orzyć  now ą sztukę w  
ton ie zakonspirow anych  artystów , n ic w y 
starcza w y łon ić  z epoki izo low aną m a fję  
w yzn aw ców  pew nego kierunku. N a leży  u- 
ła tw ić  jego  zrozum ien ie  szerokim  masom. 
Hasło „sztuka d la  sztuki11 um arło w raz z 
im presjon izm em . Sztuka jest dla ludzko­
ści; i ty lko w spólny w ys iłek  um ysłowy i 
finan sow y całego społeczeństwa, głębok ie 
zrozum ien ie potrzeby wynalazczości w 
tym  kierunku, może podnieść sztukę no­

t/era, właściciela składu towarów bła- 
watny ch, przy ul. Legjonów 41, który 
prowadiząc sklep od r. 1026, w  ostat­
nich czasach zakupił większe ilości 
towarów, choć dnia 26 marca br. za­
wiesił wynłaty, mimo to dalej towar na 
kredyt nabywał. Nadto -Ostersetzer wrę

woczesną na w yżyn y  p raw dz iw e j, spokoj­
nej i trw ałe j twórczości, n iezam ąconej 
w ojną dom ow ą i b rakam i m aterja lnem i.

—  W o jn ą  dom ow ą? Czy ma pani na 
m yśli, niesnaski, w yn ika jące  na tle  n ie ­
zrozum ien ia  ostatnich haseł w  sztuce?...

—  Tak. Społeczeństwo, a p rzyn a jm n ie j 
szerszy jego  ogó ł jest daleki od potrzeby 
now atorstw a w  sztuce. M ało kto in tere­
suje się w ys iłk iem  artysty, mało w spół­
życia budzą trudności w ydaw n icze  do­
brych  reprodukcji. O p in ję  o dobrem  albo 
ziem  wydan iu  m a larskie j tek i pozostaw ia 
się w  n ajlepszym  razie  zaw od ow ej k ry ty ­
ce, która (jak że  często!) za jm u je  się w y ­
łączn ic autorem  reprodukow anego dzieła, 
dobrego s low a n ie  pośw ięc iw szy technicz 
nej stron ie w ydaw n ictw a . A p rzecież to 
zniechęca uczciw ego w ydaw cę. D obry  to ­
war u trzym a się tam ty lko , gd zie  zn a j­
du je, znawcę w  nabywcy.

—  Rani jest wym aga jąca. M y p ragn ie­
m y ju ż ty lko  nabywców .

—  A le  to  w yn ik a  jedno z drugiego. 
Gdyby przeciętny obyw ate l uczuwał po­
trzebę in teresow an ia  się zm ianam i y  
sztuce, je j  pochodem  naprzód, je j d o jr ze ­
waniem , je j  upadkami lub zw yc ięs tw a­
m i w  poszukiwaniach ostatecznej dla epo­
ki fo rm y ; —  em ocjonow ałby się na,pewne 
jakośc ią  w ydaw n ictw  na tem polu ! W y ­
tw orzy łoby  się y.spólzaw odn ictw o. Tech 
n ika doskonałych reprodukcji doszłaby 
do zenitu, mając zapew n iony zbyt dla 
swej w ytw órczości,

—  T o  są szklane dom y. Chim era przy-

czył fabrykantom fikcyjne remesy, 
akceptowane przez Banucha Siugera 
z Mizunia Starego. Tymczasem okaza­
ło się, że w Mizunia taki kiijent nie 
istnieje, natomiast Singerem tym był 
jego starszy praktykant sklepowy, za- 
mieszkały w  Kleparowie, który z pole­
cenia swego pryncypała umieszczał 
podpisy na wekslach- Oslersetzer we 
wniosku o wdrożenie postępowania u- 
godowego w wykazie stanu czynnego 
zataił dw\e trzecie pretensji do iwyuti 
kujentów, uniemożliwiając w  ten spo­
sób wierzycie-om nodaj częściowe za­
spokojenie pretensyj.

N A D E S Ł A N E .

Podziękowanie
Matka moja, budow y w ątłe j, anem icz­

na i n erw ow a, była  zaw sze chorow ita. 
Radca zd row ia  Dr. K an torow icz s tw ie r­
d ził raka z wycięciu  m acicy i po lec ił 
naśw ietlan ie radem . Pom im o w ygo jen ia  
rany, boleści w zm aga ły  się. Dr. Hanasz 
i Dr. K an to row icz przyznali, że  rak  się 
odnow ił. Matka, osłabiona strasznem i bo-, 
leściam i, bez apetytu i w  bezsenności g i­
nęła w oczach. W  jam ie  brzusznej oraz 
w  kroku p o tw orzy ły  się grube w a ły  pu­
chliny. Matka była  b lisko rozpaczy. Na 
m oją usilną prośbę przy jecha ła  p. Jocke- 
row a do Poznan ia  1. grudn ia  1924 r. i 
z zdum iew ającą znajotnością zabrała się; 
do leczen ia. Skutki kuracji L \ ły  wprost 
zadziw ia jące. P o  u p ływ ie  14 dni wszyst-, 
k ie  boleści p raw ie  że ustały W a ły  opu- 
ch liny w  jam ie  brzusznej i kroku zg inę ły  
bezpow rotn ie. Matce m ojej w róc ił zdawna 
upragn iony sen i  apetyt, a szczery z a ja l 
i en erg ja  p. Jockerow ej pobudziły  w  n iej 
ochotę do życia. P od  kon iec  stycznia br. 
Matka moja, k tóra już od 3 m iesięcy le ­
żała na łożu boleści, poczęła chodzić po 
4— 5 godzin  uziennie. Za osiągn ięte w y ­
n ik i i pośw ięcen ie  się pani Jockerow ej 
śpieszę z zapew n ien iem  dozgonnej w d z ię ­
czności i k reś lę  się z  na jw iększym  sza­
cunkiem.

P a w e ł Dąbrowski.
Poznań, 1. m arca 1925 r

szlosci. Nasza publiczność w o li chadzać 
na ra z ie  w ydeptanem i ścieżkam i. —

—  N a leży  tę publiczność w ychow ać. 
Poz iom u  i sposobu patrzenia, ja k i na­
byliśm y w  dzieciństw ie, n ie da się tak 
łatwe/ zm ien ić. N ie  in teresu ją  p rzeciętnego  
w idza w ystaw y tych  „d z iw a c tw  bez tre ­
ści i p raw dy11. N ie  in teresu ją go czasop i­
sma, reproduku jące dzieła , k tórych  n ie 
um ie kon tro low ać. M ały odium w ie lk ich  
m iast w ie rzy  k ry iyk om  na stowo; lecz cala 
ogrom na reszta?

—  W o gó le  nie potrzebu je  sztuki!
—  W  tych warunkach tak. L ecz gdyby 

k ry tyka  zaw odow a w ezw a ła społeczeń­
stwo do dyskusji, do zainteresowamia się 
proibltmem ; gdyby  podeszła do poziom u 
m ało  w y rob ion e j o p in ji ostrożn ie, n ie z 
koturnów  i katedry, w yw o ła łaby  napew - 
ne gorący odzew . Słusznie m ów i M ieczy 
sław S terling w  sw ej doskonałej przedm o 
w ie  do najnow szego  w ydan ia  „d z ie jó w  
m alarstwa w spółczesnego1' JJ. M ortkow i- 
cza- T łum  ro zw ija n y  irm .ejętn ie do 
wch łan ian ia n a jw yższe j ku ltu ry, w ch ła­
nia ją  łatw o. P rzygo tow ać  go n a leży  nie 
przez w yg ryw an ie  na gorszych  in ­
stynktach, a le  p rzez bezpośredn ie podro­
ście do na jlepszych : najlepsi pochwycą 
to, co dobre i będą belzpośredn im i propa 
gatoTami wśród gorszych ! —

Zostaw iłam  zak łopotanego  księgarza 
oczyw iśc ie  swem u losow i —  ale od sie­
b ie  dodać pragnę, że dobrzeby b y ło  za ­
in teresować publiczność m ałą ew idencją 
dzie ł sztuki, reprodukow anych  Dierwszn-
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A  wyświetla 100'/„ arcydzieło dźwiękowa
cieszące sie olbrzymięm powodzeniem

jĄ  /  J f i  ł \  kt(5ry olśniew i wszystkich  
i M  U  i H C  V s £  J I j  V  swojem i pięknemi piosnkami
jako P  n ó n i2 P 7  P o n n i a  Nadprogram  arja z opery P O Ł A W IA C Z E  PER EŁ  

■ • 'C u S n u lŁ  J MLU oraz inne dźwięk, aktualn. Pocz. 3, 5T5 - 7 23 i £j-30

Rthsiag ma ratylM ui mi
TRAKTAT HANDLOWY Z POLSKĄ.

Berlin, 18 k w ietn ia . (P A T .)  „F ran k ­
furter Z e ilu n g "  donosi, że rząd Rzeszy 
jeszcze w maja przedłożyć ma Reicłis- 
tagowi traktat handlowy z Polską. —

Rząd niemiecki dołoży ze swej strony 
wszelkich starań, aby traktat ratyiiko- 
wany został jeszcze przed rozejściem 
się Reichstagu na ferje letnie.

Samobójstwo właściciela dóbr
FO ZAŻYCIU PROSZKU POPADŁ W  STAN ZDRĘTWIENIA I DOPIERO PO

11 GODZINACH SKONAŁ.
Lwów, 19. kwietnia.

X—•). Z  Przemyślan donoszą nam, 
że onegdaj w nocy właścaciel majątku 
w Zaiwórzn Antoni Bohdan popełnił 
samobójstwo wśród zagadkowych oko­
liczności. Ułożywszy się do smu, Bohd 
an strzelił do s-febre z lewtołweru w  o- 
kolicę serca, poprzednio zażywszy pro 
azkn, po którym popadł w  stan zupeł­
nego zdrętwienia. Po oddaniu strzału 
żył jeszcze przez 11 godzin, jednak 
przez cały czas był nieprzytomny, nie 
ruszał się i nie uskarżał się na żadne 

boleści Po strzale odrzucił rewolwer

E TTE N G E R A  „ R H 1 N O S A N
(M S. W . Nr. rej. 824) 
usuwa pewnie i szybko

K A T A R  N O S A
oraz nadmierną wydzielinę ślazu, 
sprawiając ulgę w  oddychania

W ytwórnia:

Apteka Mr. M. Etttngera we Lwowie.
Do nabycia we wszystkich aptekach.

ŁADNE HONORARIUM ADWOKA­
CKIE..

N. Jork, 18. Oflwik?fcniita. (R A T ). Aid- 
■woka.t Samuel Untermyer otrzymał od 
Towarzystwa Fox-Filni-Corparaticsn za 
obronę jego interesów honorarium w  
wysokości miljona dolarów. W o b ec  te ­
go, iż spria/wia .zajęła aidlWc&nitówiL 3  m ie ­
siące, pnzieto dizieinny 'zancsbek w y n o sił 

12.000 -dolarów.

rzędn ie  przez J. M ortkow icza w  W arsza ­
w ie , a wydanych  św ietn ie  n iety lko  ze 
względu na sw oją  form ę zew nętrzną i 
techniczną, lecz na harm on ijną w spół­
pracę artysty, dającego d zie ło ; k rytyka  
dzie ło  to  popu laryzu jącego i w ydawcę, je ­
dnego z najszanow niejszych  w  Polsce pro 
ducentów barwnych reproducji i senjora 
artystycznych  wydawnictw*. W  przyszłości 
chcę zw rócić  uwagę publiczną na inne je ­
szcze w ydaw n ictw a w  Polsce^ lecz dziś 
interesu ją m nie pon iższe: „Dzieje sztuki 
w Polsce. Polskie malarstwo wspólcze- 
sne“. J. M ortkow icz. W arszaw a . W y d a w - ’ 
n i et wo perjodyczne, obejm ujące cało­
kształt sztuki nowoczesnej, w  szeregu  
plansz św ietn ie reprodukowanych , oraz 
artyku łów  najznakom itszych  polskich kry 
tyków . Prace Z o f j i  S try jeńsk ie j: (Pascha, 
pieśń o zm artwychwstan iu  Pańskiem ) 
kom pozyc je  i rysunki. „Na góralską nu. 
tę“ dw ie  plansze, rew e lacy jn ie  żyw io łow e 
w* form ie  i treści. „Piastowie" portrety  
k ró lów  polskich. „P o lsk a  sztuka dekora­
cy jn a ". Tekst: Jerzy Warch-ałow-ski. W re  
szcie „M onografie artystyczne" w  trzech 
serjach: I. M alarstwo polskie. II. M alar­
stwo klasyczne. III. Sztuka ludu w  P o l­

sce.
W yd aw n ic tw a  łe, posiadające n a jw y ż­

sze warunki reprodukcji k o lo row ej, speł­
n ia ją rolę, o jak ie j wspom ina treść fejlp- 
tonu. Kształcą publiczność, n ie p rzesta­
jąc być dziełam i same dla siebie, przez 
swą n ieskazitelną form ę i treść.

na podłogę, Obok łóżka denata znale­
ziono ślady rozsypanego proszku. Przy 
czyny tego zagadkowego samobójstwa 
na razie nie zdołano stwierdzić.

^ U O fl«*/ /
łwioifeoTuo/tŁmy ytut t  

naAKe Użyrróy !

_  . - O Ń S K  tiołrójna
s k ł a d  g ł ó w n y ; w a r s z a w a  w i e r z b o w a  It

Z RADJA i FO T O
znajdziesz wszystko najtaniej 3 85

Foto -  Radjo - Pałace
Lwów, pl. Mhrjacki 8. (Gmach Sprechera). - Tel. 86-08.

■Crwawe zajścia w Zawierciu
Z POWODU ZASIŁKÓW  ŚWIĄTECZNYCH

(Telefonem od naszego korespondenta.)

Warszawa, 18. kwietnia. (Z ) Dziś przedpołudniem w Zawierciu bez. 
robotni przybyli pod Magistrat żądając zasiłków świątecznych. Gdy zako­
munikowano im, że niema pieniędzy wówczas bezrobotni wpadli do Ma­
gistratu i zdemolowali lokal. Wezwano policję, która wobec groźnej po­
stawy tłumu, po szeregu ostrzeżeniach musiała użyć siły.

Premjer Sławek wysiał specjalnego urzędnika celem zorjentowania się 
w sytuacji na miejscu.

Z Zawiercia donoszą do Warszawy. Tłum składał się z około 3.0GG ludzi. 
Bezrobotni mieli birzymać dziś tygodniową -wypłatę, jednakże agitatorzy 
rozpuścili wiadomość, że niema pieniędzy w  kasie. Wiadomość ta podziałała 
podniecająco na bezrobotnych. Tłum przypuścił atak na magistrat. Pod 
gradem kamieni zostało rannych kfJlku urzędników magistratu w  hruraoh. 
Początków,o policja bez użycia broni weszła do magistratu i oczyściła teren. 
W  międzyczasie ktoś z tłumu wystrzelił z rewolweru do policji. Jeden poli­
cjant został zraniony i wówczais policja strzeliła na postrach.

Podczas strzelaniny w Zawierciu zaoity został przypadkowo przecho­
dzień kupiec Krukowski.

6 policjantów jest rannych, 4 demonstrantów rannych ciężko. Stwier­
dzono, że demonstranci rzucali sip na policję także z nożami. Jeden po­
licjant ma ranę dętą nożem. 26 demonstrantów aresztowano.

W  Zawierciu panuje spokój. Jutro odbędą się dalsze wypłaty zasiłków.
W  tej sprawie komunikuje PAT:
Kielce, 18 kw ietn ia. (P A T .) Żywsza w  ostatnich dniach agitacja antypań­

stwowa i antyrządowa wśród bezrobotnych w  Zagłębiu Dą-browskiem stała 
się przyczyną zajść, jakie miały miejsce dziś w  Zawierciu.

Przebieg zajścia był następujący: Magistrat m. Zawiercia, prowadzący 
akcję pomocy dla bezrobotnych, wyznaczył na dziś wypłatę zasiłków. Nie 
czekając na rozpoczęcie wypłat, kilkaset osób, zgromadzonych przed magi­
stratem, wtargnęło dłą do biur magistratu tak, iż zaszła konieczność wypie­
rania tłumu przy użyciu policji. W  czasie starcia ranionych zostało 3 poli­
cjantów, jeden kulą rewolwerową. Z pośród demonstrantów zgłosiło się do 
wieczora 4 poszkodowanych rannych w  ambulatorium. Wieczorem zapano­
wał w  Zawierciu zupełny spokój.

DWIE OFIARY KATASTROFY 
W  KOPALNI.

La Lonvierre, 18. kwiatndia. (P A T ).  
W  kopalni węgla nastąpiło obsunięcie 
się ziemi, wskutek czego 2 osoby po­
niosły śmierć.

■ o  -  -

Z  POiWODU ŚWIAT WIELKANO­
CNYCH, NASTĘPNY NUMER „GAZE­
TY PORANNEJ" UKAŻE SIĘ WE  
WTOREK 22 BM. C ZWYKŁEJ PO­
RZE

10 PROC. NADZWYCZAJNY DODA­
TEK OB PODATKÓW.

(Telefonem od naszego korespondenta.)

Warszawa, 18 kwietnia. (Z )  N a  pod 

staw ie rozporządzen ia M inistra żkarbu  

pobierany będzie w okresie od 1 kwie­
tnia 1930 do 31 marca 1931 r. nadzwy­
czajny dodatek w wysokości 10 proc. 
od uiszczanych w tym okresie podat­
ków bezpośrednich, podatków pośre­
dnich, opłat stemplowych, podatku 
spadkowego i od darowizn, jakoteż od 
specjalnych względnie przymusowo 
ściąganych w tym samym okresie zale­
głości wyżej wymienionych danin. —  
Ten n ad zw y c za jn y  dodatek nie będzie  

po b ie ran y  od  podatku dochodowego, 
od uposażeń służbow ych , podatku od 
lo-kali i  p la có w  n iezabudow anych , od 

kap ita łu  i rent, podatku m ajątkowego, 
d an in y  lasow ej, opłat stem plow ych, o- 
p ła t ce lnych  jak -również od podatków ■ 
sam orządow ych . Od dodatku tego nie 
będą  po liczane k ary  za zwło-kę w zglę ­
dnie- odsetki za odroczenia.

STRASZNA KATASTROFA LOTNICZA.
Grudziądz, 18. Oówiietaia. (PAT). 

W czo ra j w  -gcidamaich popołudniowych, 
w  czasie dlofeonyfwianiia lotu ćwiczebne­
go  pod Grudziądzem, wydairlzyła się 

katastrofa, kltóndj offi-arą pad ło  dwóch 
lotników. G d y  samolot by ł n a  w ysoko ­
ści około 800 m., pilot oatmiilemzał (za­
w rócić w  etnoauę miastai, przynaom na 

w irażu  wp-aJdł w korkociąg, z którego 

z  powodu cibyt m ałe j w ysokości nie 

zdołał ju ż  -apamaibu -wydobyć. Samolot 
roztrzaskał się. Meehainiilk, starszy  sier­
żant Sznadrowski zgfenął na miejscu, 
pilot zaś, sierżant Kłoliyński W  stanie 

ciężkim praewśezaany został do szpi­
tala.

TA JEM NICZY  W Y P A D E K  W  K A NCE  

LA R JI A D W O K A C K IE J

K rak ów , 18. kw ietn ia . (P A T )  Kance- 

larja adwokacka dra K ren ge la  byłą dziś 

w idow n ią  k rw a w e j traged ji, k tóre j p rzy­

czyny n ie  udało się dotychczas ustalić. 

Do adwokata K ren ge la , p rowadzącego 

sprawrę rozw odow ą  p. Galskiej, właści­

c ie lk i dóbr pod K rakow em , zg łos ił się 
dziś około godzin y  5 p jp o ł. Józef K asiń ­

ski, praktykant ro ln iczy w  majątku Gal­
sk ie j i  po ostrej w ym ian ie  słów  z adw o­

katem , s trze lił doń z rew o lw eru , raniąe 

go ciężko w brzuch. Kasińsk i zb ieg ł na 
stępnie na podw órzec domu, gd zie  po­
zbaw ił się życia trzykrotnym  strzałom 
z rew o lw eru . L eka rz P ogotow ia  opatrzy! 
ciężko rannego adwokata K ren ge la  1
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KRONIKA
K W IE T N IA

IW S ob o ta
E m m y  w d.

RBJLciKCJA B EZW A R U N K O W O  MAKU  
SKRYPTÓW  NIK W E ^ C J ,

— o-----
TEATR  W IE L K I

Sobota teatr zamknięty.
Niedziela, 20-go o godz. 7.30 „Sko­

wronek" —  zniżki ważue.
Poniedziałek, 21-go kwietnia o g. 3.30 

„Postój haw aierji" i „Szechereziwid" —  
:eny zniżone.

Poniedziałek, 21 -go kwietnia o g. 7.30 
„Baron Cygański" —  zniżki ważne.

Wtorek, 22-go kwietnia o godz. 7.30 
„Piękna Galatea" oraz „Zaproszenie do 
tańca" i „Tańce połowieckie" —  zniżki 
ważne.

Środa, 23-go kwietnia o godz. 7.30 
Pajace" i „Rycerskość wieśniacza" —  

gośc. wyst. Vittorino W einberg.
Jfc

TEATR  M A Ł Y :
Sobota teatr zamknięty.
Niedziela, 20-go kwietnia o godz. 7.30 

„Pan Topaz" —  zniżki ważne.
Poniedziałek, 21-go kwietnia o g. 3.30 

„Pan Topaz" —  zniżki ważne.
Poniedziałek, 21-go kwietnia o g. 7.30 

„Pan Topaz" —  zr.iżki ważne.
Wtorek, 22-go kwietnia u godz. 7.30 

„Pan Topaz" —  zniżki ważne.
*

W Y S T Ę P Y  T R U P Y  W ILEŃSK IEJ.
Soboia teatr zamknięty.

Niedziela, 12-ta w  południe „Opowieść 
O Herszlu z Ostropola", komedja Lifszy- 
ca w 4 aktach; ceny zniżone od t-go do 
3-ech zł.

Niedziela, 8.15 wiecz. „Nucą na sta- 
rvm ryn k u ' legenda dramatyczna Pe ­
reca.

*
BIURO  K ONCERTOW E M. TU E R K A .
Piątek, 25. kwietnia : X X II. Mistrzow­

ski Koncert Abonamentowy —  W iedeń­
ski Kwartet smyczkowy Kuliseha. 3003-3 

ł
R EPER TUAR  K INO TEATR Ó W :

A PO LLO : Film dźwiękowy: Maurice 
Chevalier jako „Pieśniarz Paryża" oraz 
opera ..Poławiacze pereł".

CASINO : „Gdy kobieta się zapomni".
CH IM ERA : „Grzesznica z Montpar­

nasse".
COLOSSEUM: „Tempo-Tempo", w  roli 

gl. Albertini.
FA T A M O R G A N A : .Szlakiem hańby".
G R A Ż Y N A : „Djablica z Trypolisu".
K O PER N IK : Pat i Patachon w  kome- 

dji „W śród ludożerców".
L E W  „Dusze w  niewoli,
L U N A : „Kochankowie".
M A R Y S IE Ń K A : Dźwiękowy Maisz

weselny.
O A Z A : „Książę student".
P A Ł A C E : „Moralność pani Dulskiej'* 

(dźwiękowy).
P A N : „TTnoda życia" St. Żeromskiego.
P A S A Ż : „W yspa zatopionych skar­

bów".
POLONJA : „Współczesne dziewczęta"
PRO M IEŃ : „Chata wuja Toma
S T Y L O W Y : „Deszcz róż, życie i cuda 

5w. Teresy" ilustrowany chórem miesza­
nym.

U C IE C H A : Harold Lloyd „Coraz prę ­
dzej".

STOM ATOLOG

Dr„ Z. Renńer
przyjmuje w chorobach dziąseł i zapaleń 
jamy ustnej przy ul. Kętrzyńskiego 21. 
Dział (lentystyczno-techniczny w  -dle naj­
nowszych wym ogów pod kier. specjalisty 

z Berlina. 3716-3
— t*

K O R E S P  N D E N T K A
wystarczy na zamówienie losu 
LOTEKJI KLk-OvVEJ do p ierw ­

szej klasy.
Cały los . . . . 46 zł. 
p łów ka losu . 20 zł. 
ćw iartk i losu . U) zł.

Po otrzymaniu zam ówień1 a prze­
syłam y los i dołączamy czek 

P K. O od porta.
D m Bankowy SchUtz i Cna ej, 1 wów

Wesołego Alleluja!
Lwów, 19. kwietnia.

W UROCZYSTYM DNIU ZMARTWYCHWSTANIA SYNA BOŻEGO, 
W  TYM DNIU, KTÓRY JEST SYMBOLEM ZWYOlĘSiWA ENERGII TWÓR­
CZYCH NAD ŚMIERCIĄ, WSZYSTKIE SERCA ROZBRZMIEWAJĄ RA DOS 
NEM UCZUCIEM NADZIEJ! I WIARY W  ŻYCIE. WYRAZ TYM NASZYM 
UCZUCIOM DAJEMY W  ŻYCZENIACH, SKŁ ADANYCH SOBIE WZAJEM­
NIE PRZY ŚWIĘCONEM JAJKU

Z TYM U S yYuĘCONYM TRADYCJĄ ZWYCZAJEM ŁĄCZY SIĘ TAKŻE 
NASZA REDAKCJA, SKŁADAJĄC WAM WSZYSTKIM, MILI CZYTELNI­
CY 1 CAŁEMU NARODOWI W  DNIU ZMARTWYCHWSTAŃiA ŻYCZENiA, 
BY ZAJAŚNIAŁY NAM JASNE DNI DOBREJ DOLI! NIECHAJ TO ŚWIĘTO 
ODRODZENIA BĘDZIE NOWYM PUNKTEM WYJŚCEA WSZYSTKICH ZAC­
NYCH POCZYNAŃ, NIECHAJ PRZYNIESIE ZDROWIE FIZYCZNE I MO­
RALNE SPOŁECZEŃSTWU I UMOCNIENIE FOTĘGI NASZEGO PAŃSTWA!

POD TEM RADGSNEM IIASJ ,ELM ŻYCZYMY WAM, M M  CZYTELNI­
CY, „WESOŁEGO ALLELUJA!"

REDAKCJA „GAZET PORANNłj ".

S p e c ja ln y  M a g a z y n  3169mm i mm
,U a L t 5 j j£ ' LoOtn. JagielisfiSKa 11  A.

«—o—
Wiadomości teatralne.

Świąteczny repertuar w obu lealraeh 
jest nader urozmaicony, W  teatrze W ie l­
kim w  niedzielę dnia 20. b. m. wieczo­
rem dany będzie „Skowronek", melodyj­
na operetka Lehara.

W  poniedziałek dnia 21. b. m. popo 
tudr.iu o godz,' 3.30 przedstawienie ba­
letowe, na które składa się pełna egzo­
tycznego uroku „Szecherezada" z muzy­
ką Rimskiego Korsakowa oraz n.alowr.i 
e: y oD razek  „Postój kawalerji". W ieczo- 
lein o godz 7.30 tegoż dnia daną będ ,ie 
p:ękna opera komiczna J. Straussa „Ba­
ron cygański" wspaniale wystawiona i 
ś\,.etnie wykonana przez nasz zespół o 
per o wy

W e  wtorek du a 22. b. m. wieczorem 
powtórzona /.ostanie Piękna Galatea , 
opera komiczna Sonptgo, „Tańce poło­
wieckie" z muzyką Óorod:na, w wyko­
naniu całego zespołu baletowego „Za­
proszeń e do tam a' z muzyką M ebce.a.

W  Teatrze Małym, co wieczór tana 
będzie olśniewająca dowcipem i iście 
francuskim humorem komedja * Marcela 
Pagaela „Pan Topaz" z p. Dobrzańskim  
w roli tytułowej.

W ystęp słynnego śpiewnka opery „La  
Seala“ w  Mecf.jolaiiie p. Vittorio Wt-in- 
berga w  „Pajacach" w partji Tonią i w  
„Rycerskości wieśniaczej" w roli Alfia 
będzie prawdziwą sensacją artystyczną, 
tem większą, że razem z nim wyistąpi przy 
pulpicie dyrygent, znany i ęeni my Ka 
pelmistrz Opery warszawskiej i oper za­
granicznych (Belgrad, Sofja) p. Tadeusz 
Mazurkiewicz, który (wystąpi gościnnie 
wre Lw-owie w  przejeździe do Belgradu  
Sofji, gdzie zostat zaproszony na szereg 
występów. Tadeusz Mazurkiewicz b. ka 
pelmistrz opery warszawskiej, jest ucz­
niem sławnego Nikischa, pod kierunkiem  
którego odbyt swe stndja w  szkole mu­
zycznej w Lipsku. Bardzo dużot przeby­
wał zagranicą, we W łoszech i Francji, 
gdzie zdobył wysoką kulturę muzyczną, 
która cechuje przedewszystkiem jego po 
czynania artystyczne.- W ystępowa! go­
ścinnie przy pulpicie w  Sof ji Belgradzie 
i Bukareszcie, przyczyniając się do p ro . 
pagandy muzyki polskiej zagranicą. W  
ostatnim roku otrzymawszy mandat po­
selski wystąpi! z opery warszaw-skiej, w 
której jednak występuję gościnnie i tak 
np. w  kwietniu dyrygow-at „Lohengrinem" 
i „A idą“. Zaproszony ponownie do Buł- 
garji i Jugosławji będzie przejeżdżał 
przez Lw ów  i w  teatrze W ielkim  dyry­
gować będzie w  najbliższych czasach dwu­
krotnie, „Pajace" i „Cawalerja Rustica- 
na" oraz „Cyrulika Sewilskiego". Oba te 
przedstawienia łączą się z występem słyn­
nego barytona La Scali medjolańskiej 
Vittorio Weinberga.

*
Ostatnie 3 przedstawienia „Szopki 

Lw ow skiej". Szopka Lwowska 1930 któ­
ra już od szeregu wieczorów doskonale! 
bawi publiczność naszego miasta zasłu 
żyła słusznie na miano ostatniego ewe­
nementu życia artystycznego Lwowa. O- 
ryginalnie ułożony program, szampań­
skie przeboje, niezwykły dowcip, bajecz­
ny humor, poważna satyra polityczna i

powszechny podziw budzące kukiełki 
sk łidają  się na wesołe i barwne w ido­
wisko. Zachęcona niezwykłem powodze­
niem daje Szopka Lwowska w  czasie 
świąt tj. w  niedzielę i poniedziałek oraz 
wo wtor ;k 22. bm, 3 ostatnie przedsta­
wienia. W  specjalnie powiększonym pro­
gramie wystąpią nowe kukiełki, przy- 
czem miłą niespodziankę będzie miał 
światek sportowy. Przedstawienia odbę­
dą się .. sali b. Kasyna Oficerskiego, 
przy ul. bredry, początek każdorazowo
0 godz, 8.15 wiecz. Bilety wcześniej do 
nabycia w składzie nut G. Seyfarta (ul. 
Akademicka). PP . śkademicy będą mo­
gli korzystać ze zniżek przy kasie.

W iedeński Kwartet smyczkowy Koli- 
scha wystąpi poraź pierwszy we Lwowie  
z ' oncertem w  piątcłc 25. bm. Zespól ten 
założony w  roku 1922 z inicjatywy słyn­
nego kompozytora Schonberga jest nie- 
tylko czołowym reprezentantem młodszej 
generacji wykonawców komnatowych, ale 
uenoazi dziś za najlepszy zespół kame­
ralny w  Europie, a w  zakresie muzyki 
nowoczesnej za bezkonkurencyjny na 
świecie. Jako pierwszy i jedyny zespół 
ten gra wszysf.ko na pamięć, co umożli­
w ia mu niebywała swobodę wykonania
1 skończone wirtuozostwo. Każde ich wy­
konanie osiąga niesłychaną doskonałość, 
oraz szlachetność w  piękności tonu i głę­
bi muzykalnego ujęcia. Program  wieczo­
ru obejmuje arcydzieła Mozarta i Bee- 
tnovena oraz jeden utwór nowoczesny.

z*
Uroczyste przedstawienie „Trupy W i ­

leńskiej" ku czci J. L . Perecn odbędzie 
się w niedzielę 20 b. m. z okazji 15-to 
lecia śmierci Poetyf. Na afiszu w dniu 
ty m o 8.15 wiecz. „Nocą na starym ryn 
ku" legenda dramatyczne Pereca w  in­
scenizacji Dawida Hermana z udziałem  
całego zespołu oprawną w dekoracje po­
mysłu art. malarza W ajntrauba oraz ilu­
stracją muzyczną kompozytora m lodo- 
żydowskiego Kohna. W ieczór zagai dy­
rektor „Trupy dońskiej' p. Mazo prze­
mówieniem poświęconem Poecie. W  nie­
dzielę o 12-tej w- południe poranek po 
cenach zniżonych od 1-go do 3-ch zł. Na 
afiszu , Opowieść o Herszlu z Ostropo­
la" komedja zmyślona na tle legend cha­
sydzkich pióra Lifszyea. Zniżki dla orga- 
n.zaoyj wydaje codziennie dyrekcja od 
G-tej do 7-mej wiecz.

*
Z  „Bagateli". Niedościgniony w  swo­

ich oryginalnych pomysłach d/r. Mosz- 
kowicz przygotowuje na dnie świątecz­
ne mnóstwo niespodzianek. Niezależnie 
od tego program  produkcyj artystycznych 
nędzie całkowicić zmieniony, i więc u- 
każą się w  nowych kreacjach takie siły, 
jeik: Trio Barry et Larry, znakomita Kal- 
dor Borys, urocza Illy  Major, balet Ma­
tuszewskiego „Europa" i m. Prócz togo 
tak w  pierwszy jak i drugi dzień świąt 
dyrekcja „Bagateli" zapowiada wspania­
łe Five o clocki z całkowitym progra­
mem, Pocz. o g. 5 pp.

W n>d?teh Wielkanocną
ir :  m *a ’e nieczynna,

l  wów, 19. kwietnia.

D yrekcja Miej. Kol. Eilnkifcr. znrwia- 
daiinia, że d m a  20. kwlidrańa Ib. r. 
(w  n iedzielę) jakio w  pianwlsiży dlzień 
Ś w ią t  Wuelkanioan yoh, tram w aje ii a>u-

Skinol
Jo p rze fa rto iu an ia

ob ju jia

Karol Makarowski, Batorego 12. 
M. W ilder, Szpitalna 8.

tobusy miajsfcie nie będą kursowały 
prŁez cały diień.

 o—  -

Nasz Kącik rozrywkowy. Pragnąc 
dać licznym uzieisziom .naszych Ozytel- 
ników piiękmą, pomysłową di aikitualmą, 
rozrywkę umysłową na awiieta —  dru­
kujemy dziś „świsjteczny" logegryf —  
niieizaiożinie od awykłego „Kąuilka", 
Kitóry pa jaw.] się w  n/umenze wtorko­
wym. Punikfty .za nazfwiiąziainie jurniej­
szego logagTyfu wtfiiciztonp będą 'do ogól­
nej ilość puinktów rw II ikonlkiuirsk' za- 
daniitowym.

Z  miasta,
W  katedrze ormiańskiej o godz. 9. 

odśpiewa w  pierwszy dzień świąt chór 
mieszany Lwowskiego Instytutu Muz. pie­
śni wielkanocne, zas w  drugi dzień chór 
Męskiego Sem.i Naucz.

Komunikaty,

W ojewódzki Komitet Obchodu 3-go 
Maja zwraca się do wszystkich Organi- 
zacyj kulturalno -  społecznych i sporto­
wych, działających na terenie m. Lw o ­
wa, jakoteż i przedmieść, by zechciały 
do dnia 27. bm. włącznie zgłosić pisem­
nie w biurze Towarzystwa Szkoły Ludo­
wej przy ul. Czarnieckiego I. 1, JI. p. pro­
gramy obchodów dzielnicowych i oko­
licznościowych uroczystości celem zamie­
szczenia ich w wspólnym afiszu Komi­
tetu Obchodowego.

Komitet Honorowy zbiórki Daru N a ­
rodowego 3-go M .ja dla Tow. Szkoły 
Ludowej. Do Komitetu Honorowego 
zbiórki Daru Narodowego 3-go Maja  
przystąpili w roku bieżącym Marszałek 
Polski Józef Piłsudski, Marszałek Sejmu 
Ignacy Daszyński. Marszalek Senatu Jul­
ian Szymański, Prezes Rady Ministrów  
W alery  Sławek, wszyscy7 pp. Ministrowie, 
wszyscy dostojnicy duchowni, rektoro- 
wie uczelni, panowie wojewodowie i ku­
ratorowie Okręgów Szkolnych w Mnło- 
polsre. Pan Minister Spraw W ewnętrz­
nych zastrzegł specjnln im rozporządze­
niem, że wszelkie zbiórki od dnia 2— 9 
maja mogą się odbvwać>na terenie M a­
łopolski wyłącznie tylko na cele oświa­
towe T. S. L. —

W alne Zgromadzenie Oddziału Stani, 
sławowskiego Polskiego Towarzystwa  
Tatrzańskiego odbędzie się 28. bm, o go­
dzinie 17 (5-1 ej popoł.) w lokalu w ła ­
snym przy ul 3 -M aja 1. 19, III. p. (Z. 
K. P.).

Ruch służbowy w  Urzędach Ziem ­
skich. Odnośnie do zamieszczonych infor­
macji w  sprawie ruchu służbowego w 
Urzędach Ziemskich proszą nas o zazn- 
ezenie, że z dniem 1. stycznia br. pize- 
niesiony został p. Kazimierz Wcdoszyń- 
ski z Tarnopola do Rzeszowa na kierow­
nika tamtejszego Powiatowego Urzędu  
Ziemskiego we Lwowie, zaś kierowni­
kiem Powiatowego Urzędu Ziemskiego 
jert inż. Kazimierz Żmigrodzki.

Kronika roUcnina*
(— ) Włamania i kradzieże. Z  miesz­

kania Damiana Michałowa, zam. Jirzy ul. 
Zborowskiej, skradziono wczoraj po w ła­
maniu się garderobę wartości- 4:30 zł. —  
Herman Septimus, spedytor, zaw ’adomił 
policję, że ubiegłej nocy nieznani spraw­
cy włamali się do jego magazynu, przy 
ul. Źródlanej 38., skąd skradli 2 bale 
sienników wartości 1800 zł. —  Z miesz­
kania Marji Kasielskiej, zam. ul. 3-go 
Maja tJ. skradziono w< zoraj po w łam ani^  
się biżuterję i ubrania niestwierdzonej 
wartości.

(— ) Ofiara harców szoferskich. Wczo­
raj na ul. Słonecznej, szofer Stanisław  
Hardyja, jadąc auiodorożiką Lw ów  21276.| 
najechał na prechodząoą przez jezdnię
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l.e sportu.

mii misii t r a n s  urwani!
50-letnią H en ię  B ergberg , która doznaia 
złam ania le w e j nogi i została p rzez P o ­
go tow ie  odw iez iona  do szpitala.

(— ) A resztow an ia . Do aresztów  p o li­
cyjnych oddano w czora j: Edw arda Orcza 
i Juljana K lorka  za w łam an ie się do 
m ieszkania Hersaa Beera, p rzy  ul. T ka­
ck ie j 44., gd zie  skradli w iększą  ilość gar 
deroby, n ies tw ierdzon e j na razie w arto ­
ści, E dw arda Lan gera  za kradzież pa­
kunku wartości 37 zł. na szkodę A b ra ­
hama Parnesa, Józefa G aw ry lów k a  za 
k radzież  desek  z budow y roz lew n i w ó ­
dek  na szkodę m onopolu państwowego, 
Ottona Tucznę za k rad zież  k ieszonkow ą, 
Markusa P erlm u lte ra  za k rad zież  pakun­
ku z ubraniam i na szkodę A leksandra 
Szaraw agi, K aro la  Rorata za k radzież to­
rebk i na szkodę Ju lji P in iaczów nej, L to - 
n isława G rach*, poszukiw anego za k ra ­
dzież, Salom ona Brucknera za usitowane 
w łam anie się do p iw n icy  p rzy  pl. S trze ­
leck im  3., Stefana D an iliszyna za w a łę ­
sanie się w  m ieście  w  celach kradzieży, 
oraz Bolesław a Jędrzejczyka za w yw o ła ­
n ie  awantury, w yb ic ie  szyb i zn iszczenie 
sprzętów  w  m ieszkaniu sw ej teściow ej 
p rzy  ul. Na Bajkach.

( — ) U cieczka z domu. Józe f ITaiatom  
zam. ul. Szew czenki 10. zaw iadom ił po­
lic ję , że  syn jego  10-letni Em il, dnia 7. 
bm. w y d a li! s ię z domu i dotąd nie 
w róc ił.

(— ) Postrze lon y z flobertu . Tadeusz 
S iera, lat 28 liczący cieśla, za jęty  na bu­
d ow ie  p rzy  ul. Na Bajkach 40. doniósł 
polic ji, że jakiś osobnik strzela jąc w czo­
raj z flobertu  w  sąsiedn iej realności po­
s trze lił go w  p raw ą rękę, którą musiało 
mu zaopatrzyć P ogo tow ie  ratunkowe.

(— ) K rw a w a  bójka dwóch robotn i­
ków’. W czora j w ieczorem  robotn icy Fran ­
ciszek Oprysk i Józef K arpa  w szczęli ze 
sobą bójkę, w  k tóre j obaj odn ieśli c ięż­
k ie  rany. P o  zaopatrzen iu  p rzez P ogo to ­
w ie  ratunkowe za jęła się nim i policja.

PODZIĘKOWANIE.
.TWiP.anu Staroście Grodlzfkiermi Ale­

ksandrowi Klotami, J WPami Zaist. 
Star. Giroćfz. Radcy Wojeiw. Wacłaiyo.- 
wi Schmfelowi, całemu Starostwu 
Grodzkiemu, JWRanu Karolowi iHio- 
nttoli, JWPami1 Rraetażonoj Zakładu Na­
ukowego im. A- Miidkiiewiioza Olldze 
Żychowiozowe^, Wielctaemu Ks. Blot- 
nickiemu i ks. TyTan kie wieżowi, całe­
mu Gromu Nauczycielskiemu, w  szcize- 
góLuości JWPami Dhrgosaoiwej .ii JWP. 
Paulinie Biern ackiej, -pmoif. Konoartwa- 
torjuim Pol. Tciw. Muz., ZwiJąizIk.awi 
Sadaliiicji Marjańakioj uczenie sziktół 
śnedfnidh, P. W. Kolbiet i Kidloża:n!kotn 
m  pomoc ofiarną i za oddanie osfait- 
tnioj .przysługi jedynej mej córoe ś. p. 
Tulili, tą drogą składam z  głębi serca 
płynące „Bóg zaiptać".

Władysława Pictrimska.
—  age —

P R Z E S IL E N IE  G O SPO D ARC ZE.
Cała Europa, a z nią i  Polska p rze ży ­

w a obecnie k ryzys  gospodarczy, k tóry  
pauperyzu je nasze społeczeństwo.

Siłą rzeczy i  w yda tk i na św ięta  W ie l­
kanocne muszą być zredukowane.

N ie  w yn ika  stąd jednak, aby Die m o­
żna byłd  uśw ietn ić W ie lk ie jn ocy  daw ­
nym  zw yczajem .

W ystarczy kupić w  składzie aptecz­
nym  lub w  m yd łam i zapraw ę do podłóg 
„D O B R O L IN ", ' w yrobu  F. A . i G. P A L . 
aby w yg ląd  m ieszkania m ógł p izyb rać  
odśw iętny charakter.

Uprasza się P . P. G ospodynie o od­
rzucanie fa lsy fik a tów  i zadanie ty lko 
m arki „D O B R O L IN ".

R O W E R Y  z m arką „Ł U C Z N IK " .  Naj­
w iększa  fabryka row erów  w  Polsce, m ie­
szcząca s ię w  Radom iu, zdobyła sobie w  
stosunkowo krótk im  czasie o lbrzym ią po­
pularność, a ro w ery  z marką „Ł U C Z N IK  
cieszą s ię dużem w zięc iem . Fabryka ta, 
należąca do Państwowych  W ytw órn i U- 
zbro'jenia, posiada najbard zie j precyzyjne 
i udoskonalone m aszyny, nowocześnie u- 
rzadzone zakłady dośw iadczalne i labora­
toria. Produkcja row erów  należy do je ­
dnej z trudniejszych ga łęz i -przemysłu, 
gdyż w ym aga n iezw yk łe j precyzyjności i 
solidności w  wykonaniu, m im o to fabryka 
radomska, zawdzięczając nowoczesnym 
urządzeniom , dobrze wyszkolonem u p er­
sonelow i robotniczem u, używaniu p ie r ­
w szorzędnej jakości surowców, zdoła ła w  
k ró tk im  czasie wypuścić na rynek polsk i 
id ea ln ie  dostowane do naszych dróg ro-

POGOŃ I HASMONEA W  WALCE Z 

Lwów, 19 kwietnia.
Po latach stagnacji tegoroczny pro­

gram świąteczny zadowoli zapewne 
apetyty smakoszów piłkarskich. W y­
stęp zawodowej drezyny pierwszej wę­
gierskiej ligi ma wszelkie dane, by za­
interesować szerokie rzesze zwolenni­
ków sportu, tembardziej, że chodzi tu 
o drużynę, której nie zabraknie ambi­
cji, by jak najkorzystniej popisać się 
przed lwowską publicznością.

Attiila z Misko leu 
zjeżdża dzisiaj w  mury miasta nasze­
go, naturalnie w najsilniejszym skła­
dzie. W Miskolou bowiem żywo jesz­
cze Ikwi w  pamięci klęska zadana 
przez reprezentację Lwowa północnym 
Węgrom, przyczem jednak z miejsca 
zaznaczyć należy, że od owego pamięt­
nego dnia w stolicy północnych W ę­
gier wiele się zmieniło. Przedewszyst- 
kiem bowiem zdecydowano się zorga­
nizować drużynę zawodową, która w 
krótkim czasie zdołała przedostać się 
do pierwszej ligi węgierskiej, co świad­
czy najlepiej o jej wartości

W odróżnieniu do Ausirji i Czecho­
słowacji wprowadzenie zawodostwa na 
W ęgrzech wywarło na rozwój piłkar- 
stwa prowincjonalnego nader dodatni 
wpływ. Dziś w  pierwszej lijdize węgier­
skiej walczy obok .sześciu zespołów bu­
dapeszteńskich sześć drużyn prowin­
cjonalnych, które ze -stałego kontaktu 
ze stolicą .odnoszą niemałe korzyści. 
Zwolna zdobywają sobie też kluby te 
odpowiednią markę na rynku między­
narodowym. Wszystko więc przema­
wia zatem., że mecze świąteczne roze­
grane na boisku Pogoni będą istotnie 
pierwszorzędną atrakcją. Spodziewać 
się należy, że Pogoń dołoży wszelkich 
starań, by wykazać, że .sukces w  wal-

w ery , trw ałością przew yższa jące wszyst­
kie typy ro w e ró w  zagranicznych. Nic 
w ięc d ziw n ego , że już w  b ieżącym  roku 
naogół daje się zauważyć w ybitną p rze­
w agę ro w eró w  m arki „Ł u czn ik " i, jeże li 
celem  przem ysłu  polsk iego  jest gospodar­
cze un ieza leżn ien ie  Polsk i od zagranicy, 
to m ie jm y nadzieję, że  w  d ziedz in ie  prze­
mysłu row erow ego  cel ten zostanie już w 
k rótk im  czasie ósiągnięty.

 U--
W ykw in tn e ubrania do m iary z mate- 

r ja łów  bielskich w  cenie od Złotych 180 
na 6 m iesięczne spłaty, w ykonu jem y we 
w łasnej pracowni, wspóln ie z fachową, 
siłą solidn ie i punktualnie: F irm a A.
W ittels , Lw ów , R utow skiego 7. naprze­
ciw  K atedry.

— —

Trenschkoaty na m iary najnowszego 
kroju, zarzutki w iosenne, raglany z b ie l­
skich m aterja lów  wełnianych, jakotez 
im pregnowanych na podpince wełnianej 
wykonane gustow nie i solidn ie u finn y  
W ittels, L w ów , Rutow skiego 7. naprze­
ciw  K atedry. Cena reklam ow a Zł. 150.— 
za trenschkoat gabardynow y. 1’ ig i w  
spłatach. 3399-6

TR E N C H C O A TY  najnowsze i p ierw ­
szorzędne po przystępnych cenach pole 
ca Marjan K aro liń sk i, konfekcja męska 
Lw ów , Rutowskiego 7. (naprz. K ated ry ).

2025-?
—o—

Pensjcna y!
K O L O R Y  — M A T E R A C E  —  P O D U S Z K I 
N A J T A N IE J  -  PE C N A  G W A R A N C J A  

W Ł A S N Y  W YR Ó B

H M i l l  WEBER B a to ra g  o
3669

Znak w iosny, to eleganck i w iosenny 
kapelusik  zakupiony w  salonie mód E. 
G epert, F red ry  9. 5401-?

WĘGRAMI, CZARNI Z UKRAINĄ.
ce z Warszawianką nie był dziełem 
przypadku, z drugiej strony skorzysta 
ze -sposobności dobrego terinrjn i roz­
winie pełny zasób swych walorów.
Z żywem zainteresowaniem oczekiwa­
ny jest występ obrońcy Jeżewskiego, 
dla którego debiut niedzielny będzie 
próbą ogniową w  barwach Pogoni. Po- 
zaiem ciekawi jesteśmy jak napad Ro- 
goni.da sobie radę z twardą i masy­
wną obroną gości, którą poprzedza jak 
najlepsza opinja. W napadzie Węgrów 
pozatem będziemy mieli możność oglą 
duć świetnego niegdyś internacjonała 
Hungarji Opatę.

W poniedziałek przeciwnikiem W ę­
grów będzie Hasmonea, zasilona 
Schneidrem. Bialoniebicscy dołożą za­
pewne wszelkich starań, by zrehabili­
tować klęskę niedzielną i wykazać, i 
że była o.na dziełem nieszczęśliwego 
przypadku.

Zawody rozpoczną się każdego dnia 
o godz. 16. W niedzielę gra z Attillą 
Pogoń, w poniedziałek Hasmonea, w 
pierwszym dniu poprzedzi przedmccz 
Hasmonea I. B. —  Pogoń I. B., w  po­
niedziałek Hasmonea UT —  Pogoń III.

Zapowiedziany turniej czterech dru­
żyn lwowskich nie dojdzie do ■skutku. 
Czarni w niedzielę będą świętować, 
natomiast w poniedziałek zmierzą się 
z Ukrainą. Interesujący ten mecz od­
będzie się już >o 11 przepoi, -ua boisku 
Czarnych i zwabi zapewne również 
znaczną 'ilość widzów, ternhardiz.iej, że 
będzie to pierwsze spotkaniedrużyn 
powyższych w bieżącym sezonie.

Na boisku Świtezi wreszcie gra dzi­
siaj o 15. Świteź I. b. —  Zenit, a w  po­
niedziałek o godz. 11.30 Świteź —  
Metal.

Modne Rośliny, tanie hjaccnty
W  poniedziałek od 10— 1-szej otwarto 

BACH, RYNEK 2.

K A W IA R N IA  „W A R S Z A W A "  donosi, 
że w  sobotę o godz. 10-tej w ieczorem  od­
będzie się zebran ie tow arzysk ie  arty­
stów  i artystek  Pobiaw idu z udziałem  ar­
tystów  zagranicznych. W  n ied zie lę  popol. 
five-cl’0ck z całym  program om . W  p ro ­
gram ie  tym  udzia ł w eźm ie  p ierw szorzę­
dny balet „C A S A N O W A ", humorysta 
L IS , atrakcyjny duet K A T IA  S T A N Y  i 
w ie le  innych num erów. Będzie to p raw ­
dziw a świąteczna rozryw ka d la P . T. m i­
łych Gości. P rogram  w ieczorow y, k tóry 
się rozpoczyna o godz. 10. całkiem  zm ie­
niony. W ystępy p ierw szorzędnych  sił a r­
tystycznych. Podczas pauzy dancing to­
warzyski, gd zie  udzia ł b ierze  trzech ele-

Balet „E u rop a " złożony z 4 m łodziut­
kich baletn iczek  pod k ierow n ictw em  
prof. M atuszewskiego w ystępu je obecnie 
z n iebyw ałem  pow odzen iem  w  teatrzyku 
„Casino de P a r is "  pod dyrekcją p. F ran­
ciszka M oszkowicza. L iczne produkcje 
choreogra ficzne tych nadobnych tancerek 
ściągają co w ieczora  w ykw in tną  publicz­
ność, która spędza w  tym lokalu p rzy ­
jem n ie  i. sw obodn ie k ilka  godzin . Poza 
atrakcyjnym  baletem , w ieczó r w ypełn ia  
bogaty prognam artystyczny przeplatany 
produkcjam i m uzycznem i pod k ierow n i­
ctwem  prof. O sieckiego.

* —

Coś o Kawiarniach 
lwowskich.

L w ó w  jest m iastem  k aw arn ian em  
K ażdy po ealocizJcnnej żm udnej pracy 
szuka ro zryw k i i w  tym  celu udaje się dc> 
kaw iarn i, by przeczytać najśw ieższe n o ­
wości w dziennikach by p rzy  dobrej czar., 
nej kaw ie  uspokoić nerwy, jednem  sło­

wem, hy ot- duchowo rozerwać. Nie mamy 
na m yśli kaw iarn ie, w których ludzie za­
łatw ia ją  różnego rodzaju  interesy, do 
których wchodzą i wychodzą, szukając 
lego lub owego, w których się gnieździ 
jakaś b liże j n ieokreślona „g ie łda han- 
d low o .tow a row a " itd. Tu w grę wchodzą 
kaw iarn ie  przedw ojennej etyki, to zna­
czy, że w takich lokalach człek siedząc 
p rzy stoliku spokojnie, przeczyta ł wszyst­
kie pisma k ra jow e i zagraniczne, ilustra­
cje, zagra ł partje szachów, gdzie okiem 
spojrzał, w ytw orne tow arzystwo. N ieste­
ty, w  czasach pow ojennych  kaw iarn ie 
zm ien iły  oblicze. Lecz nie ma reguły bez 
w yjątku  Jest we L w ow ie  stara popularna 
kaw iarn ia  etyki przedw ojennej, w  której 
fak tyczn ie  czfek czu je się swobodny, 
w k tóre j wszystko znajdzie, co mu dla po­
krzepien ia ducha jest potrzebnem. K a­
w iarn ia „Szkocka" jest właśnie tą, w  k tó ­
rej u trzym ała się dawna tradycyjna ka­
wiarnia, dzięk i w zorowem u k ierow nictw u 
w łaścicie li pp. Z ielińskich, k tórzy  do­
kładają wszelk ich starań, by loka l u trzy­
mać na przedw ojennym  poziom ie i d la­
tego „S zk ock a " jest punktem zbornym  
n a jw ytw orn ie jszych  sfer naszego miasta.

NA SEZON WOSENNY 
i ŚWiĘTA!

K a p e l u s z e ,  T i e n c h c o E -  

t y ,  R a g l a n y ,  K u r t k i  Inde­

nowe i sk';rzarte, o b u w e ,  

b i e l i z n ą  t>E63
poleca po cenach niskich

AMERICAN HOUSE
L w a .v , K opernika 5, 

Odpov)iedzi Redakcji.
W Pan  A. Z. w e  L w ow ie . N ie skorzy­

stamy,
 o— —

Kącik radjowg.
FROCro ‘ w i T-W--C-........   ' vofj -

Sobota, 19. kw ietn ia  1930.
L W Ó W  11.58— 12.05 Sygnał czasu i 

hejnał, 12.10— 13.00 K oncert re lig ijn y  z 
p łyt gram ofonowych, 17.00—13.09 A u ­
dycja dla m łodzieży : „Cud W ie lk ie j No­
c y " B ronisława D ąbrow sk iego, w  w y ­
konaniu artystów  dramatycznych, trans­
misja z K rakow a, 18.00— 18.-15 Transm i­
sja R ezurekcji z K a ted ry  na W aw elu  —  
w  czasie R ezurekcji odezw ie, sio dzwon 
„Zygm u n t". 20.00— 21.00 Transm isją 
koncertu z Poznania. 23.00— 24.00 Trans 
misja m uzyki tanecznej z ,B agateli' w e 
Lw ow ie .

P 0 Z N A N  20.00 K oncert re lig ijn y  
w A u li U. P. (Transm isja ua w szystk ie 
stacjepolskie) W yk . prof. M. Trąm pczyń- 
ska (a lt ), prof. F. N ow ow ie jsk i (o rrg .), 
p r c l  F . Łukasiew icz (akom p.i. f. 1) Mai 
lings: Śm ierć i Zm artw ychw stan ie Chry­
stusa. W agn er: (Bossi) Czar W ie lk ie g o  
Piątku z op. „P a rs iv a l“ . L is zt: M .serore 
A le g r i ‘ego  (odegra  prof. N ow ow ie jsk i). 
II. U tw ory na alt solo z to warz. fo rte ­
pianu (odśp. p. M. Trąm jaczyńska). W  
przerwach program  teatrów  poza. oraz 
program  Iładjostacji. L IP S K  20.30 
„VoeTker S in ger d ie  Schoepfung" —  siu 
chow isko o chrześcijaństw ie narodów  w  
opracowaniu dr. E. K . F ischera i B . P. 
Schm iedela. LO N D YN  22.45 „K om ed je  
m uzyczne". K O P E N H A G A  21.10 M u w ka  
duńska, 2.15 Operetka klasyczna. T A L ­
L IN  22.30 Nabożeństwo z ąościola g re ­
cko-k atol. W R O C Ł A W  19.05 Muzyka w ie  
czorna. H A M B U R G  20.00 „T ręb acz  z Sae 
k ingen " opera Nesslera. F R A N K F U R T  
17.30 Katakum by i V ia  A p ia  w  R zym ie 
—  radjoreportaż. B E R L IN  20.00 K on ­
cert. Stokholm  19.30 W iec zó r  W ie lk a ­
nocny. LA N G E N B E G  20.00 K oncert re li­
gijny. OSLO 19.30 Recita l fortep ianow y 
E liżb iety  Reiss-Faerden , 20.00 „W ie lk a ­
noc" —  słuchow isko Au g. S trindberoa. 
M FD JO LAN  20.30 Transm isja Onerv. 
W IE D E Ń  20.00 R ecita l Jose R ogaczew ­
skiego ( z O pera C om iąuew  Parvżu ) 
21.00 Fragm en ty  Operowy. Solo W anda 
Aclisel i Chrostoffor Iy jc . R Y G  V 19.03 
.Stw orzen ie św ia ta " r-H ora torium  H ayd ­
na. B L D A P E S Z T  19.15 R ec ita l fo rtep ia ­
nowy pani H oor-Tem p is, 20.25 W ieczó r 
W agnerow ski. M O S K W A  20.00 Opera 
(E ksperym .), H IL Y E R S U M  20.40 K on ­
cert chóru. W  p rogram ie  Kantata 340 J. 
S. Bacha, o raz „R equ iem  n iem ieck ie " 
Brahmsa.
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Prudukcjs następ­
nej f a b r y k i  w/g 
wielkości w  r 1929

M  *  6 « ; u  « S t*t
6uje rtą w  7ciu więcej -loctKwi i
Ford, nił ja U t ^ jM iL  iŁ-ej malfci. Ford 
utob, m  wciąż nowe rfiiU  zbyło, ■ re­
zultaty proooKC _ n u n io w h  
le jo  zwycięski pochód.

V  e ią >  rokn n e t  wykott&O 1,553,119
sat chodów Ford Model A, goy tym»

asem  n astę^ -a  w  ytabl. Jąe*
u m o c n id y  łe| zame) L. I t jo t f  w ypościła  

na rynek rlko 1,350,000 r  cmochodów,

leżeli mblicznaść tak r u r '™  Wy» 
różnią Forda, to dzie.e di to tylko dla 
tego, bo amochód Ford wynazai aa ca­
łym iwlecłe jwoją t.ielky pree — „ę ■ p'er» 
wsnrządaą jakość tak w niyctn codziea- 
nem, lak i na popisach sportowych

T ik  op. Ford został zwyciężę | W ta) 
d że zimowyi K -ól ewskiego Szwedzkie*, 
go -dabu Aut cjnoctowego, w którym to 
rajdzie pokonał wszystaicn ewoicb współ­
zawodników, wykt.-ioc w. fką przewag* 
nad nimi I i  [obywając pk -m e  miejsca, 
i-odobae wyniki Zostały osiągnięte w P  t* 
nji, Anglji, Szwsicarji, A i tentyme, Ho­
landii, Norwegji, Roiji, Niemczech, Atr, . 
v« Połndaiowej i Stanach ZjeĆi— z w }d i ,

Przy wyborze sauoehodn należy L-.Z- 
war a. kowo wzięć pod nwagą wieB z 
wyższość koi iruzcH i materjałów, /sto­
sowanych prz* i  oryki rosat. uiięLl 
fięknewm nadwozia samoekóJ Forda stal 
ie j ze «  ceoniejorym. Piąk-mść tego 

n Jwz ia  . jest godnrao uzapeł ieniem 
pterwszorządnerfo a ^kooczenm i  dod o 
aedych materjałów, z fdt‘ *  wykonywana 
tą MDOuchody Ford-

Warto pctnt-4 noWego . a* ta. Natęży 
tyt io poiuzamieć się z najbEżsrym przrd* 
etawiesełea Forda. Kwadrans, jpądzony 
przy p e łowmc; zamocnot' Font, prz „ 
t o )  'S e ę t t lep ii, ę jg .u s :

w i t c o m FORD/Qw

1 F 0 R D  M O T o H  C O M P A f fT

Che sz chodzić bez patyka 
kup O  J L A R Y  u firmy f*ę

gdyż tam sprzedają i

t i

naprasia ją  najtaniej.

. Niedziela. 20. kwietnia 1930.
L W Ó W  9.00 Transm isja  nabożeństwa 

z K atow ic, 1J.58— 12.10 Sygnał czasu 
i hejnał, 17.00— 18.00 17.00— 17.30 K on ­
cert m uzyk i lekk ie j. W yk on a w cy : pp. Ju- 
lja  Iln icka  (sopr.), Stella D ortheim er 
iskrz.), W łod z im ie rz  O rm izk i (akom p.) b) 
17.3tt— 18.00 A u dycja  dla dzieci p. t.: 
.Św ięcone skrzatków ”  p ióra  M arji Dy- 

now skie j, w  reżyserji p. Ju lji Rom ow icz, 
18.00— 19.00 Transm isja z Poznan ia : 
koncert m uzyk i lekk ie j i kwadrans lite ­
rack i, 10.00— 20.00 T ransm isja  słuchowi 
ska literack iego z W iln a , 20.00— £2.00 
Transm isja  koncertu  w ieczornego  z K ra ­
kowa. W yk on a w cy : C e lic a Nadi (śpiew ), 
J. Jutrzenka (skrz.), Jan H o ffm ann  fo n .),  
W ik lo r ja  Pastów na (śp iew ), Zbysław  W oź  
n iak  (śpiew .), H alina Sam bratówna (fort.) 
W łod z im ie rz  O rm ick i (akom p.),

L IP S K  14.00 D,va ludow e słuchowiska 
w ie lkanocne, 18.45 K oncert lip sk ie j ork. 
sym fon icznej K O PEN H A G A  10.00 ,A lla- 
dyn  —  słuchowisko Oehlenschleagera, 
M uzyka K aro la  N ielsena. TU R Y N  20.30 
„K s iężn a  czardasza", operetka. W R O ­
C Ł A W  20-30 „Sm ieść Adam a”  —  słucho­
w isko pg. G. F r  K lopstocka. S T U T G aR T  
19.30 R ecita l organ. E rnsta Kaelera . Kom  
pozyc ja  J. S. Bacha, 20.30 „P ec io sa ”  —  
opera W ebera. H AM BUR G 15.00 Godzina 
Schumanna. 20.00 W eso ły  koncert w ie lka 
nocny. TRANK FUrtT  14100 R ecita l w io lon  
cze low y A lberta  von Doorna. B U K A ­
RESZT 20.00 „T ra v ia ta ‘ ‘ opera Verdiego. 
B E R L IN  18.00 „S a lon  P itze lb erg er”  ope 
retka O ffenbacha, 20.00 K oncert i audycja 
literacka. RZYM  22.02 „B orys  G odunow ” 
opera M ussorgskiego. LANGENiBERG
20.00 „Judasz M akabeusz', o ratorjum  
Haendla. O SLO  20.00 „Jederm ann" słu­
chow isko H ugona v. Hofmannsithala. 
B R U K S E L A  21.15 Koncert. Y\ lE D E Ń  11.00 
K oncert w iedeńsk ie j o rk ies try  sym fon.
15.00 M uzyka kam eralna na gitarze, 19.00 
P iosenka w ied . W ńk T on i Schreibei oraz 
F ran z H offm ann , 20.00 „W ie lk a n o c ”  —  
słuchowisko c trindhf>rga. M O­
N A C H IU M  18.05 „Tan n hau ser" opera 
W agnera . B U D A PE SZT  11.15 Koncert o r ­
k iestry  operow e j pod dyr. Barga. Soliści 
Nem ethy i Szekeły z O pery K ró lew sk ie j), 
19.10 M uzyka w ojskow a.

Poniedziałek, 21. kwietnia 193u.
L W Ó W  10.15 Transm isja  nabożeństwa 

z K ated ry  poznańskiej, 11.58— 12.10 Sy­
gnał czasu i hejnał, 12.10— 14.00 T ran sm i­
sja poranku m yzycznego  z F ilh arm on ji 
w arszaw sk ie j, organ izow anego  przez W y  
d zia ł O św iaty i K u ltu ry  M agistratu m. st. 
W arsza w y  wespół z D yr. K oncertów  Syrn 
fon icznych . W yk on a w cy : Ork iestra fil- 
harm oniczna, K azim ierz W iłk om irsk i 
(dyr.), oraz soliści: D oro ta  Gutowska
sopran) i Eugen ja M elm anów na (fo r te ­
p ian ). 16.35 Słuchowisko d la d zieci mfod. 
szych i m łodzieży : Cz. I.: d la m łodszych : 
„N a jp ięk n ie jsza  piosenka”  ob razek  A lin y  
K w ieciń sk ie j z m uzyką i śpiewam i. Cz. II. 
d la m łodz ieży : „D zw on y  W ielkan ocne '
Kar. K onarsk iego. T ransm isja  z K ra k o ­
wa. 17 25 „N a jn ow sze  w ydaw n ic tw a " o- 
m ów i dr. Adam  Bar. 17.40 Transm isja  kon 
certu popołudn iow ego z W arszaw y. Kon 
cert o rk iestry  dętej D yrek c ji T ram w a jów  
M iejskich  pod dyr. Leon a Cym m erm ana.
19.00 Rozm aitości oraz muzy.ka z p łyt 
gram ofonow ych , 19.20 Słuchowisko „S o ­
b ó tk i"  Jana K ochanow skiego w  rad jo fo- 
n iza c ji W . Radulskiegc. T ransm isja  z 
W arszaw y. 19.50— 20.00 Sygnał czasu.
20.00 Kwadrans literack i: Jerzy  Żuławski, 
transm isja z W arszaw y  „P A T . “ . 20.20 0 - 
peretka „K siężn iczka  N ancy”  Pr. Lehara, 
transm isja z W arszaw y. W yk on a w cy : O r­
k iestra P. R , H alina Sawicka, A leksander 
W as ie l i inni. D yrygu je  W ac ław  E lszyck.
22.00 22.15 O dczyt p. t.: ,Na pograniczu 
w yobraźn i i rzeczyw istośc i" w ygłosi p. 
inż. E. Porębski, transm isja z W arszaw y, 
22 15 Transm isja kom un ikatów  z W arsza . 
| |  23.00— 21.00 Transm isja  m uzyki sa lo ­
nowej" z ..Oazy”  w W arszaw ie .

LIPSK  19.30 „Schw anda der Dudel- 
sackp fe ifer —  opera W ein bergera . K K Ó . 
LEW TEC  20.15 Koncert w o jskow y KO­
PEN H A G A . 21,45 Jens Sorensen (w io l.). 
B E R L IN  19.30 ,F1et zaczarow an y" opera 
M ozarta. STO K H O LM  19.15 ..B iednv Jo­
natan”  operetka M illoeckera LA N G E N - 
BERG 17,00 „p iew ucy N orym berscy”  ope 
ra  W agnera. PRAGA 19.30 „Szw and i de 
d ia rz "  opera W einbergera. M EDJO LAN  
20.30 „A m ico  F r itrz ”  —  opern Mascagnle 
go RRUKSE1.A 21.30 Operetka. W IE ­
D E Ń  Jl.00 K oncert w ied. ork. sym fon icz­
nej. le.00 K oncert wied. kob iecej ork. 
sym fon icznej, 20,05 „F ru eh lin gs lu st" ope­

retka. M otyw y m uzyczne J. Straussa, o- 
p racow an ie  Ernsta Reitera . RYGA 19.03 
„H u gon os i" opera M eyerbeera. MO­
N A C H IU M  20.00 K oncert sym f. 19.00 
„M an ew ry  jes ienne”  operetka Kalma.na. 
P A R lŹ  22450 W iec zó r  Chopina. H ILV E R - 
SUM 21.05 Słuchow isko „P o lsk a  k rew ".

W to rek , 22. kw ietn ia  1930.
L W Ó W  11.58— 12.05 Sygnał czasu i 

h ejna ł 12.05— 13 00 Koncprt p ły t gram o­
fon ow ych  17.45 T ransm isja  ko-ncertu p o ­
połudn iow ego z W arszaw y. Recita l a lto ­
w io listy1 p rof. M ieczys ław a (Szaieskiego, 
p rzy fo rtep ian ie  Janina Konopase.k-Sza- 
ieska 18.45 R ozm aitości, kom unikaty i 
m uzyka z p łyt gram ofon ow ych  19.20 d )  
19.45 Fe ljeton  p. t.: „Jarm ark  św ię lo- 
ju rsk i we L w o w ie ” , wygł. p. M ichalina 
Janoszarika, transm isja z K rakow a 19.50 
Transm isja opery z K atow ic  ..Czart i K a ­
sia” , od. w  3 aktach A. D coraka) —  po 
operze transm isja kom un ikatów  z W a r ­
szawy.

H ELSING FO R S 19.00 K oncert: 1) Co 
r d li —  Conccrto grosso 2) Haydn — 
Konc. na trąbę i ork. 3) Kurt Thom as —  
Serenada na małą ork. 4) K łam i   Se-

reniuia hiszpańska LIP S K  1.9.35 W esołe 
pieśni Sc-huberta, Schumanna, Brahmsa. 
M ussorgskiego, Graenera, W eingartena  i 
Loew ego  —  odśp. Arthur F le ischer M O ­
R A W SK A  O STR A W A  20,30 Recita l skrzy 
pcow y Stepanka K O PEN H A G A  21.50 
Duński koncert sym f. T U R Y N  20.30 K on ­
cert I-IAMBUUG 20.00 Koncert z udz. pia 
n isty Kam a Straussa F R A N K FU R T  21.00 
Piecital fort. M aichaela ża d o ry  22.00 R o lf 
Schoeder gra na skonstruowanych przez 
sieb ie skrzypcach, u m ożliw ia jących  grę 
w ieo lg łosow ą IIF R L IN  19.05 Konc. * 01 '- 
iis tów  STOCKH OLM  20.00 W a lce  Straus 
sowskie LANGENBF.RG 21.00 Tannhau- 
ser i Jockeye, słuchów. Ilannsa G. Lu - 
stiga PRAGA  16.30 R ec ita l w io loncz. Ke- 
furta O SLO  20.00 Konc. sym f. z udz 
skrz. Roberta Soetens‘a (Paryż ) W IE ­
D E Ń  20.05 W iec zó r  pieśni ludow ej 21.20 
W eso ły  program  RYGA 19.03 Muz. ka 
mer. M O N A C H IU M  22.30 Muz. kamer. 
B U D A PESZT  20.45 Konc.^p ian isty Dohna 
n v i‘ ego 22.30 „D z ie je  stosunków polsko- 
w ęgiersk ich ” w ygł. po franc. J de So- 
m ogyi PAR YŻ 21.00 „S igu rd ”  —  opera 
R eyera  23.00 K oncert Laparra,

jW 
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Spee. chor. skórn. { wener. 1 lek. kftsmet

Dr. DurdeJo
b. lek. klin. zagrań, ord. 8 )4 — 11, 11— 13, 
niedziele i święta 10— 11, POTOCKIEGO  
11. Tel 66— 8< Lampa kwareew*. Wupo- 
tor., Diatermja, Kryoterupja. —  Pocze­

kalnie separatkowe. 1928-38

CHOROBY W E N E R YC ZN E  i zastarzałe 
skórne, neurastenię seksualną 'eczy 
specjalista Dr. Frisch, ul. W ałow a u ,  
teleion 56— 20. 3116-10

Specjalista dróg moczowych i woner.

0 . Ignacy LBwenhjck
ord. od 8— 9 i 3— 5.

Lw ów , Trybunalska 1. Tel. J8-U
3257-8

Dr. fCaroI S e Iz
•horoiiy w ew nętrzne, spccj.: cukrzyca, 

o trło  ić, gieht i p rzew ód  pokarm owy 
LW Ó W , LEGJONÓW  31. Tel. nr. 7 7 -7 5 .

ord. 9— 12 i 3— 6, !& *> »

P O $ A D Y Ł E K A P S V I t
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Specjalista chorób skórnych weneryezn.
i kosm etyki

n? 1 suhimd były sei B7Puaiii?i.  e. m u r u i  wied_ lwowsk>
ordynuje od 8— 10, ? — 6, w  n ied z ie lę  od 
9— 1. LW Ó W , A S N Y K A  1, (ró g  Piuuds- 
k iego ). T e l. 48- -01. —  Leczen ie  ży laków .

D ługoletn i sekuudarjusz szpitala powsz. 
i  były lekarz k lin ik  w iedeńskich  

Dr. M, M GNDSCHEIN 
Sta lis law ów , ul. Goluchuwskiego 30, 

specjalista w  leczeniu churób skórnych 
i zastarzałych wenerycznych. Kosm etyka 
lekarska, u iem oe płciowa, radj kalne 

leczen ie  ży iaków . 2366-3

Specjalista chcrób płuc, óerca 
■ żołądka

Dr. FśLIrtS HAhN
Listopada 3 O.

Prześwietlanie Roentgenem.

Specjalista chorób zębów  i jam y ustnej 
L ek a rz  - D entysta 

H. P A S S  
K ró ik t  2, ró g  G ródeck ie j 60. — Z Ę B Y  
SZTU C ZN E . —  P T . K o le jarzom , Poczt, 

i U rzędn . na dogodne raty. 3497-7

Specjalistka chorób jam y ustnej i  zębów , 
absolw entka K lin ik i dentystycznej

Dr. med. EUGFNJA B0NG0WA
ordynuje od 3— 6 W  A Ł O W A  11. L  p. 

te le f 55— 20. —  Pracow n ia  nowoczesnej 
technik i dentystycznej. 1725- 4

Bi1. Jil till! G EM ER
leka rz chor wewn. i kobiecych 

w  K R Y N I C Y  

p rzep row ad ził się do w il l i  „S T E F a NJA".
S697-5

Specjalistka chorób skórnycn i wenar. 
b. Senundarjusz Państw . Szpita la Pow sz

Dr. F R IS C H -  S A W I C K A
ordynu je dla kob ie t od 2 do 6 obecnie 
ul. Łoziń sk iego  9, .e ie fon  81— 03, boczna 
placu Akadem ick iego , naprzeciw  K a ­

w ia rn i Szkockiej, 2425-4

G IN E K O LO G  P O Ł O Ż N IK

Dr. OTTO FINCTE3BUSCH
b. lekarz k lin ik  g/nekologiczno-oołożni- 
czych w  B erlin ie  i W iedn iu , b. leka rz 
państw, szpit. powszech. w e  L w ow ie , 
ordynuji ud 3— 6 ul. Sykstnska 23. TI. p 

T e l. 52— 10. D IA T E R M IA . 2646-1

D Y J E T E T Y C Z N 0  K L IM A T Y C Z N E  Sena- 
torjum  D ra D om ańskiego, O lcLowce p, 
Sanok, od ezerwca —  gó ry  —  Jas —  
rzeka. Choroby płucne wykluczone.

3552-10

mmmmm*
P O K u J O W A , p ierw szorzędn a siła, z dłu- 

go le tn iem i polecen iam i potrzebna od 
1. maja Zgłosić  się Sykstuska 56. I I .  
p. m iędzy  10— 12 w  południe.

R U T Y N O W A N E J  K O R E S PO N D E N TK I w  
językach  polsk im , ruskim  i n iem ieckim
piszącej ładnym  ręcznym  pism em  jako 
też na m aszynie poszukuje poważne 
p rzeds ięb io rs tw o  handlow e w e  L w o ­
w ie . W łasnoręczne o ferty  w raz z krót- 
ld em  curriculum  \itae i o.Jpuaim 
św iadectw  proszę k ierow ać  do Ad ir n- 
stracji „G azety  P o ran n e j" pod , Gk>-
rja  ‘ 3919-2

JKUJE S IĘ  sam odzie lnego L iero- 
ta znającego się dobrze na kroju , 
p row adzen ia  pracowni kraw iec- 

nesk iej —  k lijen te la  stała. Re- 
,uję ty lko na s ilę  p ierw szorzędną. 
tv pod : Marj-a M iksińska, —
myśl, L ipow a-G órna 19. 38330-2

20 z l  dziennie
2 — 3 godziny p rzy jem nej i i ieuciążlii - 
i pracy dom ow ej, zapew n ia ją  \\ • P- 
wyżs / zarobek. Stanowczo uczciwa 
Dpozycja. W ystarczy pocztówka z 
resem Firm a „C arbon ", Gdynia

3774-4

Sorzdatemy msterja 
bud wIl y 
i stolarski 

w każdej i ośc po cenaoh hurtownycli
Taitsk Łyczaków

liPutlKtE &EOG1-POUKI R o m

* o m y
9  z i- Mar a, 9

. Ł u c z ś n t "

DO N^bYCIA *  CAŁEJ P O U t E
PHODOfCCJA

PAJ/il.OWW ..YtWOOMI UzBPOjckiA .
Siłmłfca- m fyadonoJiu.

Gera.Pdzcd/tawic.Kaboi, La//16:»s/^jw,>ioliBr<Aa» 

A)uZCr>AŻ>A“
WA&/iAY»A . Oo&vkacka 9, A. Jozcł^r i A 

POZMli. 7
UUW.t.,*! r JraiiM i. I IBLI., j_ m KBuWcn
ŁOM IfrJAro," . Hurow/w BBZC/C %, ifeLM*.
wn.no.. MU. ZPUUOM. . _i ŁOMŻA. KanmjAac 30

St Ol m k *

Pocztą ukłony zasyłamy,
Dzięki „Lebcwohl“ żurowe nogi mamy

M ow a tu naturalnie o znanym  pow szechn ie i za lecanym  

przez w ielu leka rzy  środku p rzec iw  odciskom  i stward­

n ien iom  skóry na stopach p. n. „Lebe-wohT. D la unik 

ni ;cia naśladow n iotw  żądać w yraźn ie  „L eb ew o h l". —  

Sprzedaż w e  w szystk ich  aptekach i drogerjach.

thserufcie 
w „Gazert 

Porannej“2

K U C H A R K I p ierw szorzęo-ie j, pracow itej, 
na dobre warunki poszukuje s ę  od 
1. maja. Zgłoszen ia  osobiste ze św ia­
dectwam i tylko sil p ierw szorzędnych  
Długosza 37, I. p. d rzw i 6 od U — 2-ej.

AtóT-O

C H Ł O P A K  do iDznofczenia gazet zaraz 
potrzebny. Zgłaszać się do To  w. 
,.Ruch“ , Z ie lona  6, I I .  p. od 9— 2-giej 
popołudniu. 3894

CHCESZ otrzym ać posadę? Musisz ukoń­
czyć kursy fachow e korespond mcyjne 
profesora Sekułow icza, W arszawa, Żu­
raw ia  42 h- K u rsy  wyuczają hstew nie: 
buchalterji, rachunkowości kupieckiej, 
korespondencji handlow ej, stenografji, 
nauki handlu, prawa, k a lig ra fji, pisa­
nia na maszynach, towaroznawstwa, 
ang ie lsk iego  francuskiego, n iem ieck ie ­
go, p isow ni oraz gram atyk i polskiej 
P o  ukończeniu św iadectwo. Żądajcie 
prospektów . 3271-'

MATRYMONIALNE
O GROM NIE życzę sobie znaleść koDienę 

k tóra  um iałaby m nie spokojn ie i mą­
drze  kochać! Spokojnie, to znaczy t e z  
sztucznej a fektacji, a le  tem ciepłem  
wewnętrznern , jak ie  pronnen iu je z 
na jd robn ie jszego  ruchu, słowa i po­
stępku. M ądrze, to znaczy szczere.n u- 
szanowaniem  mych za let 1 celó.v, a ła- 
godnem  tęp ien iem  wad i słabostek. 
T ym i dwom a kluczam i szczęścia mo­
głaby m nie (b ez ujmy dla mej IroGię 
dyktator, duszy), w ziąć  pod pantoielek 
i zatrzymać tam na zawsze. W arunki 
b liższe i mutatis mutandis ppwtórzo- 
n e: chrześcijanka, najchętniej sierota, 
do Lat 30. cunajmniej z maturą, p rzy­
stojna, nadewszystko zaś m iła, słuszna 
(circa 170 cm .), o pełnych b a im o r ij 
nych kształtach, o bujnym  tem pera­
m encie i polocie, a przytem  judi.«k  
trzeźw a, zgod liw a , n iebiańsko dobra 
gospodarna i oszczędna; p o »a g  w  go ­
tów ce od p ięciu  tysięcy dola rów  ln 

/częściowo w  gotów ce i  części o wd w  
z? '"o d z ie  i m ieszkaniu M ałżeństwo ża­
ru . po usunięciu reszty nieistotnych 
przeszkód. T y lk o  ściśle w aran ie nn cd- 
pow iadające zgłoszen ia (ew en f z, fo- 
tngrafją) k ierow ać  rood „D r. 8. 25“  dn 
AjAncii R ek lam ow ej, L w ów , Ciiorąż- 
czyzny 7. ''777

EŚ t iS a M P O S W W N E
BIU RO  M A C H N IE W S K IE .I, K opern ika  22 

t f lu o n  146, na sezon kąp ielowy pole­
ca: kucharzy, b u fe to w ó w , cukiern i 
ków , w ykw in tn e kucharki pensjouato 
w e, gospodynie, oraz personal restau­
racyjny. o881

R U T Y N O W A N A  maszynistka posz .kuje 
posady. Zgłoszen ia  do Adm . ,.Kcro- 
ipond sntka . 3690-a

PO KO J balkonow y (łazienk i, eli ton) z 
w ykw in tn em  utrzym aniem  dla 1 lub 2 
osob. T e le fon  84— 51. 3895-2

DO W Y N A J Ę C IA  m ieszkania % 3 i 4-ro 
poko jow e z kom fortem . Zgłoszą n ia : 
Tarnaw iec.ki, Tarn ow sk iego  26. 3922-3

PO KÓ J um eb low any z osobnymi wcho­
dem , ośw ietlen iem  i opałem  wymajmie 
w łaścicielka, ul. Snopktfwska 33

3920-2

G A R A Ż  nowoczesny koło  Technik i, No- 
w'y Św ia t 6. zaraz wynajm ę. 3992

B \ 'L lr k ierow n ik  m agazynów  techniczno- 
wdertniczych i e lektrotechnicznych, b iu­
ra zam ów ień  i sprzedaży, ekspedycji 
ropnej, k ie ro w n ik  p rzeds ięb io rs tw  han­
dlowych, obznajom iohy rówm ież i  sa- 
niclistuem p row adzen iem  wszelk ich 
spraw  sądowych, p iszący b teg le  na 
wszystkich systemach maszyn, poszu­
ku je  odpow iedn iego  zajęcia. —  R e fe ­
rencje i św iadectw a p ierw szorzędne. 
W iadom ość dc Adm in istracji „G azety  
P oran n e j" pod „P ed a n t" . 3857 2

K U P IE C  organ iza tor propagator, 39 lat, 
wspan iała reprezen tacja , p ierw szo rzęd ­
ny sprzedawca, m ów iący doskonale po

■ polsku i1 n iem iecku , p rzedw o ien n y po­
dróżujący, ogrom ne znajom ości, do­
św iadczony w  każdej d z ied z in ie  rek la ­
m y i organizacji, szuka odpow iedn ie ­
go zajęcia, ew entua ln ie  propozycji. Ł « -  
skaw e zg łoszen ia  do adm in istracji pod 
„P ie rw szo rzęd n y  R eprezen tan t". 3838

B U C H A L T E R A  lub urzędn ika adm in i­
stracyjnego w  powmżnej instytucji p rze 
m yślow ej, handlow ej lub g o s p ' Ieśno- 
rolnych Ltałej posady poszukuje ruty- 
now any buchalter. Pośredn ictw u w  w y  
szukaniu odpow iedn ie j posady będzie  
'.ow ic ie  wynagrodzone Zgłoszen ia  do 
'Adm in istrac ji pod „D ow ód  esob isty 
Nr. 2136“,  3839-3

ISS2i(tWIAilH.LBP
Pokoj z kuchnią

poszukuje
starsze m ałżeństwo bezdzietne w  centrum 
miasta w  parterze  lub I. p ię tro ; m oże być 
w  podwórzu i oez kom fortu ; czynsz 

z góry  pośredn ictw o niewy-k)uczone.
Franciszek  Za jd e l

L in d ego  7. 3778

DO O D S T Ą P IE N IA  5 pokoi, kom fort z o- 
gródkiem , z m eblam i lub bez obok 
Technik i. Zgłoszen ia  do Adm in istracji 
„C zynsz p rzedw o jen n y". 3858

A U T O  Ceiitral-G<arage, Jagiellońska 24. 
Boksy. Stacja benzynowa. Obsługa sa­
mochodów. 3864-2

D W A  pokoje, parter, front, centrum, te- 
le fon  do wynajęcia. B liższa w iadom ość: 
„N ow a R ek lam a", Batorego 26. 3874-3

ZA M IE N IĘ  3 pokojowe m ieszkanie z 
komfortem (czynsz y\zedwojennj J na 
4-pokojcwe. Zgłoszenia do Adminln. 
pod ..J. I,.“ . 2925 6

S PR ZE D  YM dom, ogród, front 57 m., P i- 
ja rów  64. 3893-5

F O R T E P IA N Y , pianina, tanio, dogodne 
raty, T run kw alter, Stryj.

K A M IE N IC A  trzyp iętrow a , w o ln e lata* 
nowoczesny kom fort, dochód netto 
1-2%. b lisk i' centrum, w k ład  lO.óuO do­
larów . W illa  nowa, nowoczesny kom- 
lort, cała wolna, w k ład  6.900 doi. K a ­
m ien ica ze sklepam i, fron tow a ulica, 
w k ład  7 000 doi. K am ien ica  kom forto­
wa, dochód 5.000 zł., cen® 53.000 zł. 
P a rce le  w  różnych okolicach m iasta 
sprzeda firm a „K on trak t", Batorego 
33, T e l. 76— 46. 3924-3

Sa Mu OHÓD S teyr X I I .  otw arty, stan 
harazo dobry sprzedam . Zgłoszen ia1 do 
Adm in istracji „19000 k ilom etrów ".

3923-2

M A Ł A  w y tw ó in ia  artyku łów  pap iero­
wych bardzo intratna, z  powodu w y ­
jazdu do sprzedania, Adm in istracja 
„G azety  P oran n e j" pod „W y tw ó rn ia ".

3921

SC H W E IG H O F E R A  
Fortep ian y— Pian ina św iatow ej sławy

H 0 F M A N N A  '
P ian ina— h arm on je  w iedeńsk ie , znako­
m ite. Ceny nislde. D ogodne spłaty. Dłu­
goletn ia  gw arancja fabr. W yłączne za­
stępstwo „M O N IU S Z K O ", Z im o iow iczn  10

S486-5

F O R T E P IA N Y  m ało ugrane na różne 
ceny P IA N IN A  NO W E m ożliw ie  ra jta - 
n iej sprzedaje, m ien ia H A N A K , P ił ­
sudskiego 21, p ierw sze  p iętro. 3731-5

F O R T E P IA N  „W ir th a "  znakom ity, w y ­
jątkow a okazj.. —  tan io sprzedam , K o ­
pern ika 26. SklerJarsKi. T e le lon  83-31.

3766-5

M A S Z Y N Ę  do rachowania okazy jn ie  
sprzedam . Łom nga, L w ów , S ien fciew i- 
cza 9. 3i>48-8

SAMOt HGDY używane rożnych pier­
wszorzędnych marek, otwarte, Hi snzy- 
ny przędą okazyjnie firm a Stadeł • 
ker", Akademicka 5, tel 53-55. 24*9-30

'ŁASZi ’7 ' \  KI dla dzieci ..SPORT" tylko 
plac Halicki 3. i i  8684 I

NAJGUSTOW NTEJSZA garderoba dzie­
cięca „SPO K T" tylko plac HaKorf S.

» 384-8

D L V NOWOROIJTłÓ W  kompletne wy­
prawki ^ P O K T "  tylko pL. Halicki 5.

I
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PftZECSSĘBi RSTWO 
BUDOWY

A R C H IT E K T  — UP. B U D O W N IC Z T
L W Ó W ,  ul. & yks>usKa 6 « 3 b ,  t e l e f .  8  8 9

Inż. HefiryK Orlean w yk om  e plany, k szto ysy i cszic wania budyn ­
ków rnhs^k ln oh 1 przemysłowych, a w  szc. gól- 
noś i zakładów przemysłowych Kdi1 trtikc i Żel - 

betonowej p d dogodnymi wa inkami.

UNDERWDOD
Chlubnie znana amerykań- 
s ;a m aszjDa do pisania.

g U n a m u id  ^PIClHAL-pOHNEa

amuryk. samopisząca maszyna 
do liczenia

szwedcKa maszyna do racho­
wania.

M A R C  ULrteprezentacja  i w y ^ c z n a  f ' -  p  A  C C  ,*
spr*etTaż na M ałopo lsk ą  ^  ^  t+s
L w ó w ,  ul. Kopernika 9. Telefon 502. K r a k ó w ,  u1. Starowiś na 1, Telefon 21-90.

PIERWSZORZĘDNY W a RSZTa T MECHANICZNY.
U W f lG < \ :  FAERYCZNIE N O  X̂ E maszyny do pisana , U N D E R W O O D  można nabyć wyłącznie 

i jedynie w naszej famie. * 8 11

Ku w  optira 'j, rcif. 
że tylko oiysus l̂ny

t\mm
jest z ą ma ką fsbrycsną,

>!:i r a t y ! !  r la  c a  :y ! !
Najkorzystniejsza i najpewniejsza lokata oszczędności 1!! 

awó własny kawałek ziemi - swój wł sny dom!!!

PARCiiE m m w m m
1)  Tuż obok koń . przystanku tram /aj. przy ul. Nowsj Rzeźni do 

ul. św. Marcina parc°le słoneczne równe w  cenie zł. 45'—  
do 63’—  za sążeń2. Kredyt do 3 lat.

2) Nap ze iw dwsrca ko lij. Łyciak. w  cenie zł. 40-5,0 do 49 Ł0. 
Kredyt do 2 lat.

Tt-rena rowirn, słoneczne, uregulowane nadające się do bez­
pośredniego zabudowania.

Również wszelkie mateijały budowlane (Ce ła, Dachówki, 
wapno, cement) na dogo.iny kredyt.

Zgłoszenia: „PEZET“ Lwów Akademicka 2 3 1. p.
w godz. 9—11 przedpof. I

SPOnuSlKA facnowca do dobrze  órospe- 
ru jącego m łyna koło  L w ow a  poszukuję. 
L is ty  „A .  K .“  do B iura Ogłoszeń, Ja­
g ie llońska  7. ,3899-2

A P T E K A  na p row incji do w y d z ie rża w ie ­
nia m agistrze katoliczce. O ferty  z re ­
ferencjam i ao A d m in istracji pod „A p te  
ka na p row in c ji" . 3993

1 ZŁ. KOSZTUJE ażda reperacja z io i-  
nicza, i . ia r a n n io  wykonana u Mas dla. 
Kopę m i aa  14. 2994-30

N a JliE PSZE  odkurzacze z akcesoriam i, 
K o m p le tn e  w  cenie z ł. 350.—  na dogo- 
dne spłaty poleca F-ma Jakób Kahapó 
i Ska. L w ó w , K opern ika  2. T eł. 8-91.

8174-10

T O P O L N IC K A , Pasaż M ikolascha, i.  p ię ­
tro, poleca kapelusze m oaele. P rze ra ­
bia m oam e, tam o. 3861-5

N A P R A W IA ,  strzyze, czyści dyw any p er­
skie, sm yrnensk ie, k ilim y  i faoryczne 
prędko, solidn ie, tanio. Borkowska, 
Bernardyński 12, Sk iep  k ilim ów . 3877

M a G A Z N  N Maysenhaiter, Foo iesk iego  
5/1 poleaa kapelusze, p rzerab ia  m odnie 
utnio. 3884

A D O iiF  • BO G USZ urodzony Chodaczków 
W ie lk i, iyOO, un iew ażn ia zgubioną 
ksiązutę wojsKOwą wydaną p rzez PK  U. 
Tarnopol. 8811-3

U N IE W A Ż N Ia M zgubioną kartę  praw a 
jazdy szu fersk ie j L . 3449. B fożytia  Sta­
n isław . 3812-3

P IĘ K N E  lisy  —  kraw atk i fu trzane pole­
ca, oraz w ykonu je  najgustow n iej p ra­
cownia fu ter K aro la  Schiirera, Sena- 
torsna 10. te le fon  69 —56. 3863-0

J E D W A B IE  i inne m aterja ly  na suknie 
oraz koronk i najtan iej B L A U S T E IN , 

W a łow a  11. 3841-10

B L U Z K I w ed le  najnowszych m odeli w y­
konu je „Combinaisotn", Asnyka 2.

8832-3

L O S Y  I. k l. Lot P ań stw ow ej po 10 zł. 
za ćw iartk ę  są do nabycia w  kolek tu ­
rze  Józefa H law sk iego  w  Sosnowcu, 
3-go M aja 23. —  Zam ów  —  zapłacisz 
po otrzym aniu  losu. ' 3753-8

S Z W A L N IA  „ IR E N A " ,  Sykstuska 17, w y ­
konu je najtan iej b ie lizn ę  i płaszcze o- 
chronne. 3713-15

FTJ1RA przechow u je najstaranniej. — 
Pełne zabezp ieczen ie. —  Pracow n ia 
in ter Karota Schiirera, Senatorska 10. 
T e le fon  69— 56. 2857-4

F R Z E P IS Y W A N IE  i pow ielan ia  prac, ko­
respondencji, cenników . Ost, Pasaż Mi 
kolscha. 2705-30

B D O BRZE  prosperująca kancelarja 
i dwoltacka —  3 godziny  jazdy ttoleją od 
L w o w a  —  z powodu choroby natych­
miast do odstąpien ia w ed łu g  urnowy. 
P ism a pod „F o r tu n a " ;:dm. „G azety  
Porannej". 3809-2

Przetarg.
Pocztow a Kasa Oszczędności sprzede 

z p rzeta rgu  publicznego różne m aterja ly 
budow lane, znajdujące się na składzie w e  
L w o w ie . A

W sze lk ie  in form acje, szczegó łow y w y ­
kaz m aterja łów  oraz form u larze  przeta r­
gow e  otrzym ać można w  Adm in istracji 
D om ów  P. K . O. w e  L w o w ie , codzienn ie 
od 10 do 12 godz. (ul. Kochanows iego
1. 8). P rzy  złożen iu  o fe rty  należy wpłacić 
w  Adm in is trac ji D om ów  P . K. O. wa- 
djum  w  w ysokości zł. SOU. O ferty  skki- , 
dań można w  Adm in is trac ji D om ów  P. 
K . O. w e  L w o w ie  (ul. K ochanow sk iego  8) 
do godz. 12-tej dn ia  28. k w ie tn ia  19SU r. 
W  -azie  w yco fan ia  się o feren ta po te r­
m in ie  o tw arc ia  p rzetargu , a przed  osta­
teczną decyzja P . K . O. w  spraw ie sprze­
daży wskazanych m aterja łów , wadium  
przepada na rzecz Pocztow ej R asy 
Oszczędności. Pocztow a Kasa Oszczędno1 
ści zastrzega sobie praw o anulowania 
przetargu  oraz w o ln y  w ybór o ferenta.

3928

Fraac. Zakład  p lisowania, endlowanin 
i m ereżkow an ia

„ C M C  DE P A R IS '*
L w ó w , Leg jon ów  31.

P lisy  parysk ie  zł. 2.50. 2915-5

Jaremcze
Z IP P E R  W  ;,NA D Z IE .tr *  

poleca up rzejm ie  od lu. m aja p ierw szo- 
i rzędna bezkonkurencyjna pensję.

3898

V ’ i-dka n iem iecka Fab ryka  c iiem itzna 

poszukuje dla M alopoGki

y
celem  zbytu m aterja łów  budow lanych, 
w  szczególności artyku łów  utryyiuenia 
cementu (D ichtungs - Schnsllh inde- und 
H artem itte l fu r Ż em en l). W spom niane 
artyku ły św ie tn ie  już w prow adzone  w in­
nych krajach Pan ow ie , k tórzy są obe­
znani i podróżu ją artykułam i hudowlnne- 
mi maja p ierw szeństw o. K orrespundencja 
w  języku  n iem ieck im  pod B. N. R. >90 

do A dm in istracji. 3901

U! iKoliGjj Jarocina
w o jew . pozuanskie

jest z w o ln e j rek i natychm iast do sp rze­

dania gospodarstw® o 90 m orgach, dobre 
go o rnego  pola w ra z  ze Sklepem  spożyw ­

czym  połączonym  ze sprzedażą w ęg la  i 

zboża, jak  rów n ież p iekarn i z całym  urzą­

dzen iem  i n ow ym  budynkiem , jednako­

w oż ty lk c  za gotów kę.
Sum ienni re flek tanci Po lacy  zechcą 

nadsyłać sw oje  zapytania pod adresem  
„R y n k o w e 'G o s p o d a rs tw o " do Adm in istr. 
n in iejsze j gazety.

Ib srsi eha j
i letni “HM

zaopatrzyłem  skład w  ogrom ny wybór 

■konfekcji dziecinnej, jedw ab i, b ie lizny  

dam skiej i dziecinnej, pończoch, parasoli 

i w szelk ich  dodatków  do k raw ieczyzny. 

Ceny bardzo n isk ie . M A K S  G O LD BERG , 

L w ó w , ul. H alicka 9, T e le f.  42— 51. 389?-6

Pan to fle, m eszty, sandały itp. obuw ie 

poleca i wykonuje znana

1 2 8  ISO MM£
ul. W ronow ska 4. Tel. 59— 86. 3891-20

Do sp rze d a n ir:
około 5000 ni. toru 65— 80 nim. wys 
56 w ózk ów  lto lebow ych 8,4 m. sześ. j™- 

jem iiości.
10 zw rotn ic, 

ii obrotnica,
1 beton iarka 250 I. pojem ności

Ogłoszenia pod M. B 100 do b iura dzien ­
n ików  B ii.hsbam now ej, L w ów ,

H etm ańska 22. 3790

O ł O B O I G I O I C R O l O l O

FSillft M
i wnsti m

w  Ć r - n i s l c j w T j  h .  I k c

Wykonuje i dus a r :z i  \vs e 'ką  
porcelanę s ołową o.-az m onogrimy  
i napisy m. i pod g l a ­

zurą.

O r O l O B O B O B O l O B O B O ;

M agistrat kró l. stoi. m iasta Lw ow a.
L. M. 58.382/30.

w. irT.vĄ
W e L w o w ie , dnia 16. kw ietn ia  1930.

Obwieszczenie.
M agistrat król stoi. m iasta Lw ow a  

Dodaje do publiczne] w iadom ości stoso­
w n ie  do postanow ień  ustawy z dnia 11 
sierpn ia 1923, Dz. U. R. P . Nr. 94, pnz. 
747, rozporządzen ia  P rezyd en ta  R zeczy­
pospolitej z dnia 17. czerwca 1924, Dz. 
U. R. P . Nr. 51, poz. 522 oraz 3 53 roz­
porządzen i z M inistra Spraw  W ew n ętrz ­
nych z dnia 28. czerw ca 1926, Dz. U. R. 
1’ . Nr. 75, poz. 433, że p re lim inarze  zre ­
konstruow anego budżetu nadzw yczajnego 
na rok  1929/30 i budżetu nadzw yczajnego 
na rok  1930'31 sa w y łożon e  dc» przeglądu  
w  b iu rze  W ydzia łu  I I .  M agistratu (ratusz
I I .  p „  d rzw i 62), p rzez  dni 7, a to od
dnia 18. k w ie tn ia  do d im  24. kw ietn ia
1930 r. w łączn ie  w  godzinach od 9-tej do 
13-tej.

In teresow anym  płatnikom  danin ko­
munalnych p rzystosu je  praw d p rzeg ląda­
n ia w yłożonych  p re lim in a rzy  budżeto­
wych w  pow yższym  term in ie , oraz w no­
szenia ar rzu tów  w  dalszym  term in ie  
7-dn iowvm , a  w ięc  do dnia 1 maja 1939 
włącznie.

K om isa rz Brada 
p, o. P rezyd en ta  miasta

3908 D r. Otto Nadotski m. p.
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Wielkanocny kącik r izrywkowy.

L O O Ó G iY R
Matury zna i doks?talca’ ĉe kursy

» W I E D Z A u

K rak ów , ul. Studencka 14, I. n. 
prowadzą ustne lekc je  na kursach zb iorow ych  w  K rak ow ie , oraz przygotow ują 
W drodze korespondencji, zapom ocą św ieżo, p rzez fachowych p ro fesorów  fcjpra- 

corftianych skryptów , w skazów ek , p rogram ów  i tematów.
K u rsy  d zie lą  się na:

1. K urs m aturyczn/ gim nazjum  wszystkich  typów  i sem inarjum  naucz.
2. K u rs średn i 5-ta i 6-ta kl. gimn.
3. K urs n iższy w  zakres ie  4-ch kl. gimn,
4. K urs 7-miu klas szkol) powszechnej.
5. K urs p rzygotow u jący  do egzam inu specja lnego, uprawniającego do 

skróconej służby w o jskow ej.
U W A G A : U czn iow ie  kursów  'korespondencyjnych otrzym ują co m iesiąc, 

oprócz ca łkow itego  m aterjału  naukowego, tem aty z 5-ciu głównych  przedm iotów  
do opracowania.

Na kursach „W  1ED ZA“  w yk ładają  n a jw yb itn ie jsze  s iły  fachowe k rakow ­
skich państwowych szkół średnicn.

Do dyspozycji uczn iów  i-en ic ) kursów  zb iorowych , oraz korespondencyj­
nych, posiadam y gab inet p rzyrodn iczy  i geogra ficzno - geo log iczny, jak rów n ież 
bogatą b ib ljo tekę.

Żądać bezpłatnych prospektów .

Czyste sumienie
ma każdy, 'kto kupuje oku lary, lorn iony, 

te rm om etry  najtan iej w  Iim n e  

„ O P T Y K A 11, P iłsudsk iego  19. 3502

(Za rozwiązamiie -4 ipuntkity.)' 
O h ja rn ien le  JroCfogryfu )

W ipisać piamwyo iw piieuiwiszym i  
trzecim logogryt»e po osiom, w  środko­
wym dwanaście wyrazów1 tey-flćikiro- 
wydh. Rz^dy -środkowo pozróme w  
(pionjrazym, .trzecim i środkowym lo- 
gosryfie diadlza aktualnie roziwiąjzairne.

ijogog^yf poetrws-pp (górny): 1 imię 
żińskra, 2 ibożek egSgjfeMj 3 ipieirtwiaBtak, 
kras czasu, 5 .broń -zrwifeiiząt, 6 ipnzry- 
raąd giimniaisjtycrny, 7 kiami®, 8 cią-g 
(opowiadania).

Logogryf trzem (dolny): 1 mzeka w

Poisce, 2 zdrobniale imię żeńskie, 3 
męaffie m ię arabskie, 4 kres, koarilec,
5 wiele, 6 dńzowo liściaste, 7 kosme­
tyk, 8 ittnaec.

Logegryf dru^i (ścadiko n y): 1 owiaid, 
2 imlię cygańskie, 3 ceńmy piUitwiadtek, 
4 woda w  .zmi-dimoiiuej postaci, 5 głos,
6 U tw ór poetycki, 7 zidroitmiałc  imię 
żeńskie, 8 podanie, 9 wschód w jgzy- 
ku obcym, 10 Mera grecka, 11 prue- 
zmajcizamie. 12 owaid' niacmy.

P ierw szorzędn y Salon K raw ieck i 
i  zakład un iform ow y

J a r c a  K i a k o c z a r a
Lw ów , ul. Batorego 34. 

poleca na sezon w iosenny mater. kra­
jow e i zagraniczne po cenach konkuren­
cyjnych i na spłaty m iesięczne, poleca

się rów n ież P. T. oficerom .

Papę, asfalt, ter, smołę, karbolineum  
dostarczają ze składów  fabrycznych naj­

taniej

Hsrszowski i Ska
S kład ynateilałów  budow l.

L w ów , Bonrlarda 3. T e le fon  17— 64.
3137-2

O grodzeh ia  s ia tkow e 
i fahste  po lec  tią  Zakł. 

m echan. ślui arsltte 
S . M A R J A S Z  

Lw ów , G ródecka 41. 
2875 tel. 45-02.

r AB R YK A  TRYKO TARisKU - 1 

POŃC^OSZFJiUZA I
Lw ów  Leg jonów  3 ..n
w ykonu je w  ciągu 8 godzin  za po­
m ocą m aszyny etoktr. w sze lk ie  roboty  
w  zakres tryko tars tw a  i  poóczosz- 

n ictw a  wchodzące.

t i m i

ivA iJ 1 Diit/PiA U ii,
F IR A N K I RĘCZNEJ ROBOTY, 

Najm odniejsze portjery , dywany, cho­
dniki, brokaty, tapety — w  najw iększym  

w yborze  polecają 
K IC Z A L E S  - M A R G l.U K S  

Lwów, SjKsiuska 18. Tele fon  33 48.
3134-4

K oszu le  dam skie zł. 3.50
K oszu le  dziecinne zi. 2.20-
K oszu le  nocne - ,ri\. <50
K om binacje  m ajtkow e strojne z ł 5.10
K om binacje  m ajtkow e dziecinne zi. 2.90
K oszu le  nocne dziecinne zł. c 75
K om bin acje  m ajtkow e 9trojne zł. 2.90
Spódniczki rypsow e i i . 12.—
Pończochy flo r  zł. i.50
Pończochy jedw abne B em berg  zł. 3.90
R eform y, b luzki, Jum pery, szla frok i itp,

poleca m agazyn

15G O L

(M AR JENB Ś D) 

CzM cliosłowanja 

KĄPIELE GjłZOiWE, BOROWINOWE, 
ŻEŁAZNL, 45 ŻRODEL mineralnych. 
HYDRO? AT.TA —  ELEKTR OTERAPJ A. 

Searn: maj —  wrzesień.
50% zniżk' powrotnej na kolejach 

czeskich.
Wszelkich iimforanacyj udziela: Rząda- 
iwy Zaiząd, Kąipktlowy w  MSunhemib.Eiclzśe 
kub Biuro Propagandowo w  Warszawie, 

iNiecaJa 8. 3851-6

L w ó w , ul. K iliń sk iego  1. 1. 3853-10

oeieiois Iriasis sezony
poleca salon mód J I D  B W f “ 

LwÓJtfj F re d -y  6.
Ceny konkurencyjne.

R ow ery  i  m otocykle św ia tow e j s ław y 
„LiA FKA N LA ISE  U ia .m a .iI"  

do nabycia w yłączn ie  w e  firm ie

m im m  r o s e n m a ?*
L w ów , Jagiellońska 17, tel. 17-25 

Części zapasowe do tychże oraz wszyst­
kich system ów row erów , stale na skła­
dzie —  W arunki dogodne. —  Z lecen ia 

z p row incji odwrotn ie. 3063-8

W o fe  p r & i a o J i f
d\rijłti|clefa ^ u j o f  a

WyUómaczywszy samemu sobie swe postępo­
wanie, które wydało mu się juiż teraz rodzajem 
misji Bożej, Arystydes z nowym zapałem energji 
zabrał się do ożywienia pani Ducksmitłi.

Biedna kobieta, pozostająca od lat dwudziestu 
>rod lodowanym wpływem Mr. Dueksmith‘a, roz­
kwitała teraz, jak wątła roślinka, ogrzana złotymi 
Promieniami słońca. Z dnia na dzień dostrzedz 
moin t było jakąś zmianę, bądź w ubraniu, bądź też 
w famym wyrazie zagasłej dotychczas jej twarzy: 
w ruchach jej przejawiała sie pewna doza kokie- 
*erji. Stopniowo, pod w pływem Arystydesa, zaczy 
bała odczuwać piękno w naturze i sztuce. Nr. 
ruinach Angauleme, najpiękniejszego z miast fran 
eufkieb, zachwycona malowniczemi dolinami Cha- 
rente i Son, riągnącemi się u stóp ruin, dotknęła 
nieznacznie ramienia Arystydesa, szepcząc: „Jak­
że tu pięknie!“ Potem zwróciła się do męża.

— Hm! — odparł po swojemu.
I znowu zamieniła z Arystydesem porozumie­

wawcze spojrzenie (weszło to już w przyzwycza­

jenie). Odciągnął ją dalej nieco pod pretekstem po­
kazania oryginalnego koryta Chareiitely.

- -  Poco podróżuje,, u licha, jeżeli niczem za- 
jhwyeae się nie umie?

Zwróciła ku niemu lękliwe spojrzenie.
— To jego manja, — rzekła. — Nie może usie­

dzieć w domu. Musi Ibyć w  ustawicznym ruchu...
— Jakże pani może to znieść? — zapytał Ary- 

stydej.,,-
Westchnęła.
— Teraz mi łatwiej, gdy nauczył mnie pan pa­

trzeć.
^„Doskonale!", pomyślał Arystydes. ,,A potem 

sama jego patrzeć nauczy i rozbudzi jedną jeszcze 
mai twą duszę. Zasłużyłem na pochwałę Bożą!".

Ponieważ Mr. Ducksmith zdawał się nie do­
strzegać zmiany, jaka zaszła w usposobieniu jego 
małżonki, Arystydes z dniem każdym nabierał 
więcej odwag; i pewności siebie. Ostatnio zasypy­
wał panią Ducksmith komplementami nawet w o- 
Lecności męża i codziennie przynosił jej świeże

kwiaty. Jeżeli mimo wszystko Mrs. Ducksmith nie 
uwierzyła święcie, że jest najpiękniejszą, najżywszą 
i najbardziej uduchowioną kobietą na świecie, nie 
jest to absolutnie winą Arystydesa. Mr. Ducksmith 
zdawał się dalej niczego nie zauważać, pochłonięty 
zupełnie coraz to nowemi plikami gazet, oczekują­
cych go na każdym etapie podróży. Zdarzało się na­
wet. że w chwili, gdy Arystydes pokazywał małżon­
kom jakiś cenny zabytek, Mr. Ducksmith dobywał 
z kieszeni swą nieodłączną gazetę i wertował ją 
z niezwykłem zajęciem. Pewnego razu Arystydes 
przyłapał go ną czytaniu drobnych ogłoszeń o po­
szukiwaniu służby domowej. Mrs. Ducksmith w tym 
samym czasie kwitła, tryskając zdrowiem i humo­
rem, a za to skarpetki męża leżały gdzieś w  kącie 
walizki niedokończone.

Pewnego dnia przed lunriTem przyjechali do Pe- 
rigncux w  Perigord‘zie Pod koniec lunchhi maiire 
d‘hotel położył każdemu z nich na talerzu po sdo- 

rym kawałku pate de foie gras, domowego wyrobu 
(w każdym prawie hotelu perigordskim przygoto­
wują pate de foie gras dla własnego użytku i na 
sprzedaż) i stanął w  roobliża stolika w oczekiwaniu 
pochwały dla wybornego przysmaku. Oczekiwamą 
?o nie zawiodły, bowiem pan Ducksmith po zjedze­
niu swej porcji, popatrzył na swój próżny ł*1»>» 
i rzekł uroczyście:

— Plou. ___
*  (C. d. n.)
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K A P E  L O S Z E  D A U S t C I E  g e r b e r  lwów. Rynek 19, w siwi
«  w  assrmamwm w e r a  w  ** Kana O LB R Z Y M I W Y B Ó R  O STATN iG H ! NO W OŚCI! —  Najniższe ceny

Centrala Pończoch P»-AU Rynek 19 A a  najtaniej n
bo wchód prxez sień.

RATUJCIE ZDROWIE!
Najsłynniejsze światowe powagi lekarskie stwierdziły, 

że 7 5 %  chorób puwstaje t  powoda obstrukcji. Chory żo­
łądek jest główną przyczyną powstania najrozmaitszych 

chorób — zanieczyszcza krew  i tworzy złą przemianą
materji.

SI YNNF, O D  45 L A T  W  C A ŁYM  i5 W IE C IE  

Z IO ŁA  Z  GÓR H AR CL DRA LAUERA, 

jak  to stwierdzili prof. Beri. Uniw. dr. Martin, dr. Hoch- 
flaetter i wielu innych wybitnych lekarzy, są . d««Lnyin 

środkiem dla uzdrowienia żołądka, um w aja  obsiruKcję 

(zatwardzenie), są dobrym środkiem przeczyszczającym, 
ułatwiają funkcję organów  trawienia, wzmacniają  

organizm i pobudzają apetyt. Złotą z gór Harcu D ra  

I »u e r a  usuwają cierpienia wątroby, nerek, Kamieni żół­
ciowych, cierpienia hemoroiaalne, reumatyzm i ar*re- 
tyzm, bóle głowy, wyrznly i liszaje. ,

Zioła 1 gór H arcu Dra Lanera zostały nagrodzone na 

wvstawach lekarskich najwyższemi odznaczeniami i złot. 
medalami w  Badenie, Berlinie, Wiedniu, Paryżu, Londy­
nie i wielu innycn miastach. Tysiące podziękowań otrzy­
ma! Dr. Lpuer od osob wyleczonych. Cena % pudełka 

zł. 1-50, podwójne pudełko zł. 2.50. Sprzedaz w  aptekach 

i słrładuch aptecznych. U W A G A : Wystrzegać się bez­
wartościowych naś’adownictw. Repiez. na Polskę: 

„Proton', W arszaw a, ul. Sw. Stanisława 9/11.

N a jw y ższe j d o rk o n a to ic ł

£ Y!

Itł !9 l0 tns ! i zbliżająca 
się

ju ż nad . z ły  n a jn ow sze  m od e le  k on fek c ji M ę s k i e j  
9 Damskiej z p ierw szo rzędn ych  m a te r ja łów  w  ogrom  
n ym  w y b o rze  po cenach  p rzys tęp n ych  i  n a  dogodne 
w  irunki. —  P am ię ta jc ie  za tem  i p ow ta rza jc ia  t e  3 iłOwa:

5CHAPIRA, Łyczakowska 1.
m r  U //AGA I Specjalny magazyn konfekcji 
3 2 12  damskiej, Łyczakowska 10, tel 74-52.

z fab ryk i K E C K -D F .F .S D E N  
Ceny dostępne 

nletylko dla dużych, lecz także dla małych 
młynów.

DORODNE w a r u n k i p ł a t n o ś c i .
P R Z E D S T A W IC IE L S T W O

„ROLINDUST*)SA“ S. A.
Lwów, ul. Fredry 9. Telefon 6-53.

o

I I E I E I H

% jedynej w  Rzeczypospolitej Polskiej 
huty produkującej na pelnoautoma- 
łycznyt-h światowej sławy maszynach

ę> W E N S A
ouznacza3ą się

j«-*ŁnaJ«rwą pojemnością| 
jednakową wysokością 
jednakową wagą 
równomiernem podziałem szkła 
niezrównaną wytrzymałością

Fauni szwa S. A tfwn. Fr. Siewa-Bpa
Gen. Repr. na P o lsk ę  Pol.s

i \ .  UNDEh'BI iR 2 i" KA Synow ie
L W Ó W  -  Akademie ks 16 J j

m ęsk ie  dam skie 
i dziecinne n a jn ow ­

szych fason ów  
z p ierw szorzędnego  
m aterjs łu  oraz oba­
w ie  lu ksu -ow e i 
spo rtow e po  ce­
nach konkurencyj- 
nycn  poleca  now o  

otw . m agazyn

Karol Pstrucha
n l. P iłsudsk iego  tfl

ui
»mim
reEilHK

R. z, 19D0.
Elettryczn? wytw" nis mebli luksusowych 

I salonowych 
W JadysYwj Nazalewlcza 

LWÓW 2AMARSTYNÓW ul. Padarcwsliego 
w ykon u je  ^ s ze .k ie  ro b o ty  w  zakres 

s to larstw a w ch ód  ące. 3 05

W ytw órn ia  w ęd lin  

D T Z E W IO R IE G O  M IC H A Ł A  
L w ó w , K ętrzyń sk iego  14. T e le f. 21— 25.

Leon a  Sapiehy 21. 
poleca na św ięta  szynki i w y roby  w ęd li­

n iarsk ie  w sze lk iego  rodzaju.
3318-4

Zakład  E lektrotechniczny

„ E L E K T R  A “
Pasaż M ikolascha, tel. 10— 85. 

w ykonu je instal. św iatła e lek tr. na przy­
stępnych warunkach. W yłączna sprzedaż 

żarów ek  

„P H IL IP S A "
Naprawa i rekonstrukcja ap. radjowych.

JNETAL/CJF —
■ ™ T  , £LĘKTHYCZJiE8D
M O TO RÓ W , D Z W O N K Ó W  I Ł  p, wykonuj©

s. połowy Lwów ĉ or̂ ŁCzyzny 14.
Cenv umiarkowane.

LWOWSKIE 
TOWilRZYSTWG UCYNS

BROWARÓW
poleca swoje znakomite wyroby:

P IW O  E K S P O R T O W E ,

n m bmasKss. n—- 
p o ^ i e r *  I m p e r i a l

\kiz*azie do nabicia. Wjzędzie oa

Baczność? Ze w/giędu na ni'uczciwą konkurencję zaleca 
się zwracać uwagę na etykiety, flaszki i korki.

3333

Z i  K L A L Y ,.C E R A M IC Z N E  I  F A B R Y K A  

P IE G Ó W  
przed t. L . i C. H A R D T M IIT H  

Spółka Akcyjna 
L w ó w , ul. Senatorska 11.

T e l  466.

K a fle , P iece  i Kuchn ie ka flow e, P ły tk i 
ścienne i posadzkowe, Cegłę  budowlaną 
w łasnej produkcji i loco budow a i fran 

tu. -Wkgon. 2886-10

J W w r s f c C T  T r a u w f l !

I w m  Hiscii
D O M  S P E D Y C Y J N Y  

Konc. ajencja celna 

L w ó w , W a łow a  31.
TęL 8-4*6 —  65 -63. 5&7Ą
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Argm , gospodarcze, faruy, lafcięnf A L 9 1 J / ¥  H U B « l r R RWtfc 3 0

Zelożono w roku 1382 9
Towarzystwo Ujszpissłdń na życie 1

FENIICS we Wiedniu 1
Jeneralne Przedstawicielki a o

W3 Lw ow ie, u!. Kościuszki !. 8.
Towarzyst wo pracuje w  Europie, Az  i i Afryce. Stau 

interesów z końcem roku 1929 
Stan ubezpiecz ń zwyż 320 m ljonów dolarów  
Fundusze gwarancyjne 42 mi'jonów dolarów  "852
Zb ó Stciadea or iz od e ek od kap lałów w  r. 929 - 17 m, f! larów

i i M M .  Śi&IiCZlfll
fe s t  w  d o go d n ych  wr*UBakach sp ta  y

O d b io rn ik  
ra d jo w y  i

Aparat
fotfsgrdficiny

b m .y W . K  &  B P B J E a i  I
L w ó w  37:2 R o p srn k a  1®.

3  ....

B h i l t

w Warszawie S A.
zawiadamia, że 

60 W A L N E  Ł & aO M -aL Z is lilE  a itC J O N i RJUSZO W  B A N K U  H AN D LO W E G O  

W  W A R PZA W U B  S. A . 

odbędzie aię oma S. maja 1930 r. w  czwartek, o godz. 5-tej popcl lnia w  giną 

cliu tegoż Banka w  W arszawie, Trangulta 7/9 z następującym  porządkiem  obrad 

l i  Zag jooi posiedzenia i wybór przewodniczącego.
2) Sprawozdanie Dyiekcji ze stanu interesów Banku. Sprawozdanie Komi­

sji Rewizyjnej z dokonanego sprawdzenia ksiąg
5) Zatwierdzenie biłam, a  i rachunku zysków i errat na d. 31. grudń .i 1929 

roku oi aa projektu ^odziału zysków, jak również udzielenie aosolutorjum Raazie 
i Dyrekcji za. >kj c-i sprawozdawczy 1929 .oku  

4) Zatwierdzaniu koopto ^anycn czionków R ady i wybór nowych człon 
ków Rady na m iejsce ostępującycli z kolei starszeństwa.

5) W yb ór c z ło rk ów  K om is ji R ew izy jn e j.
6) Oznaczanie wynagrodzenia dla członków Rady na roz i9a0 oraz dla K o­

misji Rewizyjnej za rok 1929.
7) W n iosk i akcje  narjuszów.
K ażd y  akcjonaijusz, pragnący uczestniczyć w  60 W nlnem  Zgrom adzeniu  

Akcjonarjuszow , w in ien  złożyć posiadane akcje, w  m yśl art. 21. statutu najpóźniej 
do dn a 30. k w ie tn ia  or. w  środę, do gddzm y 2 -giej popoładniu  w  K asie  In sty­
tucji C en tra lnej Banku H an a iow ego  w  W arszaw ie  S. A ., Dądz w  kasie jednego 
z O ddziałów  m iejsk ich  tegoż b a n K u  w  W arsza w ie : K ró lew sk a  6 lub T łom aek ie  1. 
bądź jedn ego  z O ddzia łów  prow incjonalnych : w  Baranowiczach, Bęnzin ie, Brze­
ściu n;B., Częstochow ie, Kaliszu , Katow ieacn , K ow lu , K ran ów ie , L w o w ie , Lub li­
nie, Lodzi, P łocku, Poznaniu , Radom iu, Rćwnem , Sosnowcu, W iln ie  i W łocław ku

Zam iast akcji m ogą byó składane św iadectwa lub k w ity  na akcje, złożone 
do depozytu lub zastawu w  instytucjach k redytow ych  rządow ych lub p ryw a t­
nych, mających sw e statuty p rzez Rząd za tw ierdzone. W  św iadectwach tych 
w inny być w ym ien ion e  num ery złożonych akcyj.

Po  złożen iu  akcji w ydane będą p rzez Instytucję Centralną Banku H and lo­
w ego w  W arszaw ie  S. A . k a r ‘ y w ejścia  ua W a l ie  Z grom adzen ie  Akcjonarjuszów .

SMHłP
i  iS

H .

WIKT
iii spędzi ,

o ile nią zajpatrzi; fig w 4-iaBsmnf

k

i

posiada swe przedstawicie stwt w e wszystkich krabach 
—  środkowej Europy, w  Turcji, Eg pcie i Pa estynie. —

Przedkłada swym Klientom najtańsze ta­
ryfy i najkorzystniejsze W  4 R U N K I .

Nasze telefony: 37-26, 75 54. —  Wysta czy wezwanie
telefoniczne! — Wysyłan y  natycbm ast nasz ch z is  ęp- 

ców, którz/ p zedłażą nasze G F E ź łT Y

•S n IM U  we Lwowie. STOIOSail 35.

KOTWICA I j iiSJS GBBIISSI2
wk£ stitie lefrłna tyłka za

ZŁ 450

3794

we firmie

F O R N I E R Y  1 G Y ^ T Y  S ± I e / S "
W ła -n y  wyrób rdun kaw  m eblowych z óżnych fornierów wedle miary. 
W y bó r wielki! Dogodne warunki! Ceny bezwzględnie Konkurencyjne.

A I, T B A C H E B E R ż Z
Tft!. 43-16. Lwów, ul. Słoneczra 27. Tol. 43-16.
r iije : Lwów -Zam arstynów , lw o w sk a  20 Tel. 30-53. °rzem yśl, ul- Śnigórskiego 5.

R AD JO -LEM AT
Lwów, P^łsutibkisgo 9 ,
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„ O X Y F £ R “
prenarat 'alaza w płynie

dla uiedokrwistych, ozdrowieńców i ner 
wowych —  zwiększa apetyt i wzmacnia 

organizm. —  Cena 3 zł. 50. 
Główny scł&d: 2393
Apteka S oitnmersteina

Lwów, JattŁWska 2, Tel. 33-75

i. BLATT I SYN
.'318

PRZEMYSŁ DRZEWNY
L w ó w ,  m l. ,E a g i 3 l E o ń s k a  8 .  -  T a l .  3 0  16

Zanim kupisz firm ą,
Spróbuj wpierw

PSfgi du) czysiPOTii metali, 
szyb I Susisr

„DOBROLIN U

Polecamy również: Zaprawę do posadzek, podłóg i linoleom. Pastę do obuwia. 
Płyn do czyszczenia obuwia kolorowego. K ran  do obuwia 

wykwintnego. W ywatiacz plam. Czyścidło do szorowani i naczyń kuchennych.

F E L I K S  O A U G łtiS K !
Lw ów , ul. Boimów T. 4. tel. 35— 57.

poleca
Szyldy tablice wszelkiego roozaju, “wyko­
nuje wszelkie roboty lakiernicze, przyj­
muje i ewery, maszyny i części żelazne 

do lakierowania na gorąco.
onsą 10

!!!' NOWOŚĆ NOWOŚĆ NOWOŚĆ !!!
Zegarek płaski elegancja Ankrowy

z gwarancją 8 let. z 
wiecznem szkłem z 
dewizką za zł. 5.15 
(zam. 26) wysyłamy 
na listowne zamó­
wienia za zalicz, zeg. 
pi. wyr. do minuty z 
8 let. gwar. 2 szt, 
0.05, 4 szt 20.— , 6 
szt. 29.50 le p . gat. 
.10, 7.50, 0.50, 1?.— . 

Ze świecącym cyfer­
blatem lub z fran. n. złota 7.85, 2 szt. 
15.— , 4 szt. 29.75. Lep. gal. 0.50, 11.50, 
13.75, 16.— . Kryiy Ankier z trzema ko 
pertami 14.50, 16.75, 19.25, 30.— . Z n.
fr. zlo la  17.50. 19.50, 22.— , 2,8.— , So.— .
Na rękę męski lub damski 9.30, 12.— ,
15.— , Id .— , ‘25.— , 30.— , 35.— . Budzili 
10.50, 12.— , 14.— . Dewizki z n. fr. złota 
dopłata 1.50, 2.50, 3.50, 5.— , 8.— . Adres  
dla korespondencji:

W A R S Z A W A  I.
Skrzynka Pocztowa 50-1./G. P.

Za koszta przesyłki płaci kupujący.
3780-2

do stacji Lw owskiej i zaęr., świeczniki 
elektr. oraz materjaly elektrotechniczne 

poleca najtaniej 
B. PAN ZER , Lw ów , Kopernika

3787-10

m

u

Towarzystwo Ubezpieczeń
V3TAS': w Warszawie S b Akc,

przyjm ij?  ubezpieczenia na życie na najdogodniejszych warunkach we wszystkich kombi­
nacjach, od wypadków wszelkiego roazaju oraz ubezpieczenia od prawne] < dpowiedzialności.

Towarzystwo „V IT A ‘‘ jest ściśle f ir an owo związa e ze Szwaicarskiem Towarzystwem 
Reaseku < cyjnem w Zurychu. Re sekaracja ubezpieczonych wyłącznie w  Szwajca. ji w  złotej walucie. 
Towarzys'wo ] osiada rehunk i bieżące w  niżej wya czególn onych in-tytucjach, za pośre­

dnictwem kiór ch m żnt załatw.ać sprawy inkasa:
Bant Polski — P. K. U. Mr. 142041 — B nk  handlowy w Warszawie — Bank Zwązku 

Spółek Zarobkowych Oddział Lwów — Bank Zachodni.
Schweizerisch Krodit Ansfclt, Zerach Comragnie D’assurance> sin o j Genewo, Gpneve

Centrala: Warszawa u. tredry 2.
CDDZIAŁY TOWARZYSTWA:

risd joszcz, ul. Dworcowa 18c. Katów ce, ul. Kochanowskiego 4. Kraków, ul 
Poselska 17. Łódź, ul. Narutowi za 49. Pozn ń, ul. Pocztowa 11. Wilno,

ul. Królewska 7.
U w a g a :  Posiadacze poPs życiowych Towarzystwa „VITA“ ubezpieczeni są również od 

katastrjfy podcza jczdy a.roplanem bez żadnej specjalnej dopłaty.

\

H3 u.■ h i i i a i  nr. 7-12
!_

Z a c h o d n i  P a s i k  
W s p ó f d z i e l ć z y

L W Ó W ,  u l. S yk stn sk a  12. teL  67-09.
r

załatwia wszelkie trama akcje w zakres 

bankowośi 1 wchodzące, sprzeda’*? i ka­
puje obligacje, państwowe.

8088

R A K IE T Y  kraju w u od Zł. 22, zagranicz­
ne już od Zł. 28, piłki obuwie tenisowe, 
daszki od słońca, swetery tenisowe białe 
i kolotrcrwe po cenach konkurencyjnych 
poleca M A G A Z Y N  SPORTOW Y JmK )B A  
ROSENMANA, Lw ów , ul. Akademicka 

2Ł, tetetou 18— 61. S795-6

Ważne dla Pań!
Fryzjer damski „JAN F IL  vR, odzna­

czony na wojew. konkursie we Lwowie  
srebrnym żetonem, pracuje w  Salonie 
P. SM OLANY, H oG l Krakowski. —  Cery  
zniżone o 40%, dla PP . Studentek o 50% 
Poleca się nadal P. f .

K . SM OLANA  
3721-3 H ote l K rak ow sk i

M e b l e  p o t a n i a ł y  
2J ® -  o  2  3 °,o “ W Ę

Z  powodu obecnego kryzysu sprze­
daje firma „Fameta", Fabryka mebli 
Sp. z ogr odp. Lwów , Krasickich 18 a

m E  B  L  E
wszelkietro udzaju  o 20% taniej w  ra­
tach od 5 zL począwszy. 2761-20

W ó zk i dzioctnne
przebój krajowych wyrobów, wyłączna 

sprzedaż na Lw ów

Koniew cz, Batorego 12
TeL 76— 00.

Łóżeczka bambusowe i koszykowe w ła ­
snego wyrobu, klatki do nauki chodze­
nia i wszelkie mebelki dziecinne. Za ­

bawki w  najn nkaryui wyborze.
2751-6

Aparat „P E K A“
najnowszy p a ten u w an y w yna lazek  do
radykalnego czyszczenia Bzyb okiennych, 
wystawowych, kolejowych itp. Mechani- 
zuje pracę i daje zupełne bezpieczeń­
stwo. Wystarcza na kilka lat. Cena 6 ił. 
C E N TR A LA  „P *łK A “, Ochrocnk 11 a. 

Do nabycia Wozędzie. Tel. 83-75.
1032 12

Kaidemu ba* oorątrl T 4
sprzed) Kil T[“ JU SJBIESKIEa0 151tlrma TeleL Nr. 43-39.

wszełK  jg o  rodzaju N a  DŁUGOTERlkł* 
2309 N O W E  SPŁATY-

^ R A N G U L I N *
ziółka zołądkuwe, znakomicie działają 
na udtłuszczeuie, obstrukcję i na paze- 
miamę materji. U łatw iają trawienie, u- 
suwają cierpienia wątrony, nerek i ka­
mieni żółciowych. Leczą r jumatyzm ar- 
tretyzm, rozpuszczają kweui moi zowy 

i czyszczą krew.
G łó w n y  s k ł a d :

A p t e k a  S o m m « » r s t e i n a
Lwów, Janowska 2. Teł.33-57.

2383-’
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H e m o r o i d y  u l e c z a l n e !

Cisoj ki hcmoroidaino z  „Kogutki sjp" 
Reg"str. Min Zdrów. P. Nr. 354 —  usu­
wają ból, 1 wędzenie, krwaw ię de i 

zmniejszają żylaki. Sprzedają apteki. 
Fabryka . hem.-farm. A . Gąseeki i Syno­
w ie w  W arszawie. Zastępstwo na Mało­
polską: Lwów , ul. Kurkowa 5. tel. 40-66.

3841-?

przy kolei blisko stacji K rain# po sprze­
dania no 120 doi. Zgłoszenia pod „I ąka" 

   do Administracji. ó815-a

SpóGu ogr. >4p 
i • T ńw’ **• Zygm a iie r-jk a  f .  

* • “ » »  66.78. 6 p. K. a  J S -M *
* .ożenią, -akładow '''■zemyi-łowych. 

młynów, artaków, eegislA corso Iż, oJe-
i łfn ! ’ P al_i * wszelkich zakłaaów spe- 
pilnych oruz wszelkie dostawy materja- 

*e' nn cznych, maizyn, tudzież wszyst 
armatur dla insuilacji centralnego 
crzewaiiia 1 wodociągów. 1682-36

ftfeo u  nisnm
iowillien być dezyniokcjonowanym  

i czysto wyrobioiiy by  zapobiec two­
rzeniu się moli lub zarazków choro­

bowych. Jedyne źródło nabycia 
takowego

KLARFELD Słoneczna 16.

H U R T ! 1> U TA IŁ !
R o w e r y  Krajowe i zagraniczne: 
W aflenraa, Automoto, Alcjon i inno do 
nabycia wyłącznie w  znanej z taniości 

■ firm ie JA K Ó BA  ROSENM ANA, Lwów , 
u ' Akademicka 26, telefon 1S— Cl. —  
Części zapasowe do wszystkich syste­
mów. W  ar jak i spłat bardzo dogodne. 

Zlecenia z prowincji załatwia
odwrotnie S734

T j D n n n O T n c n n n u n n n o c c m o c a c o

Maurycy Mana
Lw ów , Gródecka 26.

Telefony 28— 00 i 72— 82. 
Dostarcza po cenach iabrycznyck z bogato 
zaopatrzonycn składów: Sikawki pożaro­
we, pompy wszelkich systemów, węże 
parciane i gum owe oraz łączniki metalo­

we do v7ęży 1 wszelkie artykuły
tectmiczne. 2012

h D n n n n n n n D n D n n n o n n n n n a n n o D C

N a j w i ę k s z y  w y b ó r
krawatów i pończoch

jedynie w  firmie

„ G E N E W A "
Lwów, Rynek 37. 

lL=!IS=m£3IIEn8E!l3=mS

FLASZKI F
n i

P'wa, Wina, Wśdki
oraz lemoniadki, syfony, szkło ajnccznc 
* r szkła czysto białego, nieJhjosJhiego, 
O lt^N żO W E G O  (go ldgelb ), wyi hia i Jc- 
starcza wagonowo loko stacja H U T A  luli 
w  mniejszych ilościach loko składy fa 
hrvcznc .ve Lw ow ie  po cenach zniżonych 

|a barazo dostępnych warunkach płat­
ności, znana ze swej solidności firniu: 

D/H „H U T A  S Z K L A N A "
Adoll Schnoe Lw ów , Sykstuska, 2!.

T el. 19-63. 3709

K O ^Elfc™  Dzf^CHN(i^?QAZYN TJ  S
L w ó w , ui G r i  ecka I. 10 (obots: gmachu oficerski, go) poleca: 

Płaszczyła, ubranka, sukraJa, mundurki dla chłopców i dziewcząt, 
po nader nisk.ch początkowych cenach.

331 PSa P. T . U rzę d n ik ó w  doflddne w arunki.

FRANCISZEK IRZYK
Zakład dla instalacji wyodoulągow, centralnego

ogrzewania, urządzeń gazowych i t. d.
warszfa iy L W Ó W  biuro

ul. Tkacki 10 12. Teief 7-3J ul, Kciiernika 30. Tel&f. b-84.
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Ważne Łydka ao świ^ł wielkanocnych i!i
Ceiem ponownego wprowadzenia Drzeć.wojennej m;<rk! obuwia 

..laO JA T “ sp.zedajsmy
OBUWIE DAIWSPIE

Pantofelki lakier.
Pantofelki luksus.
Pantofei id spoi to w.

floiri Tojnarosjin „ b ł & g  e r a

jj SUWIE WąSKIE B0DYEAB
półbuc, mkier. 
pó^buc. brązowe 
połbuc. czarna 
buciki całe

L *  pi. rrycunaisiii i
U w aga l Sprzedajem y tylko no 1* parze. 310^ PTO

D otych cza s w yk o n a n o  4 0 0 .0 0 0  m 1.

Patinlo.trans stropy żel -betonowe
„I S  T E  G  ‘

o kubaturze 0.0784 tu3/mz i minimalnej ilości żelaza wykonuje się bez desko­
wania sposobo m fabrycznym. Oszczędni ść w  cenie co 3 ®/» i znaczne przysp e- 

sze da tempa budow y —  zapewnione. 3542

P O L S T R O f ’ lwów, ui. Staszica 8, Tei. 82-33.
Kosztu-ysy 1 snfrtrmacje bezpłatnie.

Lwów Jahowiska iS4.
Bff] pnti * wszelkiego rodzaju m azy n y  MŁ Y Ń S K I E ,  urządzenia dla 
rU ib U c i . faoryk oraz żelazo haid low e własnego wyrobu. 36°5

Gstztn ie  p rzem iłe
na płytach gramofonowych kraj j w, 
i zagr. oraz G R A M O F O N Y  

„His Masters W c e " ,  „Columbia® 
i inne w  olbrzymim wyborze poleca

„ M E L O D I A "  Lw ów ,
KOPERNIKA 5. Teief. 8-59.

Ilustr. cenniki ną żądanie. 3561

S p ó ł k a  A k ę y j p s a  w  » c z r > a n 3 u

O D D Z I A Ł  W E  L W O W I E
u l .  J a g  e i l o / i s k e  I .  1 .  ( G m . t h  G s l.  Ka y Oszczęrin.)

Wykonuje wszelkie czynności wchodzące 
w zakres bankowości.

Uskutecznia k o m is  o w e  S p r z e d a ż  cu kru  r a  terenie Ma­
łopolski dla Cukrowni zrzeszonyci w  Związkach Przemyślu 

Cukrowniczego R?. 3ti9g

fiisres TBjegr. lu/oui. Telefony nr. 242, b « i , 2549.

R. Z. 1859.

Fabryka ksEOserji
i auio^usow

Jfizii Pffoniiiciii i Ska
Lw ów , ul. Szpitalna 1. 48 

wyrabia nasady na anta luksusowe stałe 

i do zdejmowania w  najnowszych faso­
nach 1 ni wszystkie marki, przerabia  

z otwartych aut na kryle. —  Lakierowa­
nie aparatem „D uko"  pod gwarancją. —  
Naprawa resorów, —  Ceuy przystępne.

2680-10

Wszystkie wody m n^raine 
naturalne, kiajowe i zagraniczne

yMy sKłea wfid mir̂ ainucn

LWÓW LEGIONÓW 31,
Telefon 19 76.

Sztuczne
nogi 

i ręce
dla amputo­
wanych apa­
raty podtrzy­
mujące gor­
sety, ortope­
dyczne prze- 
ci w s arzy- 

w :eniu k r ę g o s ł u p a  
wyrabia:

M  L .  P O L A C Z E K
S A M B O R  29.

C E N N I K I  D A R M O .

i O  (1-CDB CD ■ O  B CD ■ C l  H O  ■ O  ■ C3

Zakład
Rze^iJiarsko- 
— — Kam 9n'arski

LwóWj Janowska BS
Teief. 67-86.

Filja Przemyśl ul Słowackiego 97
wykonuie do maiki, grobowca, oraz 
wszelkie roboty w  zakres kamie­
niarstwa wchodzące tanio, sol’dnie 

i szybko. J65t

O l O l O i O l O l O B O l O F C I

B e z p la t h i e !
Czytelnikom „Gazety 
Porannej". Światowej 
sławy psycho-grafológ 
Szyller-Szkolnik, au­

tor prac naukowych, 
wysyła bezpłatn. cen­
ne brosz., określenie 
charakteru, zdolności 

i przeznaczenia. Na­
pisz imię, rok i mie­
siąc urodzenia, a otrzymasz wskazówki, 
jak żyć, czynić i postępować. Poznasz 
kim jesteś, kim  byc mozusz. W arszawa, 
Szyller-Szkolnik, ,Świt“ . Skrzynka pocz­
towa 571. —  Na przesylke załączyć zna­
czki pocztowe S782-2
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DO PP . W Ł A Ś C IC IE L I „R E A LN O Ś C I! 
Konserw acja , dozór i napraw a w odo­
ciągów za rycza łtow em  niskiem ' w yna­
grodzen iem , p rzeróbk i instalacji do wo­

d om ierzy
Zakla- instalacyjny L . S C H L A C IT IE B  

Chorążczyzny 14 tel. 47— 73.
Józefata 7. LOGO-?

GAMTURY KLUBOWE,
3312 © t o i n a n y ,  m s l e n c e

L
Ml, pl. Smolki 4. Tel. 4001 

ul. Kościuszki 20. Tel. 19-83

3353

te lsfaze
tudzież

i e n u  i i M c l
szcz golnie o płytkich wierceniach 

(Flachbohrung) zechcą oferty tylko 
w języku niemieckim pisemnie 
przesiać pod „Mii F Y A "  do Adm i­

nistracji „Gazety Porannej".

l i i  Otwaity
salon fry z je rs k i męski i dam­

ski —  pod firmą

JLEON W U R S T
3776 n is u d s k ie g o  6

i poleca się P. PuDlicznośsi.

Hi święta
j oleca wina: 

Węgierskie, Francuskie, Włoskie, 
Austriackie, Hiszpańskie, Greckie, 

Dalmatyńskie.

M A R J A N  G L 0
zaurzys^żony dostawca v in  

mszalnych

LWÓW ul. B0IM0W 5.
3631 Te le f. 81 75.

!N I  C J

aa

Świeczniki z brom u i kryształu, ample, 
lampki i wy-oby alabastrowe, lampy 
biurowe, szafkowe, stołowe żelazka, gar­
nuszki, kuchenki i poduszki elfck-.oraz 
wszelkie przypory elektryczne poleca ni­
żej cen labrycznych n? dogodne spłaty 

F-ma JAKOT5 K A H A N E  i 8ka 
Lw ów , Kopernika 2. Tel. 8-91. 3175-10

KjlliEip g g
czysto wieprzowe

poleca

J. KOTOWICZ, Lwów
ŻÓŁKIEWSKA 119 Telef. 64-72.
3 18 9  RYNEK 25 Telef. 63-34.

Geny najniższe.

Prawdziwa re l a c j a  abMźaiatego się s.zo nu  auto- 
msbilowegn jest pojawienie sie na rynku pierw­

szy ii samochodów

FIAT MOD. 514'
pos adajacycii zalety znanego wszystkim i nieza­

pomnianego :

..FIAT Mod. 501“
s pfze^yiszsiacych go kor.ifottem, piękność a EinjL 

wytwornościa i nadzwyczaj eSarticznym s ilo s e m

Samoch dy „FIAT Mad. 514“ są do obej­
rzenia i nabycia po cenach fabrycznych.

To?pedi 4 o flsskswe do!. B. S. A. 1,275 — 
Limuzyna 4-o ostbowa „ » 1400 —

leco Lutów fa u n i2 z  ctsm i podatkiem obrotowym
w firmie

P E O £ T E“
Przedstaw icielstwo samochodów „F iA T ” , 

l-WÓW, ul. RUTOWSKIćuO L. i. II. p. Teł. 8-36.

I ak jed i b 
dellJsatn 

lak icm: i
ir a s i i  

ledpnto t»lko 
, O l L A *  

lak
ean o .tiD

MJ&TUSM&LES
F A R B A  D O  W Ł O S Ó W  

od pól w ie ku  w  użyciu.
Momentalnie iarbuje na wszyst­
kie odcienie. Siwym włosom  

przywraca pierwotny kolor.
SposOb rżuGia w hażGem pudełhi;.

Do nabycia wszędzie.

Stefete iinsme rffisuffli
najtaniej na dogodnych warunkach

u mm. Si?, lwcu.
TRZECIEGO MAJAMI. 4. tel. 5a-82.

O r y g i n a l n y  l i r e m

W. KUl/iEJKlEGO
ze znakiem jaskółki 

Udelikatm a cerę, usuwa  
zmarszczki, prysz ze, Ji- 
szeje. Kons rwuja ...ładośc 
i urodę. Sprzedaż Klimecki, 

»\ arazawa, N iecała 5. 
W ysyłka na prow incję natychmiastowa 
Próbna doza zł. 4. Aorm aina cen U zł. l j

taa& =
Fotograficzny

to łwoje m ^  :n  ei
Ko.zystnie i tanio nabyć możesz

go w  firmie

Mób Sfbarf,
L w ó w ,  S y k s t u u k a  ' ! 2

3555 T e l e f o n  S 3 -4 7 .

Cenniki wysyłamy na prowincję 
bezpłatnie!

Na raty —  za gotówkę. 
Lwowska W ytwórnia łóżek mosiężnych 

żelazi.. i tapicer. 
M I C H A Ł A  M A J K I  

Lw ów  ni. Lindego 1. 7. —  T e l S i— OS.
Wykonuje 

łóżka o- 
zd >bne ze 

siatkami. 
Łóżeczka 
dziecinne. 
Wieszaki 
steęąee. 

U b  yw -lk i 
w  różnych 

wielkościach. Kanapy pluszowe. 7*pe. 
ny pigjeniczne ze siatkami. Eotote roz­
kładane Siatki do łóżek i ogrodzeń.

-k a  połowę i tapicer -wane. Poduszki 
z morskiej trawy I w łjsu n n ", Po &»aaeb 
k< nkurencyjnych. Dla P. T. Urzędników  
i Y/ojakowj eh znaczny rabat. 3642 6,

■ l i

j£i oraj^uui M ju a w itictwa ViuĄauox\ jąkg f  im .  jituj ^urą. J. E h ilC kĄ ii.U ti J rtŁ .


